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W przededniu żniw i omłotów

Zetempowskie grupy kontrolne 
przystępują do akcji

(Informacja własna)

W odpowiedzi na apel Z a rżą -, zetempowskie grupy kontro lne,
du Głównego ZMP. wzywający 

i catą młodzież do wzięcia aktyw -
które czuwają w 
nad sporządzaniem

gromadach 
i w ykony-

La Passionaria i  Gen

neyo udziału w kam panii żn iw - , ___ ___ . ,,
no-om łotowej, coraz więcej kol wamem planów pomocy sąsiedz-

kie.], nad zabezpieczeniem nie­
przerwanej pracy maszyn i 
sprzętu oraz nad bezpieczeń-

Zabezpieczq zebrane piony
Grupa kon tro lna organizacji i także w Krużu, pow. biskupiń- 

zetempowskiej w zespole PGR ! ski. Do grupy zostali w ybran i
I ZM P w gromadach, PGR-ach i 
: POM-ach pomaga' w ostatnich 

przygotowaniach do żniw. W 
w ie lu  kolach powstają ostatnio, stwem plonów.

W aller Świerczewski (z cyk lu  Hiszpania 
Rys. Tadeusza Kulisiew icza

1936 r.)

Na m iędzynarodowej w y ­
stawie plastyków — X X V II  I 
B iennale w  W enecji w ie lk i 
sukces odniosła plastyka pul- , 
ska.

Polska zaprezentowała w  I 
W enecji indyw idualne pokazy 1 
monograficzne trzech n a jw y­
bitn ie jszych plastyków T A - ■ 
DEUSZA K U L IS IE W IC Z A  — j 
gra fika, A LE K S A N D R A  KO B- : 
ZDEJA — gra fika  i KSAW E-

O S ZC ZĘ D N O Ś Ć  WĘGLA 
sprawą wszystkich pracujących

Jak już  donosiliśmy, dnia 
7 bm. obradowała w Warszawie 
z udziałem przewodniczącego 
PKPG, E. Szyra, 11 kra jow a 
konferencja w spraw ie oszczę­
dzania węgla.

Przodujący palacze z elek­
trow n i i zakładów przemysło­
wych, przodujący maszyniści ko- 

REGO D U N IK O W S K IE G O  — ¡le jow i, racjonalizatorzy, nau- 
rzeźba i kowcy, przedstawiciele poszcze-

Najw iększy sukces odniósł i gólnych resortów radzili nad 
„  , „  ¡sposobami usprawnienia gospo-
ladeusz Ku lis iew icz, *'to iy j da rk i węglem. Podkreślali oni, 
o trzym a ł jedną z czterech i że oszczędna gospodarka wę- 
nagród UNESCO. Nagroda I glem jest zwłaszcza obecnie —

F ryde ryk  Jo lio t-C uric rys. Tadeusza Kulisiew icza

ta polega na tym , że 
reprodukcje wyróżniony 
prac a rtys ty  będą rozpow­
szechniane w wysokości 2.500 
egzemplarzy w  każdym k ra ­
ju , do którego dociera 
UNESCO. Również Włosi 
przystąp ili do w iększej pub li­
kacji książkowej rysunków 
chińskich oraz w ietnam skich 
Kobzdeja i Kulis iew icza. Pak­
ty te należy uznać bezspornie 
za w ie lk i sukces p lastyk i pol­
skie j- na terenie- m iędzynaro­
dowym.

na ł przewodniczący PKPG — 
E. Szyr.

W świetle analizy zużycia wę­
gla za pierwsze półrocze — po­
w iedział tow. Szyr — stw ierdzić 
należy poważne s tra ty  i prze­
kroczenie norm zużycia w  w ielu 
zakładach pracy i w  związku z 
tym  musimy kategorycznie 
stw ierdzić: jeś li s tra ty nie zo­
staną nadrobione i zużycie obni­
żone w sposób zabezpieczający 
pokrycie niedoborów pierwszego 
półrocza, należy się liczyć z po­
ważnymi trudnościam i w wielu 
zakładach pracy, a przede 
wszystkim  w tych zakładach 
pracy, które przekroczyły nor­
my zużycia węgla. M ów im y ter 
w pełnym przeświadczeniu o 
ogólnopaństwowym i zasadni­
czym znaczeniu te j jp raw y  

p o d k re ś la ją c , iż  z b y t m a ło  iesz- Sprawa oszczędności węgla jest

w okresie rea lizacji uchwal II 
^ ! Zjazdu P artii — jednym z pod­

s taw o w ych  zadań.

Wielewo, w gospodarstwie Ark- 
lity (olsztyńskie), składać się 
będzie z pięciu zetempowców. 
Grupa ta staw ia sobie za zada­
nie przede wszystkim  strzec bez­
pieczeństwa zebranych plonów.

Zetempowska grupa kontro lna 
w  A rk lita c h  będzie mogia rów ­
nież dopilnować, aby zetempow- 
cy, zgodnie z podjętym  zobowią­
zaniem, przeprowadzali systema­
tycznie lustracje pól ziemniacza­
nych w poszukiwaniu stonki.

Zetempowska grupa kontro lna 
powstała przed k ilkom a dniam i

zetempowcy — P io tr Kuszkow- 
ski, Stefan Sniadowski i M ie­
czysław Apros. G rupa kon tro l­
na w  Krużu przyję ła szeroki 
program działania — kon tro lo ­
wać, czy żniwa i om toty prze­
biegają w należytym tempie, czy 
maszyny nie m ają postojów i 
czy ewentualne aw arie są szyn­
ko usuwane oraz czy ornloty są 
dokonywane dość szybko, aby 
gromada mogła wykonać zobo­
wiązanie i do 10 lipca dostar­
czyć państwu należne ilości rze­
paku.

Dopilnujq wykonania planów 
pomocy sqsiedzkiej

Podiryżka rent i emerytur
Dekret Rady Państwa i uchwala Prezydium Rządu

W ARSZAW A. W ydany został 
ostatn io dekret Rady Państwa 
o powszechnym zaopatrzeniu 
em eryta lnym  pracowników i ich

bezrobocia, okres służby w o j­
skowej, okres pobytu w pa rty ­
zantce itd.

Wysokość wprowadzonej de-
rodzin oraz uchwała Prezydium j kretem renty starczej wynosi
Rządu w  sprawie podwyższenia 
ren t i em erytur.

Dekret Rady Państwa wpro­
wadza nowe, jednolite  zasady 
ubezpieczeń na przyszłość. Prze­
pisy tego dekretu stosują się 
do wniosków o przyznanie 
świadczeń em eryta lnych złożo­
nych po dn iu 1 lipca br. .Tak 
w ięc wszyscy już obecnie ko­
rzystający ze świadczeń em ery­
ta lnych otrzym ywać będą ren­
ty  i inne świadczenia na pod­
stawie przepisów prawnych, k tó ­
re  obow iązywały dotychczas; o- 
koło 750 tys. osób spośród do­
tychczas korzystających ze 
świadczeń otrzym ywać będzie 
ren ty  i inne świadczenia we­
d ług nowych stawek, podwyż­
szonych wspomnianą wyżej u- 
chw ałą Prezydium  Rządu.

Nowe przepisy usta lają dw ie 
kategorie zatrudnienia pracow­
n ików : pierwsza z nich obejm u­
je pracow ników  zatrudnionych 
pod ziemią oraz w  warunkach 
szkodliwych dla zdrowia, druga 

wszystkich pozostałych. Pod­
stawę w ym iaru  wszystkich rent 

Pr f eci?tny miesięczny 
fa ktyczny, z ostatnich

s L o ś c f  L200a złUdniCnia’ d0W y-

60 proc. zarobku miesięcznego 
dla pierwszej kategorii za trud­
nionych i 40 proc. dla drugie j 
kategorii.

Przepisy te poważnie .podwyż­
szają istniejące staw ki rent. 
W ykonywanie pracy zawodowe1 
nie pozbawia w żadnym wypad­
ku prawa do nabytej renty 
starczej, k tóra wypłacana jest 
w całości bez względu na w y­
sokość zarobku.

Renty inw a lidzk ie  (dla in w a­
lidów  cyw ilnych) zgodnie z po­
stanowieniam i dekretu w yp ła ­
cane będą — w zależności od 
przyczyny inw alidztw a, kate­
gorii zatrudnienia i grupy in ­
w a lidzk ie j — w  wysokości od 
30 do 100 proc. zarobku.

Renta rodzinna wprowadzo­
na zamiast dotychczas przyzna­
wanych wdowich i sierocych 
rozszerza krąg osób upraw nio­
nych do korzystania ze św iad­
czeń z ty tu łu  u tra ty  żywiciela. 
Renta ta wynosi na jednego u- 
prawnionego członka rodziny 
40 proc. uposażenia zmarłego 
(do wysokości 1.200 zł) jeżeli ży- 
wicifel zm arł wskutek wypadku 
w czasie pracy lub choroby za­
wodowej, a w pozostałych w y ­
padkach — 30 proc. uposażenia 

n , , „ „  , ( zmarłego. W szystkim członkom
uaisze postanowienia dekretu u ! rodziny przysługuje jedna, łącz- 

s tu ła ją  szczegółowo przepisy do- na renta rodzinna. W wypadku 
t j  czące poszczególnych świadczeń.! trzech i więcej uprawnionych 

1 leiwsze z tych świadczeń -— ¡członków  rodziny rentę zw ięk- 
to  renta starcza. Okres wym a- | sza się o kwotę ryczałtową, 
gany cło uzyskania le j ren ty wy- Dekret wprowadza także licz-
nosi dla mężczyzn — 25 lat, a
d!a kobiet — 20 la t zatrudnie­
nia. W iek wymagany dla uzy­
skania renty /w ynosi w  p ie rw ­
szej kategorii zatrudnionych dla 
mężczyzn 60, a dla kobiet 55 lat. 
zaś w  drugie j kategorii zatrud­
nienia dla mężczyzn 65 lat, a dla 
kob ie t — 60 lat.

Dzięki skróceniu w ieku w y­
maganego do uzyskania renty 
starczej dla kobiet oraz dla 
mężczyzn zatrudnionych pod 
ziem ią lub w warunkach szko- 
a .twych dla zdrowia upraw nie­
nia  do rent uzyskuje ponad 20 
? ,SL 2atrudniortych, k tórym  do­
tychczas nie przyslugiwally one. 
W mysi dotychczasowych prze­
pisów renta przysługiwała bo- 
u  lem zsrowno kobietom jak  i 
mężczyznom po ukończeniu 65 
lat.

Osobom, które nie posiadały 
« - le tn ie g o  stażu pracy, a sta- 
A. s’<?. niezdolne do pracy przy- 
h t iz k '^  prawo do ren ty inwa-

° S(> ^ m  ubiegającym się o 
czet ę.,st.arcz4 zalicza się na po- 
sv A u ZU pracy nie ty lk o  okre- 
m. in UUfin.'enia, lecz również 
faszvst ^ kl;es Pobytu w  niewoli 
k ich ohWskiej  lub w  niemiec- 
okres dzhoC,h koncentracyjnych, 

totalności rewolucyjnej,

ne dodatki do rent, m. in. dla 
osób odznaczonych przez Polskę 
Ludową. Dekret przewiduje rów ­
nież dodatek za nieprzerwany 
staż pracy w  jednym  zakładzie 
oraz wprowadza zasiłek pogrze­
bowy w  wysokości trzech rent 
miesięcznych.

In fo rm u jąc  na konferencji 
prasowej o znaczeniu i przepi­
sach nowego dekretu w icem in i­
ster Pracy i Opieki Społecznej 
Leon Chajn s tw ie rdz ił, że sta­
nowi on pierwszy krok w kie­
runku poprawy bytu obywateli, 
którzy przechodzą na zaopatrze­
nie emerytalne.

Nowością jest nałożenie przez 
dekret obowiązku na zakład 
pracy, ażeby występował o 
rentę do odpowiednich władz —r 
w im ien iu zainteresowanego 
pracownika.

Z dniem 1 lipca br. Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych rozpo­
czął już przyjm owanie w n io ­
sków o przyznanie em erytu r w 
oparciu o przepisy dekretu. O 
tym  ja k  bardzo poważnie w zro­
sną. po w ydan iu dekretu, sumy 
wydawane przez państw o1 na 
świadczenia emerytalne, św iad­
czy na jlep ie j fak t, że jedynie 
obniżenie w ieku  kobiet up raw ­
n ionych do , re n ty  pociągnie za

sobą w yd a tk i wynoszące w  skali 
rocznej ponad 50 m ilionów  zło­
tych. Ogólna zaś liczba osób, 
które skorzystają ty lko  w  ciągu 
bież. roku z dobrodzie jstw  dek­
retu, obejm ie według przew idy­
wań 60 tys. ubezpieczonych. 
Świadczenia państwa na renty 
i em erytu ry — po uchwale Pre­
zydium Rządu — wzrosną także 
wydatnie.
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A  m o ż liw o śc i zaoszczędzenia 
w ęg la  sa o lb rz y m io . M ó w ił o ty m  
w  d y s k u s ji ira s z y n is la  p a ro w o ­
zo w n i S ta lin o g ró d  — P a n k ie w icz ,

cze s to su je  się w  parow ozach m u 
łu  w ęg low ego  i tzw . p rze ro s tó w , 
zam ias t w yższych  g a tu n k ó w  w ęg la . 
Na tę  samą re zerw ę  w gospodar­
ce w ęg lem  z w ró c ił uwagę palacz 
e le k tro w n i Ja w o rzn o  I I  — Ł o- 
bacz. E le k tro w n ia  ta  w I I  k w a r ­
ta le  b r. w  o g o ln c j ilo śc i p a liw a  
zu ży ła  35 p roc . m u łu , podw yższa ­
jcie jednocześn ie  m oc d yspo zy­
c y jn ą  za k ła d u .
Ponad 20 tysięcy wagonów wę* 

gla Cgóiby je ustaw ić jeden 
drugim ,} zaję łyby odległość od 
Warszawy do Lub lina ) zaoszczę­
dził w ciągu ostatnich 3 la t prze­
m ysł bawełniany.

O p ow ażnych  n ie d o m ag a n ia ch  w 
gospodarce  w ęg lem  w  p rzem ys ła ch  
m a te r ia łó w  b u d o w la n y c h  i ro ln o -  
sp ożyw czym  m ó w ili m . in , :  M o ­
ra w s k i — pa lacz  z C ie ch a no w sk ich  
Z ak ładów ' C e ra m ik i B u d o w la n e j, 
inż . G ó rn ik  z M in is te rs tw a  P rze ­
m y s łu  R olnego i Spożyw czego  oraz 
in n i d y s k u ta n c i. W  w ie lu  z a k ła ­
dach  ty c h  ga łęz i p rze m ys łu  — ja k  
ró w n ie ż  w h u tn ic tw ie  — zużyc ie  
w ęg la  n ie  ty lk o  n ie  zm a la ło , a le 
n a w e t w zros ło  bez żadnego u sp ra ­
w ie d liw ie n ia . W zbudzen ie  w śród  
za łóg  za in te re so w a n ia  sp raw ą  o- 
szczędności w ęg la , l ik w id o w a n ie  
w sze lk ich  p rz e ja w ó w  m a rn o tra w ­
s tw a  — ja k  s tw ie rd z o n o  — 
je s t p iln y m  i w a in y m  zadan iem  
ca łego a k ty w u  p o lity c z n e g o  i go­
spodarczego ty c h  p rze m ys łó w . 
Podsumowania dyskusji doko-

sprawą wszystkich pracujących, 
sprawą naszej p a rtii i jedną z 
zasadniczych spraw, wokół któ­
re j należy zmobilizować załogi 
w II  półroczu roku bieżącego.

Na zakończenie konferencji 
uczestnicy uchw a lili apel, w k tó ­
rym  zwracają się do palaczy, 
maszynistów, inżynierów  i tech­
ników  gospodarki cieplnej z we­
zwaniem wzmożenia w a lk i o o- 
szczędne gospodarowanie wę­
glem.

„W a lka  o oszczędność węgia— 
czytamy m. in. w apelu — jest 
podstawowym elementem- całej 
naszej w a lk i o oszczędność ma­
te ria łów  i paliwa, o obniżkę ko­
sztów w przemyśle i transpor­
cie“ .

Apel wzywa wszystKich pa­
laczy do przestrzegania przepi­
sów oszczędnego palenia, a prze­
de wszystkim  do bezwarunkowe­
go zapewnienia całkow itego spa­
lania.

W zakończeniu apelu konfe­
rencja wzywa, organizacje zw iąz­
kowe do rozw inięcia współzawo­
dn ictw a o oszczędność węgla.

Na o tw a rtym  zebraniu koła 
ZM P w Studzianie, pow. prze­
worski (rzeszowskie) młodzież ze 
Studzian podpisała umowę o 
współzawodnictw ie z młodzieżą 
sąsiedniej gromady Dębów.

Na tym  samvm zebraniu zet­
empowcy ze Studzian w yb ra li 
członków trzech grup ko n tro l­
nych. Zetempowskie grupy kon­
tro lne  w Studzianie śledzić bę­
dą wykonanie gromadzkie - 
go planu pomocy sąsiedzkiej 
oraz czuwać nad pełnym w y ­
korzystaniem  maszyn i sprzętu,

a przede wszystkim , aby ma­
szyny pracowały bez przestojów.

Ponieważ zetempowcy zobo­
w iązali się również do przepro­
wadzenia na ja k  najw iększym  
areale podarywek oraz zasiewu 
poplonów, grupa kontro lna bę­
dzie mogła zająć się również 
kontro lowaniem , ja k  przebiega 
wykonanie tego zobowiązania.

W iele zeterhpowskich grup 
kon tro lnych powstaje również 
w innych gromadach i PGR-ach 
woj. rzeszowskiego.

GOM w Dubkhach 
jeszcze nie przygotowany

dwóch gromad
współzawodniczy

w kampanii żniwnej
Jak ju ż  donosiliśmy, m ię- 

pdzy młodzieżą gromady L i­
pie a młodzieżą gromady 
Wola Cicha w woj. rzeszow­
skim podpisana została 

|  umowa o wspólzawodm - 
ę ctw ie o jak  najlepsze przc- 
1 prowadzenie żn iw  i omło- 
•i tów.

Zaledwie w  k ilk a  dn i 
I  po podjęciu przez m ło - 
|  izież zobowiązania od - 
f i  było się zebranie gromadz- 
1 kie. Tematem zebrania by- 
j ‘ ła  sprawa włączenia się ca- 
’ le j gromady do rea lizac ji 

fi zobowiązań podjętych przez 
;/ młodzież. Chłopi całej gro- 
“  mady postanowili pomóc 
■ młodzieży przez przydziele-

1 nie koni do żniw iarek oraz 
ó skierowanie do brygad
2 młodzieżowych k ilkunastu 
k chłopów, którzy wraz z m ło­

dzieżą zespołowo pracować
i 1 będą przy sprzęcie zboża. 
|  Po raz pierwszy w  groma- 
i  dzie postanowiono żniwa 
•przeprowadzać zespołowo. 

f  Zaraz po zebraniu gro- 
r m adzkim  przewodniczący 
|  koła ZM P — Edward Ja- 
|  m uła zorganizował naradę 
|  grup. Na naradzie został do-. 
|  konany przydzia ł prac dla 
|  każdego członka grupy.

Zarząd koła ZM P w L i­
ii piu zorganizował ostatnio 
E spotkanie z ZM P-owcam i z 
|  W oli - C ichej. Omówiono 
» sprawy przygotowania do 

żn iw  i om łotów oraz spra- 
|  wę obowiązkowych dostaw 
; zboża dla państwa. Postano- 

w iono w porozumieniu z 
ó gm inną spółdzielnią zaraz
*  po omłotach zorganizować 
§ zbiorową odstawę zboża do 
r.i magazynu w  Głogowie. U- 
a ła tw i to chłopom bezkon- 
|  nym  dostarczenie zboża i
* w p łyn ie  na przedterm inową 
9 i sprawną realizację obo- 
I  w iązkow ych dostaw.

W L ip iu  są również moc- 
h no zaawansowane prace nad 
! przygotowaniam i dożynek 
i gromadzkich. Codziennie 

wieczorem pod kie row n ic- 
k lw em  k ie row n ika  szkoły — 
|  Jana Krzyżanowskiego od- 
|  byw ają  się próby zespołów 

artystycznych przygotowy- 
|  wujących program na do- 
|  żynki.

O dalszym przebiegu 
prac przygotowawczych do 

|  żn iw  w gromadzie L ip ie  i 
i; C ichej W oli pisać będziemy 
|t w  następnych numerach 
K „Sztandaru M łodych“ .

T. PAC.

M im o że żniwa za pasein, w 
GOM -ie Dubichy, gmina Brzeź­
nica, powiatu radomszczańskie­
go, dotychczas stoją niewyre- 
m ontowanc 4 żn iw ia rk i oraz 2 
młocarrńe.

Dużą przeszkodą w remontach 
jest brak niektórych części w y ­

m iennych, których na czas nie 
nadesłał PO 51 w Strzelcach 
Wielkich.

GOM ma również poważne o- 
póżnienia w zaw ieraniu um ów — 
dotychczas wykonano plan za­
w ieran ia umów dopiero w 40 
proc. J. P.

C h ło p i p u ła w scy  
rozpoczę li sp rzę t ży ta

Panująca od k ilkunastu  dni 
piękna, słoneczna pogoda spo­
wodowała, że na nadwiślańskich 
ziemiach pow. Puław y żyto 
d o jrz a ło . wcześniej. Rolnicy z 
gromad: Dobre, gm. S.zczekar- 
ków, Parchatka, Wtostowice, 
gmina Końskowola, Bochotnica.

przystąp ili do sprzętu tego zbo­
ża.

M im o iż w niektórych gminach 
powiatu Puławy sprzęt żyta jest 
już rozpoczęty, w powiecie is t­
nieją też i takie  gm iny, w k tó ­
rych nie wszędzie jeszcze ukoń­
czono przygotowania do żn iw  i 
om łotów. Np. w  GOM Nałęczów

L is t z N ow ej H u ty
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gmina Celejów, Jeziorszczyzna nie wyrem ontowane są jeszcze 
i  Chlew ianka, gm ina Kazim ierz dw ie młocarnie.
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W IE L K IM  D N IE M
Szybkim i k roka m i zbliża się dzień uruchom ien ia pierwszego wielkiego  

pieca w hucie im . Lenina. Od k ilkuna s tu  dn i suszy się ronętrze pieca i  cow- 
perów. „ M ostostalowcy"  dokonują ostatn ich spawań na ,e le k tro filtra c h  i  od- 
pyin ikach . Dobiegają końca roboty przy okrężn iku  w ie lk iego pieca i  w ym u- 
rówce k o ry t su rów ki i  żużlu w  ha li le jn icze j oraz wym urówce kadzi. P rzo­
du ją tu : brygada M ieczysława Jagnaciaka z Zarządu Budowlanego N r 2, 
k tó ra  średnio w yra b ia  ponad 300 proc. norm y, oraz brygady m ura rzy Zarzą­
du Budowy Pieców Przem ysłowych K ande li i  Sukiennika.

Bez p rze rw y na składow isko rudy nadchodzą nowe transporty  z ładun­
kiem  surowca dla w ie lk iego pieca. \

Sprawnie pracuje ju ż  w ie le urządzeń re jonu wielkopiecowego m. in. most 
prze ładunkow y, maszyny rozlewnicze, most w yciągowy i  wagpn-waga. K o­
m isje odbioru oceniają jakość przy jm ow anych dalszych ob iektów  pomoc­
niczych.

Już w kró tce  agregaty sprzęgną się w  kom pleksowym  rozruchu i  p ierwszy  
w ie lk i piec w  hucie im  Lenina wzbogaci o nowe tony su ró w k i nasz 
przemysł.

Pierwsze załogi eksploatacyjne 
stanęły do pracy

Dziś trudno oprzeć się uczuciom 
dumy, gdy patrzy się na o lbrzym i re­
jon w ielkopiecowy. Nad budową gó­
ru je  cielsko pieca opasane plątan iną 
ru r  i kabli. Obok — w ie lk ie  baniaki 
— cowpery, w których grzać się bę­
dzie zimny dmuch dostarczony przez 

.turbodm uchawy s iłow n i d la  w ie lk ie ­
go pieca. Dalej — od py ln ik i łączące 
piec o lbrzym im i ruram i, ża rtob liw ie  
zwanym i przez mostostalowców 
„po rtka m i", olbrzym ie, szare pół­
okrągłe oczyszczalnie gazu, zb io rn ik i 
wodne, pomosty i podesty o różnych 
kształtach. Na dole pieca — hala 
lejntcza. Tu, otworem  spustowym 
płynąć będzie surówka. O lbrzym ie 
kadzie przeniosą je na maszynę roz- 
lewniczą, skąd ostudzona i u form o­
wana w podłużne sztaby tzw. „gąs­
k i“  tra fi jako pó łprodukt do dalszej 
obróbki w piecach m artenowskich 
stalowni.

Poszczególne urządzenia w ie lk iego 
p'eca obejm ują już robotnicy eks­
ploatacyjni. Przy zegarze pom iaro­
wym  tem peratur nagrzewnic pracują 
p ierwsi członkowie załogi eksploa­

tacy jn e j: M arian Petynka i  S tan i­
sław Cichostępski.

Z dni zwycięstw

W prost nie chce się w ierzyć, że w 
tak k ró tk im  czasie dokonano tego 
dzieta. W ielu budowniczych huty im. 
Lenina pamięta dzk;ń 16 m aja 
1952 roku. kiedy rozpoczęto wykopy 
pod fundam enty pierwszego w ie lk ie ­
go pieca. Za zwalani; lepk ie j g liny  
błyskały potężne łyżk i radzieckich 
koparek i ostre ptugi spychaczy.

Dni, tygodnie i miesiące odwracały 
się ciężko, ja k  ziemia pod naporem 
maszyn, k ilo fów  i łopat. Niejeden 
patrząc na ten odcinek budowy Kom ­
binatu, gdzie dziesiątki brygad robo­
czych sk ry ły  się w  ziemi, z niedo­
wierzaniem  k iw a ł głową. Robota 
idzie', ale to wszystko krop la w  mo­
rzu. K iedy jednak łyżki koparek ra­
dzieckich w yrzuc iły  ostatnie grudy 
ziemi i do wykopów weszli zbro ja­
rze, codziennie w górę wyrasta ła  
kratow nica zbrojeń fundam entu pie­
ca, k tóra z góry wyglądała ja k  o l­
brzym ia sieć pajęcza. Równocześnie 
trw a ły  intensywne przygotowania do 
betonowania w ielkiego fundam entu.

Na budowie zastać było można 
zawsze inżyniera Kurę i głównego 
dyspozytora inżyniera W ojnarowskie­
go.. Systematycznie magazynowano 
żw ir, piasek i cement. Cała załoga na
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kró tk ich  naradach zapoznawała się 
z radziecką metodą podawania be­
tonu do wykopu przy pomocy pomp. 
Roboty betoniarskie przy fundam en­
tach nie mogły być przerwane. Aż 
wreszcie 20 października zahu­
czały radzieckie pompy, które tło ­
czyły beton z re jonowej betoniarni 
odległej od fundam entu o 150 me­
trów . Przez k ilka  dni bez przerwy 
p łyną ł beton. Z poświęceniem i w ie l­
k im  zapałem pracowała cała załoga 
na czele z k ie row n ik iem  obiektu inż. 
Cieślą, m ajstrem  Musiałem  i k ie row ­
nik iem  nadzoru inż. Cyranem.

5 listopada stanął ponad rozko­
panym wokół terenefri o lbrzym i blok 
żelbetonowy, na k tó ry  zużyto okoto 
400 ton sta li zbro jeniowej i pra­
w ie  4 tysiące m etrów  sześciennych 
betonu. Z dumą spoglądali na swoje 
dzieło betoniarze z Zarządu Budow­
lanego N r 2 Oraczewski, Koekritz , 
którzy dniem i nocą, brodząc w  gru­
bej w arstw ie płynnego betonu, skru­
pu la tn ie rozprowadzali go w ib ra to ­
ram i i łopatam i.

Z ulgą odetchnęli również pracow­
nicy bazy sprzętu Bełza, K w a te r 
i Zawadzki, czuwający nad pracą 
pomp betonowych, transporterów  i 
jegerów.

Gdy skrzepł już  b lok fundamentu, 
na teren budowy w toczyły się wago­
ny towarow e przywożąc ze śląskich 
hut tysiące ton elementów olbrzym ie­
go pieca i nagrzewnic. Wówczas za­
gra ły m otory potężnych dźw igów ._ 
Dzieln ie pracowały brygady Za­
krzewskiego, W ątorskiego i Dyląga 
z „M ostosta lu“ , chociaż napotkały na 
w iele trudności. B rak  byio stołów 
montażowych a często elementy pie­
ca nadchodziły z poważnym i uster­
kam i, k tóre trzeba by ło  usuwać we 
w łasnym  zakresie, na miejscu.

Gdy zaczynano montaż pierścienia 
nagrzewnic, postanowiono prowadzić 
go radzieckim  systemem montażu 
blokowego. Zamiast jednej cergi, na 
stole montażowym m ontowano trzy  
i  następnie za pomocą dź,wigu wcią­
gano na fundam enty. Podniosło to 
znacznie wydajność i wykonanie p la­
nu wzrosło z miejsca.

W yłon iła  się jednak nowa tru d ­
ność. Dźwig „M a rio n “  okazał się za 
nisiri do montażu górnych części na-, 
grzewnic oraz w ielkiego pieca. Trze­
ba przyśpieszyć montaż dźwigu, kon­
s tru k c ji laureata nagrody państwo­
w ej inż. Lubińskiego. Praca nie byta 
ła tw a. B rak części i niespodzianki 
przy rozruchu dźw igu ham owały ro­
boty montażowe.

Z b liży ł się pierwszy m aj 1953 r. Za­
łoga po przeanalizowaniu organiza­
c ji pracy, podjęła śmiałe przedsię­
wzięcie. „Montaż pierwszego wiel­
kiego pieca i trzech nagrzewnic skró­
cimy o 70 dni".

22 lipca 1953 roku „M ostosta­
low cy“  zam eldowali o zakończeniu 
na 70 dni przed term inem  montażu 
pieca i trzech nagrzewnic.

Podstawowe roboty —  
wykonane

P raw ie rok dzie li zatogę w ie lk ich  
pieców od tego zwycięstwa. Niespo- 
sób jest wym ienić wszystkich osiąg­
nięć i trudności z ja k im i bo ryka li 
się ludzie z tego odcinka budowy 
Kom binatu. Trzeba jednak powie­
dzieć, że wspólnym  celem catej za­
łogi było oddanie w te rm in ie  ob ję­
tym  Uchwalą Rządu podstawowego 
obiektu w ie lk ie j hu ty m etalurg icz­
nej.

Dzisiaj, podstawowe roboty budow­
lano-montażowe są ukończone. Ist­
nieje jednak szereg usterek w pra­
cach cleUtromontcrskieh i opóźnień 
na pompowni, oczyszczalni gazu, hał­
dzie żużlowej i na obiektach wod­
nych. W ostatnich dniach przed roz­
ruchem cała załoga musi dołożyć sta­
rań, aby wysiłek brygad budowlano- 
montażowych, które ofiarnie praco­
wały przez cały czas budowy nie po­
szedł na marne. Jak wynika z tem­
pa robót załogi, usterki j opóźnienia 
na wymienionych obiektach będą zli­
kwidowane, aby już niedługo z 
pierwszego wielkiego pieca popły­
nęła surówka, na którą czeka cały 
kraj.

B O G U M IŁ  D ZIE K A N  
Nowa Huta
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Pierwsze zlioże 
lila państwa

Członkowie spółdzielni pro­
dukcy jne j w Brzeziu, pow. W ło­
cławek, przystąp ili już  do rea li­
zacji swych zobowiązań podję­
tych dla uczczenia 10-lecta Pol­
ski Ludowej.

Pod hasłem „P ierwsze zboże 
dla państwa" p ierw si w woj. 
bydgoskim odstaw ili oni do pun­
ktu skupu w  W ieńcu 1.000 kg 
jęczmienia z tegorocznych zbio­
rów.

Za przykładem  Brzezia pójdą 
już w najbliższych dniach rów ­
nież spółdzielcy z sąsiednich Ma­
nieczek, Brześcia Kujaw skiego 
i Falborza, gdzie trw a  koszenie 
jęczm ienia ozimego, a om łoty 
przeprowadza się na polu bez­
pośrednio ze sztyg.

I I /  LOCARNO w  Szwajcarii 
* *  odbywa się m iędzynarodo­

wy fes tiw a l film o w y , na k tó rym  
polską k inem atografię  repre­
zentują f ilm y : „P rzygoda na 
M ariensztacie ,i, „O pow iedzia ł
dzięcioł sowie“ , „W aw rzyńcow i/ 
sad“ , „D zie ło  m istrza Stwosza“  
i  „S ta re  M iasto“ .

OGRÓDKU doświadczal­
nym  kó łka  m iczu rinow - 

skiego przy  Lic. Ogólnokszt. w  
Czudcu nad W isłokiem  zakw i­
tła  bawełna, , wyhodowana  z 
własnych nasion, uzyskanych  
przez m łodzież w  ub. r.

S P Ó Ł D Z IE L N IA  usług ś lub- 
& n y c h , uruchom iona w  koń­

cu czerwca br. na M DM  -doby­
ła sobie dużą popularność wśród 
mieszkańców stolicy. P lacówka 
załatw ia około 12 różnego ro ­
dzaju spraw  najczęściej zw ią ­
zanych z za ła tw ian iem  fo rm a l­
ności ślubnych, wypożyczaniem  
■sprzętu domowego, dostarcze­
niem samochodów do przew ie­
zienia pary nowożeńców itp .

p O J E Z lE R Z E  Mazurskie  jest 
rajem dla p tactw a wodne­

go. Gnieżdżą się tu  korm orany, 
czaple, czarne bociany, łabędzie 
i  inne rzadkie okazy ptaków. 
Oblicza się, że na jeziorach woj. 
olsztyńskiego przebyw a ok. 2 
tys. dzik ich łabędzi.

Zgon
Aleksandra Semkowicza
W dniu 8 bm. zmarł Aleksan­

der Semkowicz, dyrektor M u­
zeum im. Adama Mickiewicza 
w Warszawie.
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ARTYŚCI LUDOWI GODNIE 

UCZCZĄ 10-LECIE 
LUBELSZCZYZNY

Do Lublina nadesłano Już 
większość eksponatów na wy­
stawę sztuki ludowej Lubel­
szczyzny. organizowaną w 
związku z uroczystościami 10 
rocznicy wyzwolenia Polski i 
Manifestu PKWN. Wystawa 
obejmować będzie wyroby 
tkackie, ceramikę, rzeźbę w 
drzewie. W ycinanki z papie­
ru, pisanki, hafty, koronki, 
wyroby z w ikliny słomy oraz 
najciekawsze stroje ludowe. 
Bogato reprezentowane będą 
również wyroby garncarskie • 
ceramiczne. Artyści ludowi o- 
prócz naczyń wykonali w g li­
nie szereq kompozycji sym­
bolizujących sojusz robotni­
czo-chłopski. Interesująca, 
rzeźbę w drzewie, obrazują­
cą kurs dla analfabetów na 
wsi, nadesłał na wystawę Ta­
deusz Szkoęlziński. Wśród do­
starczonych strojćr* ludowych 
wyróżniają się bogactwem 
barw ubiory kobiece z wło- 
dawskiego, biłgorajskiego i 
lubelskiego.

MIESZKAŃCY RADOMriT
PRZYGOTOWUJĄ. SIE 0 0  

OBCHODU BOO-LECIA MIASTA

W Radomiu trw ają  przygo­
towania do obchodu ..Dni Ra­
domia“ , które odbędą się we 
wrześniu br. z okazji 800-le- 
cia teqo miasta. Między inny­
mi dobiega końca organiza­
cja trzech ciekawych wystaw. 
Pierwsza z nich pt. „Wczoraj, 
dziś i ju tro  Radomia“ obrazo­
wać będzie rozwój Radomia, 
ze szczególnym podkreślę- 
niem dorobku w okresie 10- 
lecia Polski Ludowej. Druga

wystawa pt. „Dzieje Radomia 
i Ziemi Radomskiej“ zostanie 
otwarta w muzeum radom­
skim i ukaże zwiedzającym do­
kumenty historyczne z archi­
wów woj. kieleckieqo i in­
nych miast Polski, mówiące 
o dziejach Radomia. Trzecią 
bodzie wystawa prac plasty­
ków i m alarzy, która ukaże 
Radom w różnych okresach 
jego rozwoju. W zabytkowych 
dzielnicach miasta, jak np. 
na rynku odnawiane są ele­
wacje szeregu starych kamie­
niczek.

UDZIAŁ POLSKI W
FESTIWALU FILMOWY?^ W 

KARLOVYCH VARACH

W V III Międzynarodowym  
Festiwalu Filmowym w Karlo- 
vych '/arach, który odbędzie 
się w czasie od 11 do 24 lip- 
ca br„ weźmie również u- 
dział Polska. Kinematografia 
nasza zgłosiła na Festiwal na­
stępujące filmy: „Pod fryg ij- 
ską gwiazda.“ — II część fil­
mu fabularnego „Celuloza“, w 
reżyserii Jerzego Kawalerowi­
cza, „Pościg“ — barwny fiim  
fabularny w reżyserii Stani­
sława Urbanowicza, „Przygo­
da na Mariensztacie“ — barw­
ny film  fabularny w reżyserii 
Leonarda Buczkowskiego. Dwa 
film y śrsdniometrażowe: „Ko­
lejarskie słowo“ i „Synowie 
ludu“, film  rysunkowy pt. „Ja­
nosik“, krótkometrażowy film  
pt. „Wietnam w rysunkach 
Aleksandra Kobzdeja“ oraz 
film  W ytwórni Filmów Oświa­
towych pt. „Kopernik“. Na 
V III Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy w Karlovych Varach 
wyjedzie również delegacja 
filmowców polskich.

Niech na koloniach rośnie W97 rocznicę urodzin Klary Zetkin
przyjaźń dzieci i wsi

Zw ykle , k iedy do w si przyjeżdża kolo­
nia, m iejscowe dzieci z zainteresowaniem 
przyglądają się przybyszom. Obserwują 
prace nad urządzeniem placówki, wyb ie­
gają na drogę, kiedy fan fa ry  i werble 
oznajm iają, że prawdopodobnie któryś 
z zastępów drużyny ko lon ijne j maszeruje 
na wycieczkę. A później przychodzą na 
ogniska, wieczornice, czasem nawet biorą 
udział w niektórych zajęciach harcerzy 
z ko lon ii. M iędzy harcerzam i z ko lon ii 
i m iejscowym i zawiązuje się serdeczna 
przyjaźń. N ierzadko później, gdy kolonia 
ju ż  wyjedzie do swojego rodzinnego m ia­
sta, u trzym uje się pomiędzy dziećmi da l­
szy korespondencyjny kontakt.

N iew ie lu  przewodników na koloniach 
m yś li jednak o zorganizowaniu systema­
tycznych zajęć z m ie jscowym i harcerza­
mi. Gdy zaczynał się w roku ubiegłym  
M iędzynarodowy Obóz P ionierski w  Ciep­
licach, n ik t z k ie row n ic tw a  ani też z w y ­
chowawców o tym  nie myślał, O wcią­
gnięciu do stałego udzia łu w  zajęciach 
obozu 22 cieplickich harcerzy zadecydo­
w a ło  samo życie.

Było to w pierwszych dniach obozu. 
Zauważyliśm y, że koło naszej bramy, ko­
ło stojących tam  w a rtow n ików  gromadzi 
się stale grupka m iejscowych dzieci. Na­
szą uwagę zwróciła szczególnie jedna 
dziewczynka, k tóra z uporem przestawa­
ła obok bram y całe dw a dni. Drugiego 
dn ia zw róciła  się do jednego z wj^cho- 
wawców  z prośbą o zezwolenie na w e j­
ście do obozu. Zezwolenie natura ln ie  
otrzym ała. Po k ilk u  godzinach spostrze­
gliśmy, że nasza nowa znajoma, pełni 
„na  doczepkę“  wartę. To nasunęło nam 
wnioski.

Na zebraniu kadry, k ilk u  wychowaw­
ców w ystąp iło  z pro jektem  zorganizowa­
nia  w  obozie stale pracującego zastępu 
złożonego z c iep lick ich harcerek i  harce­
rzy. Rozwinęła się żywa dyskusja. Znacz­
na część kadry w ystąp iła  jednak ż oba­
wami.

m \  U  M1JK1
St. instr. Wydz. Harc. ZG ZMP

— Przecież dzieci ciep lickie  są nie ba­
dane. Mogą przynieść do obozu jakąś 
infekcję.

— M am y w  obozie trudności ze stwo­
rzeniem zwartego ko lektyw u z naszych 
zastępów, a chcemy brać na głowę jesz­
cze jeden kłopot. Możemy przez to osła­
bić dyscyplinę w  całym obozie, itp.

Ostatecznie przekonaliśmy ostrożnych. 
Zorganizowanie zastępu powierzono jed­
nej z wychowawczyń. Nie poszło to wcale 
łatwo. Co prawda nasza znajoma „w a r- 
taw niczka“  przyprowadziła jeszcze k ilka  
swoich koleżanek. Nam ów iliśm y .także do 
uczestniczenia w obozie k ilk u  chłopców 
stojących koło bramy, ale do zastępu by­
ło jeszcze daleko. Postanow iliśm y więc 
poszukać dzieci dalej od obozu. Ponieważ 
od m iejscowych szkół nie m ie liśm y po­
mocy udaliśm y się do parku, gdzie w  
sposób niezorganizowany baw iły  się gro­
m adki dzieci. Ogłosiliśm y także przy po­
mocy afisza i radiowęzła, te p rzy jm uje­
my dzieci dó obozu. W ten sposób zyska­
liśm y dostateczną ilość kandydatów, aby 
stworzyć zastęp.

Nasze trudności wcale się jednak na 
tym  nie skończyły. Lekarz przebadał no­
wych uczestników. Zrobiono zebranie z ro­
dzicami. Zastęp zaczął odbywać codzien­
ne zajęcia. W ybrano również radę zastę­
pu. A le  z systematycznym przychodze­
niem na zajęcia wcale nie było dobrze. 
Nieobecności, spóźnienia były na porząd­
ku dziennym. Harcerze ciepliccy czuli się 
raczej gośćmi obozu niż jego współgospo­
darzami.

Zaczęliśmy się zastanawiać, dlaczego 
tak się dzieje. Analiza pracy tego zastę­
pu pomogła nam dojść do słusznych. 
wniosków. Harcerze ciepliccy biorą udział 
we wszystkich ciekawych zajęciach, nie

uczestniczą natomiast tak ja k  inn i w  róż­
nych pracach wynikających z organizacji 
życia obozowego. Służby w  obozie nie 
można im  powierzyć, bo przebywają u 
nas ty lko  przez część dnia. A przecież 
w łaśnie ko lektyw na praca jest czynni­
kiem sprzyjającym  najm ocnie j tworzeń* u 
się zwartego zespołu. Postanowiliśmy więc 
z likw idow ać samodzielny zastęp ciep- 
lic k i i włączyć poszczególne ogniwa do 
pozostałych. To pomogło w ostatecznym 
rozw iązaniu trudności.

Jak wyglądał obozowy dzień cieplic- 
k ich harcerzy?

Przychodzili do obozu na apel poranny 
i przebywali w nim  do obiadu, biorąc 
udzia ł we wszystkich zabawach i pracach. 
Odchodzili do domu na obiad i w racali 
z powrotem do obozu dopiero po ciszy 
popołudniowej i godzinie czasu wolnego 
stałych uczestników. Po południu uczest­
n iczy li w zajęciach ty lko  do kolacji. O ile 
po ko lac ji odbywały się jakieś ciekawe 
imprezy, w ychodzili na kolację nieco 
wcześniej i w racali do obozu jeszcze raz.

W ten sposób objęliśmy wpływem wy­
chowawczym w okresie wakacji dodatko­
wo 22 dzieci, nie obciążając naszego pań­
stwa żadnymi kosztami. Dwadzieścia 
dwoje dzieci — to nie dużo. Ale gdyby 
wszystkie kolonie w naszym kraju podję­
ły tę inicjatywę, dałoby to dziesiątki ty­
sięcy dzieci objętych dodatkowo zorgani­
zowanym wypoczynkiem.

Zajęcie się przez kolonie miejscowymi 
dziećmi w czasie tegorocznych wakacji 
ma tym większe znaczenie, że będzie to 
jednym Ze środków umacniania sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. Umacnianie soju­
szu robotniczo-chłopskiego w pracy z 
dziećmi to przede wszystkim umacnianie 
przyjaźni między dziećmi miast i wsi.

Tego właśnie może dokonać ak tyw  pra­
cujący na koloniach, o ile postara się J 
o wciągnięcie dzieci w ie jsk ich do uczest- j 
niczenia w  zajęciach drużyn kolonijnych.

Ludzie wychowani w Polsce Ludowej

Będę się uczyć, uczyć jak
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najwięcej
B y ł m aj 1954 roku...
Ruta złożyła przeczytany 

przed chw ilą  lis t od Gali. Z 
Galą N iko ła jew ą zaprzyjaźni­
ła  się jeszcze w . latach w o jny 
—  w  Irku cku  — gdzie razem 
z m atką schroniły się przed 
najazdem h itle row sk im  na 
Polskę.

Dziś 17-letnia Gala pisze do 
swej rów ieśnicy o przygotowa­
niach do egzaminów promo­
cyjnych. Czeka ją  jeszcze rok 
nauki w szkole średniej, a po­
tem... ileż to dróg otw artych 
jest przed Galą! —- Tak ja k  
przede mną — m yśli Ruta.

9 la t m inęło od c h w ili, gdy 
mała Ruta Pragier w róc iła  z 
m atką do oswobodzonego k ra ­
ju . Od 6 la t zamieszkały na 
stałe w  Gdańsku. Ruta pamię­
ta dobrze wszystkie te lata... 
Naukę w  szkole podstawowej, 
a potem w  szkole ogólno­
kształcącej TPD n r 1... Dosko­
nałe świadectwa promocyjne... 
Radość i dumę m atk i, nauczy­
c ie lk i szkoły podstawowej. Za­
pracowanej m atk i — oddają­
cej w iele s ił swym  wychowan­
kom — nie wolno było  m ar­
tw ić. Córka uczyła się zatem 
dobrze. Nauka była zresztą je j 
najw iększą troską i na jważ­
niejszym  obowiązkiem. Obo­
w iązkiem  wobec m atk i i pań­
stwa, k tóre na tę naukę łoży­
ło.

Z biegiem la t przybyło Ru­
cie więcej obowiązków. Gdy 
dziewczyna była nieco starsza, 
matka przynosiła je j co m ie­
siąc swą nauczycielską pensję 
i m ów iła : „ucz się gospodaro­
wać pieniędzmi, córeczko. Nie 
ma ich zbyt wiele, ale na 
skromny, spokojny byt w y ­
starczy. Musisz być samodziel­
nym  człow iekiem “ . Tak więc 
Ruta uczyła się prowadzić 
dom.

Potem w stąp iła  do ZMP. Ze 
Zw iązku Radzieckiego prze­
trw a ła  w  n ie j pamięć o po­
ważnym, pełnym żarliwości 
stosunku komsomolców do 
swej organizacji. I Ruta po­
trak tow a ła  swój udział w  pra­
cy zetempowskiej poważnie, z 
gorącym zapałem.

Prędko m ija ły  lata szkolne, 
lata wypełn ione nauką, obo­
w iązkam i zetempowskim i, go­
rącym i dyskusjam i i beztro­
sk im i chw ilam i spędzonymi

nej ze szkół państwowych w  
Warszawie. Mąm  teraz o trzy­
mać promocję do klasy S-ej, 
aie cóż z tego? N ie będę mo­
gła uczęszczać nadal do gim ­
nazjum  dlatego, że rodzice moi 
nie będą w  Stanią za mrtie pła­
cić. O jczulek m ój s trac ił posa­
dę i nawet nie ma nadziei, że­
by teraz dostał gdzie pracę, 
dlatego, że jest stary, a teraz 
jest ty lu  m łodych ludzi bez 
pracy... Może znajdzie się ktoś 
z czyte ln ików , k tó  będzie 
chciał m i dopomóc w  znalezie­
n iu  pracy.

Energiczna Lena“
Lena prosiła o pracę. Jej 

prośba była jedną z w ie lu , 
w ie lu  podobnych próśb zamie­
szczonych przez „ lito ś c iw y “  
„K u r ie r  Codzienny“ . Działo 
się to 21 la t temu w  Polsce, w  
tym  samym kra ju , w  którym  
Ruta i tysiące je j rów ieśników  
kończy, dziś. bezpłatną nauk* 
szkolną.

•łc

G dyby Ruta po m aturze
chciała pracować, cóż... mogła­
by zostać urzędniczką. Gdyby 
skończyła jeszcze kursy bu­
cha! te ry jne  —- pracowałaby 
w  bucha lterii. Gdyby skończy-

coraz lepszego, piękniejszego 
życia naśżego kra ju . A  tak  
przecież jest! Kocham swój 
k ra j i swój naród, pragnę mu 
służyć swym i zdolnościami, ze 
wszystkich sił.

Pracę dziennikarską znam 
trochę: 2 lata byłam  stałym  
korespondentem „G łosu W y­
brzeża“ . A  gdy już będę stu­
dentką? Będę się uczyć, ueżyć 
ja k  na jw ięce j! To będzie mo­
im  najważniejszym  obowiąz­
kiem  i troską w  latach stu­
d iów “ .

Tak zapewne Odpowiedziała­
by Ruta Pragier, uczennica 
X I  klasy... Dziewczyna, k tórą 
wychowała ludowa ojczyzna. 
Dziewczyna, nie znająca bez­
silne j rozpaczy m łodych ludzi 
płynącej ze szpalt różnych 
przedwojennych gazet. 17-let­
nia dziewczyna, k tóra gorzką 
wiedzę o czasach, gdy trzeba 
było  walczyć lub prosić o pra­
wo do nauki i pracy, zna ty l­
ko z ka rt podręczników z opo-' 
w iadań starszych ludzi.

Ciężki by ł w  rządzonej przez 
kap ita lis tów  i obszarników 
Polsce los robotniczej i chłop­
skie j młodzieży, pragnącej 
przebić się przez szkolę śred­
nią. Niełepszy b y ł los tych 
nielicznych, k tó rym  udało się 
otrzym ać m aturę i wstąpić na 
wyższą uczelnię.

21 la t temu. 22 maja 1933 ro­
ku cytowany już  „K u r ie r  Co­
dzienny" zamieścił Ust studen­
ta:

„Skończyłem  w  ub. roku 
szkolnym gim nazjum  na pro­
w in c ji, potem zapisałem się na 
wyższą uczelnię w  Warsza­
wie. Lecz niestety, nie m ia-

łem pieniędzy na opłacenie 
czesnego i  m usiałem studia 
przerwać. Cały ten rok  żyję 
w nędzy, a co gorsza, nie 
mam żadnej nadziei na 
lepszą przyszłość. Zacząłem 
starać się o jakąko lw iek  pra­
cę. lecz wszędzie tra fiłe m  na 
odmowę. Ż yję  już  resztkam i 
sił, gdyż od początku pobytu 
w  W arszawie jadam ty lko  
obiady za korepetycje. Z po­
czątku zaś w akacji i tę pod­
stawę ' mojego bytu stracę, a 
w tedy nie w iem , co ze mną 
będzie.

S tudent“ .
+

Ruta Pragier doskonale zda­
ła egzaminy maturalne. Nie 
ma powodu do obaw, by nie 
przygotowała się ona równie 
dobrze do egzaminów wstęp­
nych na wyższą uczelnię. I je ­
ś li Ruta będzie studentką 
otrzjrm a od państwa, ja k  wszy­
scy potrzebujący studenci, sty­
pendium, mieszkanie w  Domu 
Akadem ickim , będzie mogła 
spokojnie poświęcić się nauce, 
zdobywać w ybrany zawód.

A le  Ruta i  wszyscy in n i — 
któ rym  władza ludowa dała 
możność zdobywania wiedzy 
— pow inni pamiętać o tym, 
że w  ojczyźnie naszej były 
czasy, gdy młodzież musiała 
powierzać swe losy zawodnym, 
fila n tro p ijn y m  sumieniom bo­
gaczy lub okupywać walkę o 
lepsze życie la tam i ryięzienia. 
P ow inni pamiętać o tym , że 
są jeszcze kraje, w  których 
chłopcy i dziewczęta piszą do 
dzienników  rozpaczliwe lis ty  
lub  tra fia ją  do więzień za w a l­
kę o prawo do pełnego życia, 
do nauki, do p ra c y . . .

K. S ITKO W A

Dnia 5 lipca minęło 97 lat od dnia urodzin nieugiętej 
rewolucjonistki, Kiiiry Zetkin, wybitnej działaczki nie­
mieckiego i międzynarodowego ruchu robotniczego. Klara 
Zetkin zetknęła się z ideologią socjalistyczną i ruchem re­
wolucyjnym jako młoda nauczycielka. Odtąd płomienną 
swą działalnością służyła sprawie wyzwolenia ludu pra­
cującego z kajdan wyzysku. Klarę Zetkin poznali w dłu­
goletniej działalności robotnicy wielu krajów Europy. Or­
ganizowała ona do watki proletariat swych ojczystych 
Niemiec, pracowała we Włoszech, Austrii, Francji, Szwaj­
carii i Związku Radzieckim. Była wśród założycieli i l  
Międzynarodówki, a w czasie gdy Międzynarodówkę opa­
nowali oportuniści, stanęła w szeregach lewicy między­
narodowego ruchu robotniczego. Wraz z Karolem Liebk- 
nechtem, Wilhelmem Pieckiem i Różą Luksemburg wal­
czyła w niemieckim ruchu robotniczym przeciwko rene­
gatom i zdrajcom. Uczyła robotników ‘niemieckich niena­
widzić imperializmu i wojny, wspólnie z robotnikami ca­
łego świata walczyć o socjalizm.

Z radością powitała Klara Zetkin zwycięstwo Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Po utworzeniu 
Międzynarodówki Komunistycznej była jednym z je j czo­
łowych przywódców.

Klara Zetkin byia jednym z kierowników Komunistycz­
nej Partii Niemiec. Będąc posłem do parlamentu niemiec­
kiego dała się poznać jako trybun ludu. Z trybuny Reich­
stagu nawoływała lud niemiecki do walki z faszyzmem. 
Ostatni okres życia spędziła Klara Zetkin w Związku Ra­
dzieckim. Zmarłą 20 czerwca 1933 roku, do końca wierna 
prawdzie, o którą walczyia, prawdzie komunizmu.

Na południe od Rzeszowa, w w id iach rzek Jas io ik i i W isłoki 
le z j powiatowe miasto Jasio. W styczniu 1945 roku o ku p a c  
opuszczając m iasto zniszczy! je w  barbarzyński sposób. Zburze­
n iu  uległo 97 proc. budynków. Na. zdjęciu (u góry) w idzim y  
fragm ent u l. 3 Maja. Tak ib 1945 roku w yglądało całe miasto.

W ciągu 10-ciu la t od tych ponurych dn i Jasło siało się m ia­
stem jasnych, słonecznych gmachów, zie leni i kw iatów . Odbu­
dowano tu i zbudowano dotychczas ponad 680 budynków miesz­
kalnych liczących ogółem 3217 izb. Przeprowadzono częściowo 
nową sieć wodociągową i  kanalizacyjną, doprowadzono do po­
rządku park im . Karo la Świerczewskiego. W yrastają nowe i od­
budowano stare zniszczone zakłady przemysłowe. Wraz z roz­
budową przem ysłu powstają nowe osiedla robotnicze  — N r 1. 
i  2- Są one chlubą Jasła. M iasto otrzym ało nowe kino „Syrena“ , 
a drugie jest w  budowie. W ybudowano również wspaniały Dom  
K u ltu ry .

W 1970 roku  Jasło będzie jednym  z na jw iększych m iast na 
Podkarpaciu, liczyć będzie około 35.000 mieszkańców. Zdjęcie 
powyżej przedstaw ia fragm ent odbudowanego rynku.

TADEUSZ PAC
ła kursy stenografii — byłaby 
stenotypistką. M ogłaby nau­
czyć się pisać na maszynie — 
zostałaby maszynistką. Pracy 
nie zabrakłoby dla n ie j.

W 136 n-rze tegoż „K u rie ra  
Codziennego“  z 1933 róku zroz­
paczona dziewczyna — o rok 
zaledwie starsza od Ruty Pra­
g ier — tak im i słowy zwraca­
ła się do szlachetnych“ pra­
codawców:

„M am  18 lat, ukończyłam 
Szkołę Spółdzielćzo-Handlową 
w  Warszawie. Już praw ie rok 
szukam ja k ie jk o lw ie k  ;p rakty-
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W Y B Ó R  P IS M  G O G O LA
M IK O Ł A J  G O G O L—W y b ó r p ism . 

„K s ią ż k a  i  W ie d za ". 1954. S tr. 458, 
cena — 35,—.

Do o zdobn ie  w ydanego  to m u  za­
w ie ra ją ce g o  w y b ó r  p ism  jednego z 
n a jw ię k s z y c h  re a lis tó w  i s a ty ry .  
Uow l i te ra tu ry  ś w ia to w e j, w c h o ­
dzą następu jące  u tw o ry :

I. W ie czo ry  na fu to rz e  n ieda leko  
D ik a n k i, 2. M izgo ro d , 3. M a rtw e  
dusze, 4. K o m e d ie : „R e w iz o r “  i 
„O ż e n e k "  o raz  5. O p o w ie śc i: N ew ­
s k i p ro sp e k t, Nos. P o r tre t. S zyne l, 
P owóz i  P a m ię tn ik  w a ria ta .

W stęp  — p ió ra  N a ta li i  M odze­
le w s k ie j. P rze k ła d u  d o k o n a li: W ia 
dysraw  B ro n ie w s k i, Je rzy  B izę cz - 
k o w s k i. J u lia n  T u w im  i  J e rzy  W y - 
szo m irsk i.

N O W E  W Y D A N IE  
E K O N O M IC Z N Y C H  P R O B LE M Ó W  

S O C J A L IZ M U  W ZSRR
J. S T A L IN  — E konom iczne  p ro ­

b le m y  so c ja liz m u  w  ZSRR. W yd , 
I I -  „K s ią ż k a  i  W ie dza ", 1953 r. 
S tr. 155, cena — 2.50.

D ru g ie  s ta ra n n ie  p rzygo tow a ne  
w y d a n ie , w  e s te tyczne j o p ra w .t ,  
s łynn e g o  dz ie ła  Józefa s ta u n a . 
D zie ło  to porusza przede w szys t­

k im  n ie z m ie rn ie  a k tu a ln e  zagad­
n ie n ia  p o d s taw o w ych  p ra w  ckpę.o- 
m ic z n y c h  współczesnego k a p ita l i­
zm u i  s o c ja lizm u : zagądnróm e 
pow sta n ia  dw óch  .ry n k ó w  ś w ia to ­
w y c h , zagadn ien ie  n ie u ch ron n o ś ­
c i w o je n  m ied zy  k ra ja m i k a p ita l i­
s ty c z n y m i.

D z ie ło  S ta lin a  « 'p ro w ad za jące  
jasność odnośn ie  c h a ra k te ru  p raw  
e kon o m icznych  w  w a ru n k a c h  so­
c ja liz m u , w y w a r ło  i w y w ie ra  w  
d a lszym  C ią g u  o g ro m n y  w p ły w  
na m e to d y  b u d o w n ic tw a  s o c ja lis ­
tycznego  w  k ra ja c h  d e m o k ra c ji 
lu d ó w  „ j .

Ta g en ia ln a  praca  S ta lina  sta­
n o w i zasadn iczy w k ła d  n ie  ty lk o  
do e k o n o m ii p o lity c z n e j, lecz i do 
w s z y s tk ic h  w  ogóle n au k . o ś w ie t­
la ją c  i a n a liz u ją c  podstaw ow e p o ­
ję c ia  filo z o fic z n e , w  o p a rc iu  o 
k tó re  je d y n ie  może w  sposób p ło ­
d n y  ro z w ija ć  Sie w sze lka  nauka.

K IE S Z O N K O W E  W Y D A N IE  
S T A T U T U  P ZP R

N a k ła d e m  „K s ią ż k i i W ie d z y " 
u kaza ło  się o s ta tn io  k ieszonkow e  
w y d a n ie  S ta tu tu  P o ls k ie j Z je d n o ­
czone j P a r t i i R o b o tn icze j u c h w a lo ­
nego , przez l i  Z ja zd  PZPR.

S tro n  m a łego  fo rm a tu  128, cena 
— 0.50.

r. p rzy jac ió łm i. N iew ie le  w 
tych ła tach było trosk. Skła­
dając lis t od G ali Ruta m y­
ślała: już  za miesiąc matura...

★
B ył m aj 1933 roku. Lena 

wbiegła na schedy warszaw­
skie j. czynszowej kam ienicy, 
otworzyła drzw i mieszkania i 
rzuciła w przedpokoju teczkę. 
Z kuchni w ychy liła  zapłakaną 
tw arz  m atka. „Leno — szep­
nęła — Leno. ojciec strac ił po­
sadę“ . K ilk a  dn i m inę ło na 
beznadziejnych, rozpaczliwych 
rozważaniach. „co robić?“  
M atka wracała coraz sm ut­
niejsza z codziennej w yp raw y 
po zakupy. N iedługo zabraknie 
pieniędzy...

Lena zdecydowała się... Nie 
ła tw o  zapewnie przyszła m ło­
dej. am bitne j dziewczynie ta 
decyzja, równająca się prośbie 
o jałmużnę. Tak. w tedy pro­
szono o pracę, ja k  o jałmużnę.

14 maja 1933 roku w  w ie­
czornym  w ydan iu „K u rie ra  
Codziennego“  w  rubryce „Po­
czta d!a wszystkich“  ukazaia 
się notatka:

„M am  18 lat, jestem uczen­
nicą 7 klasy g im nazjum  jed-

k i b iu row ej lub sklepotvej. ale 
bezskutecznie. Może ktoś r. 
czyte ln ików  zaofiaru je m i ja ­
kąko lw iek pracę za m in im alne 
wynagrodzenie. Pracować mo­
gę jako ekspedientka -w skle­
pie. lub w  biurze, jako  pomoc­
nica buchaltera. Znam arytm e­
tykę handlówką, buchalterię 
g łoską  i amerykańską, b ilan ­
se, inwentarze, koresponden­
cję polską, stenografię i pisa­
nie na maszynie. K to  zaofia­
ru je  m i ja kąko lw iek  pracę, 
w yra tu je  mnie z ciężkiej sy­
tua c ji m ateria lne j i pozyska 
sumienną pracownicę.

Jadtwiga“ .
śfc•

Ruta nie chce zostać ani 
maszynistką, ani stenografką. 
Już w  ósmej klasie w ybra ła  
sobie zawód: pragnie być 
dziennikarzem. Gdybyście za­
pyta li Rutę ja k  wyobraża so­
bie, przyszłe studia dz ienn ikar­
skie. odpowiedziałaby zapew­
ne: „N o  cóż przede w szytkim  
muszę doskonale zdać egzamin 
wstępny, wykazać, że pociąga 
mnie rzeczywiście trudna pra­
ca dziennikarza, że pracą tą 
pragnę pomagać w  budowie

K ilk a  dn i temu w ydaw n ic tw o 
„ Is k ry “  uczyniło c iekaw y ekspery­
m ent z wydaną niedawno książką 
młodego autora, ak tyw is ty  m łodzie­
żowego Józefa Tejchm y pt. „Z  no­
ta tn ika  ak tyw is ty  Z M P “ . Książka, 
m im o że oparta jest na doświadcze­
niach ak tyw is ty  w  pracy z m łodzie­
żą na terenie Nowej H u ty  poddana 
została dyskusji na terenie Zakładów 
Przemysłu Azotowego w Kędzierzy­
nie. W ybór ten w ydaje się szczegól­
nie tra fny , ze względu na to, że 
przebieg dyskusji po tw ie rdz ił typo- 
wość problem ów poruszonych przez 
autora, a nu rtu jących  młodzież za­
trudn ioną na czołowych obiektach 
naszej sześciolatki.

N ic więc dziwnego, że ponad 50 
aktyw is tów  ZM P zebranych w  Do­
mu K u ltu ry  ZPA w  Kędzierzynie 
szeroko i długo dyskutowało w  obec­
ności autora nad jego książką. Wca­
le też nie byłem zdziw iony, gdy 
większość, a za głosem większości 
i reszta zrezygnowała z wyjazdu do 
domu ostatn im  autobusem odcho­
dzącym z terenu zakładów o godz. 
18 m inu t 15.

Większość zebranych z pewnością 
ja k  i sam autor po raz pierwszy u- 
czestniczyła w  tego rodzaju dysku­
sji. Jej szczególny, ża rliw y  charak­
te r różn ił ją  w yb itn ie  od norm al­
nych tego rodzaju imprez, Rzecz 
szczególna. M łodzież nie m ów iła o 
książce, „ ja k o  o ta k ie j“ . Dyskusja 
pobudziła przede wszystkim  do w y­
stąpień na temat własnych trudnoś­
ci i bolączek, postawy własnego 
aktywu. Now ohutn ickie  dzieje kol. 
kol. Kupisa, Ducha, Tabor, Men- 
ta li i innych omówione w  książ­
ce Tejchm y kazały (dosłownie) 
konfrontow ać je z własną rzeczy­
wistością, ze swoim i sprawam i o r­
ganizacyjnym i i p rodukcyjnym i.

P ierwowzory nowohutn ickich „bo­
haterów“  narzuciły  .specyficzny, 
w łaściw y cha rakter ożyw ionej dys­
kusji. Ta okoliczność w ydaje się 
być najw łaściwszą oceną książki.

Posłuchajmy więc o rezultatach 
tej kon frontac ji.

Kędzierzyńskie drogi 
nie zawsze prowadzą 

do zawodu
Kol. K u la  — wychowawca Domd 

Młodego Robotnika w  „Azotach“ 
(tak popularnie nazywane są zakła-

Kędzierzyńskie konfrontacje
A iy  w  Kędzierzynie) opowiada o tym , 
że częste Są zjaw iska, gdy absolwen­
ci SPZ po przybyciu do Kom binatu 
k ie row ani są do „ło pa ty “ . N ierzadkie 
są. w ypadki, że tokarz pracuje w 
charakterze e lektryka i na odwrót. 
F akty te są przyczyną częstego roz­
goryczenia wśród młodzieży. M ów i o 
tym  również kol. Jędrzejewski, ab­
solwent szkoły m etalowej, k tó ry  m i­
mo p ra k tyk i odbytej w Zabrzu, po 
przybyciu do ZPA praw ie dwa lat;,^ 
„n ie  m ia ł nic wspólnego z m etalem“*  
będąc w ykorzystyw any do szeregu 
prac ubocznych. Dziś z uczuciem ża­
lu skarży się na grupowego, k tó ry  
nie chce zadać sobie tr iid u  w yjaś­
nienia rysunku technicznego, udzie­
lenia pomocy w  szkoleniu zawodo­
wym. Ten stan rzeczy jest tym  bar­
dziej znamienny, że do dnia dzis ie j­
szego na terenie zakładów brak jest 
ośrodka szkolenia zawodowego. Nie 
panuje nad sytuacją Zarząd Z ak ła­
dowy ZM P i dlatego m łodzi robo tn i­
cy często udają się do „gó ry “  t, zn. 
do dyrekc ji Zakładów, a w na jlep­
szym wypadku do sekretarza orga­
nizacji pa rty jne j. Kol. Jędrzejewski 
chce i w ierzy, że tego rodzaju spra­
wam i może i pow inna zajmować 
się organizacja zetempowska, tak 
samo ja k  powinna zajmować się in ­
nym i, osobistym i sprawam i m łodzie­
ży. Zobojętnienie Zarządu Zakłado­
wego na tego rodzaju sprawy dopro­
wadziło do tego, że k ie row n ik  No­
w otny odrzucił prośbę jednej ze 
sprzątaczek, która chciała zostać 
spawaczką, a absolwentów techni­
kum  często tra k tu je  się ja k  gońców. 
Tyle  i w iele innych uwag padło w  
dyskusji podczas kon fron tac ji z przy­
padkiem Karpińskiego, „k tó ry  chciał 
do to k a rk i“  om awianym  przez auto­
ra w  książce.

Asocjacje różnym i chadzają 
drogami...

Kol. Suderowna podczas dyskusji 
przytoczyła przykład szklarek oma­
wianych w  książce, które zapragnęły 
nauczyć się nowego, bardzie j kw a­
lifikow anego zawodu związanego z 
hutnictwem , potw ierdzając go nie­
m nie j charakterystycznym  p rzyk ła ­

dem z terenu ZPA. Do Zarządu Za­
kładowego ZM P przyszedł kol. M ią - 
sik, m łody, znany z sum iennej p ra­
cy technik z zapytaniem o przyczy­
ny skreślenia z lis ty  kandydatów 
do Wyższej Szkoły Inżyn iery jne j. 
W odpowiedzi na to, przewodniczący 
Zarządu Zakładowego ZM P koi. 
M arkowski, nie dając wyczerpującej 
odpowiedzi zw róc ił uwagę, że M ią- 
sik nosi wąskie spodnie, podejrza­
nym wydało mu się przychodzenie 
M iąsika do pracy w  dobrym ubra­
niu, a w  końcu zdenerwowany od­
powiedział: „Po prostu dlatego,
że m i się. nie podobacie“ . Kol. 
Suderowna jest przekonana, że 
po tym  w ypadku M iąsik  jest 
stracony dla organizacji i zwra­
ca uwagę przewodniczącemu, że 
n iesłusznie— M iąsika po jego w y j­
ściu n a z w *  bikiniarzem . Jak w y­
n ika z następnych wystąpień kol. 
M arkow sk i nie rozm awia z ludźmi, 
jest arogancki i zarozumiały.

Dumni, sztywni i aktywni...

Tak ironicznie o Zarządzie Zakła­
dowym, jego k ie row n ic tw ie  tzn.: 
o kolegach M arkow skim  i Jan ickim  
w yraz ił się kol. L in a rt — przewodni­
czący koła przy adm in is trac ji. Jak 
w yn ika  z wystąpień, kol. M arkow ski 
z powodu sprawowanej fu n k c ji stał 
się zarozum iałym  i n iew łaściw ie pra­
cuje z aktywem , nie wyjaśnia, nie 
tłumaczy, ani nie pomaga ludziom 
w  w ype łn ian iu  ich obowiązków. 
Kol. Jan icki, odpowiedzialny za 
szkolenie nie dostarcza m ateria­
łów  szkoleniowych, sem inaria nie 
odbywają się od dłuższego czasu.' 
W miejsce systematycznej pracy na­
tom iast jest komenderowanie i po­
krzyk iw an ie  w  rodzaju: „M usic ie 
prowadzić szkolenie“  oraz te le fon i­
czne, dygnita rskie  wzywanie ak ty ­
w istów  do gabinetu. W ystąpienia u- 
czestników dyskus ji wskazywały na 
to, że Zarząd nie prze jaw ia trosk i o

koła i nie pomaga im  w  pracy. Nic 
dziwnego, że c ierpi na tym  zaufanie 
aktyw u do Zarządu.

Dość powierzchowna sam okryty­
ka kol. M arkowskiego w  odpowie­
dzi na wystąpienie uczestników by­
ła przyjęta obojętnie.

F a k ty ,te  są niepokojące. Przed ta ­
k im i faktam i autor p rz e s t rz e g a  i w 
innych miejscach swojej książki.

Izolowane „ trz y la tk i“
Dyskusja nad książką Tejchm y po­

zw o liła  u jaw n ić  aktyw ow i ZM P w 
ZPA w  Kędzierzynie jeszcze jeden 
bardzo istotny problem, a m ianow i­
cie pozycję m łodej in te ligenc ji tech­
nicznej w zakładach. Uczestnicy dy­
skusji wskazali na to, że w zakła­
dach uku ty został nowy term in na 
określenie młodego inżyniera—„trz y ­
la tek“ . M łodzi inżynierow ie nie 
zna jdu ją  w łaściw ej pomocy ze stro­
ny inżynierów  starszych, sami zaś 
izo lu ją się od współpracy z organiza­
cją zetempowską, tłumacząc się na­
wałem  zajęć i koniecznością pracy 
nad sobą. Zarząd Zakładowy nie 
znalazł dotychczas form  współpra­
cy z młodą in te ligencją techniczną 
ani też nie udziela im  pomocy w 
znalezieniu w łaściw ej pozycji w za­
kładzie. Chodzi bowiem o to, by 
m łodzi inżynierow ie, częstokroć zet- 
empowcy okazali pomoc zawodową 
i szkoleniową m łodym  zdolnym 
technikom i robotnikom  w  podw yż­
szaniu swoich kw a lifik a c ji.

Zacieśnić współpracę m łodej in ­
te ligencji technicznej z młodzieżą 
robotniczą, stworzenie dookoła m ło­
dych inżynierów  sprzyja jącej atm o­
sfery jest jednym  z na jp iln ie jszych 
zadań Zarządu Zakładowego ZM P w 
Kędzierzynie.

Jak powstał notatn ik

M yśl o napisaniu no ta tn ika  nie 
powstała przypadkowo. W yrosła o- 
na z potrzeby przekazania licznym  
aktyw istom  doświadczenia zdobyte­
go w  pracy z młodzieżą, chęci po­
kazania na konkretnych p rzyk ła ­

dach, że w  pracy z młodzieżą nie 
można stosować szablonu. M ów i o 
tym  sam autor, wspominając Letnie 
popołudnia 1952 r., gdy patrząc 
przez okno Zarządu Zakładowego 
ZM P w  Nowej Hucie zauważył gru­
pę chłopców z SPZ, którzy z k ija ­
m i w ręku zaczepiali przechodniów 
i napastowali przechodzące dziew ­
częta. A u to r niesposlrzężony przy­
łączył się do grupy i szedł z 
n im i aż do miejsca zakwaterowa­
nia. Dopiero przed budynkiem  w 
grupie rozległ się okrzyk — „szpieg 
między nam i'“. Na dany sygnał gru­
pa złożona z ponad 200 chłopców 
rzuciła się na autora. Do rękoczy­
nów jednak nie doszło. O krzyk w y­
chowawcy „B ijec ie  przewodniczące­
go Z M P “ ostudził wojownicze za­
pały chłopców. S tanęli oko w oko 
— przewodniczący Zarządu ZM P i 
dwusetna rzesza kandydatów cło 
bójki, powstrzymanych autoryte­
tem ZMP. Fakt ten zadecydował o 
późniejszym w łaściwym  zrozumieniu 
i współpracy między zarządem, a 
chłopcami. Dotychczasowe zniechęce­
nie i rozgoryczenie ustąpiło miejsca 
wierze w zmianę młodych ludzi, w 
możliwość ich wychowania.

— Zdaję sobie sprawę, że proble­
my poruszone w książce nie znala­
zły jeszcze rozwiązania w Nowej 
Hucie — m ów i autor. 1 nie to byio 
moim celem. A k ty w  posługujący się 
tą broszurą w in ien sam sobie dopo­
wiedzieć kiedy i jak  postępować na 
trudne j, ale wdzięcznej drodze p ra ­
cy z młodzieżą,

Kędzierzyńskie konfrontacje do­
biegają końca. Dyskusja nad książką 
pomogła m łodym  aktyw istom  z ZPA 
w  zrozumieniu szeregu błędów w 
pracy z młodzieżą, zachęciła ich do 
szybkiej lik w id a c ji niedociągnięć.

Przydałaby się i naszemu Kom bi-, 
na tow i taka książka m ówi kol. Ko­
w a lik . Jeszcze bardziej poderwała­
by naszą młodzież, bo jest nam b l i­
ska i jakaś swoja.

Taka ocena zobowiązuje.

ALEKSANDER M1RECKI
i



l ib e r a łó w
W  czasie trw an ia  X I  sesji Rady 

K u ltu ry  j Sztuki odbywała się w  
Oborach narada najmłodszych pisa­
rzy. Tak się to jakoś zbiegło.

Przyjechał tam wprost -z Pałacu 
Prymasowskiego Jerzy Putram ent i 
z w łaściwą sobie werwą opowiadał 
„w ybrane problem y“  te j sesji. Ra­
dość nas ogarnęła, bo to było tak. 
jakby  do duszne: zadymionej sali 
wpuszczono potężny powiew świe­
żego, wiosną pachnącego powietrza. 
K ry ty k a  komenderowania sztuką, la- 
k ie rn ic tw a  i tamzny „optym istycz­
ne j“  na jakieś tam, wykóncypowane 
i  niezgodne z rzeczyw istym — spo­
łecznym —: zamówienie, obłudy i 
nieszczerośei w ie lu  dzieł i p raktyk, 
przypomnienie starych prawd i 
praw , bez których nie może się roz­
w ijać  żadna sztuka, a szczególnie ta, 
k tó re j pragniemy i wreszcie — po­
stu la ty  zbliżenia się pisarzy do ży­
cia. odwagi i samodzielności twórczej
— oto co stanowiło owo świeże po­
wietrze.

Oddychać też trzeba umieć — 
można się zachłysnąć. Szczególnie je ­
ś li się jest słabej kondycji... I za­
ch łys tyw a li się — słabeusze.

Wraz t  powiewem-' świeżego 
powietrza zagościł na sali obrad 
niepokój. O to, że znajdą się tacy, 
którzy zechcą naszą ostrą i twórczą 
k ry tykę  wykorzystać do swoich ce­
lów  — nie równoznacznych z na­
szymi celami. N iepokój był uzasad­
niony. Po sesji zaczęły się ukazywać 
w  prasie a rtyku ły , m niej lub więcej 
atakujące same podstawy realizmu 
socjalistycznego, próbujące zacierać 
w a lkę ideologiczną w  różnych dzie­
dzinach sztuki, posuwające się wręcz 
do a firm a c ji i schyłkowych k ie run­
ków  sztuki burżuazyjnej. M nie j 
oględnie robiono to w  kaw ia rn ia ­
nych dyskusjach.

Żyw io łow a kry tyka , k tó re j nie 
szczędzono lite ra turze i sztuce na 
X I  sesji, pozostawiła zbyt w iele luk, 
za mało zawierała tego, co nazwać 
by można pozytywnym  programem 
rozw oju sztuki, często niezbyt pre­
cyzyjn ie  form ułow a ła  i zarzuty, i  za­
dania. Stąd w łaśnie wzięła się owa 
uczta starych libera łów , na którą 
patrzyliśm y z tak im  niepokojem.

Śmiem nawet tw ierdzić, te  w  tym  
czasie — nazywanym czasem pow­
szechnej szczerości — ukazało się 
naszym oczom wiele prawdziwych 
portre tów . Nieraz przyszło nam 
konstatować, że nasz przyjaciel, m ar­
ksista z k rw i i kości, wcale tak im  
m arksistą nie jest za jakiego się po­
dawał. Nieraz też z radością spo­
strzegaliśmy tych „nie-sloganiarzy“ , 
bez m arksizm u w  kościach i  w  gębie, 
którzy okazywali się obrońcami ata­
kowanych słusznych pozycji ideo­
wych.

Proklamowano Zjazd L ite ratów . 
Czas by ł na to najwyższy, nie ty lko  
ze względów statutowych. Dyskusja 
zjazdowa powinna była dokładniej 
sprecyzować stan naszej powojen­
ne j lite ra tu ry , je j zadania na przy­
szłość. wyprowadzić słuszne wnio­
ski z k ry ty k i lite ra tu ry  na I I  Zjeżdzie 
P a rtii i X I  sesji Rady K u ltu ry  i 
Sztuki, co do których było ty le  za­
mętu. Z nadzieją, że tak  się stanie
— poszedłem na Zjazd.

I I

Wszystkie problemy naszej lite ra ­
tu ry , wszystkie nurtu jące nas spra­
w y  ogniskują się w  tym  jednym 
punkcie: ocena dokonań i błędów 
ubiegłego dziesięciolecia. Są tu nie 
ty lk o  dzieła pisarskie, różne w ar­
sztaty i bodźce twórcze, ale również 
po litycy k u ltu ry  i je j adm in istra to­
rzy.

T y le  się nasłuchałem o tych po li­
tykach i  adm inistratorach, _ że w 
końcu sam zaczynałem skłaniać się 
do stanowiska, że to nie pisarze 
(skądże by), ale w łaśnie oni by li 
autoram i błędów i niewłaściwych 
koncepcji, które zaważyły na dorob­
ku dziesięciolecia.

— Schematyzm?

— Nie moja w ina — oni tego 
chcieli. Gdybym napisał co innego, 
książka nie u jrza łaby św iatła dzien­
nego. A  ja przecież muszę z czegoś 
żyć!

Czymże on b y ł w  końcu, ten apo­
ka lip tyczny schematyzm? W ym y­
słem redaktorów? A le przecież nie 
redaktorzy i nie po litycy ku ltu ry  p i­
sali książki, iecz pisarze. Tamci t y l ­
ko pisarzom pomagali... Od kiedy to 
u nas w ydaw nictw a są mózgiem 
i  krw ioobiegiem  pisarza?

W ydaje się. że nigdy tak nie było. 
Nawet za czasów Rabelais‘ego. D i­
derota i Voltera. Nawet za czasów 
Dobrolubowa i B ielińskiego. Nawet 
za czasów Żeromskiego i za czasów 
młodości W ładysława Broniewskiego.

N ik t. żadne okoliczności nie uw o l­
nią pisarza od odpowiedzialności za 
to, co on tworzy. Sposób, w  ja k i p ró ­
bowali n iektórzy w ykup ić  się od tej 
odpowiedzialności, przypomina spo­
sób chłopca, k tó ry  przyłapany na ło- 
buzerstwie, wskazuje na kolegę i 
m ów i; to nie ja, to on. A  przecież 
on to  w łaśnie w y b ił szybę, tamten 
mu ty lko  podał kamień...

N ik t nie będzie m ia ł pretensji do 
pisarza, jeś li ten zrozumie i przyzna 
się, że książka przez niego napisa­
na jest w yn ik iem  jego własnej, złej 
koncepcji sztuki realizm u socja li­
stycznego. Że nie rozum iał dobrze 
jednej z podstawowych spraw — za­
dania polityczności sztuki.

N ie przypadek to, że „schematysta- 
m i“  by li przeważnie pisarze młodsi, 
którzy dopiero dochodzili do tego, by 
mieć coś w  rodzaju własnej kon­
cepcji sztuki, coś, co niezbyt precy­
zyjn ie nazywamy „w łasną twarzą“ .

Schematów nie ma co bronić — 
niemal wszyscy są zgodni co do tego 
że doraźna służebność aktualnej, tezie 
politycznej, ilustra torstw o rzeczyw i­
stości — to powołanie fo tog ra fii w 
gazecie, nie zaś koncepcja lite ra tu ry . 
Bowiem jako koncepcja doprowa­
dza do w ykrzyw ien ia  obrazu rzeczywi 
stości, upapierzania człowieka i od­
bierania mu jego twórczej s iły  przy­
na jm n ie j na kartkach książki.

A le również nie ma co bronić p i­
sarzy przed odpowiedzialnością za 
dzieła, które s tw orzy li w  myśl tej 
koncepcji. P ierwszym tenorem tej 
obrony, nie popartej zresztą przez 
bronionych, w ydawał m i się (patrz­
cie ja k i paradoks!) Ju lian  Przyboś. 
Ten sam, któremu zarzucają form a- 
lizm, a k tó ry  w  odpowiedzi m ów i, 
że jeś li dbałość o doskonałą formę 
artystyczną nazywa się fo rm a liz ­
mem, to był, jest i będzie fo rm a li- 
stą! — dowodząc tym  samym, że jest 
nie ty lk o  św ietnym  znawca pol­
szczyzny, lecz i technik i bokserskiej, 
w  szczególności uników...

Sporo było tak ich  „obrońców“ , 
którzy atakując b iurokrację  w ydaw ­
niczą wuigaryzatorów redakcyjnych 
i w ogóle cały, służebny wobec sztu­
k i aparat adm in is tracy jny — usiło­
w a li siłą rzeczy ominąć w łaściwy, 
pierwszoplanowy obiekt k ry ty k i — 
samego twórcę, jego świadomość ide­
ową, wiedzę o życiu i jego warsztat 
twórczy. W ydaje m i się, że pisarze 
nie przy ję li te j obrony, degradującej 
ich w  gruncie rzeczy. Że widząc 
współw innych za potknięcia w ie lu  
współczesnych utw orów  prozator­
skich. poetyckich, dram aturgicznych 
i film ow ych  w adm in is trac ji i k ry ­
tyce, źródeł swoich błędów szukają 
w  sobie samych. Ton przytłaczającej 
większości wypowiedzi dyskusyjnych 
(nie zawsze sform ułowań) świad­
czy o tym  najlepie j. A to nastraja 
raczej optymistycznie.

Można by przejść nad tym  do po­
rządku dziennego, gdyby obrona 
owa nie m iała jeszcze jednego aspek­
tu. Bowiem równocześnie z nią po­
ja w iła  się tendencja, k tórą .Jerzy 
Putram ent św ietnie określił jako 
„anarcho- syndykalis+yczną“ : „O d­
bierzmy wydawcom i redaktorom i 
(chyba też?) po litykom  od ku ltu ry  
prawo określania wartości naszych 
dzieł — gdy sami to weźmiemy w rę­
ce, będzie dla nas i lite ra tu ry  lepiej.

Oni przecież nie kochają sztuki, jak ie  
ich prawo...“

Jednym słowem w tedy będzie 
można wszystko, co się ty lk o  spodo­
ba. Cudowny św iat!

Ale... czyj?
I  ten atak, którego celem było 

wyrugowanie z twórczości artystycz­
nej prawa p a rtii do inspirowania 
twórców, do kierowania ich rozwo­
jem. do oceny ich twórczości — nie 
powiódł się. Jedni k p ili,  drudzy na­
zywali to utopią, jeszcze inn i dopa­
trz y li się w  tym  szaleństwie metody, 
i zajęli zdecydowaną postawę: nie. 
Błędy i potknięcia na trudnej, nie­
zm iernie uciążliwej, ale prowadzącej 
do celu drodze naszej współczesnej 
lite ra tu ry , nie przysłaniają pisarzom 
tego, co przed nim i. Dlatego każde 
wołan ie „tu  bioto, zawróćcie“  — po­
zostanie wołaniem na puszczy.

W tej solidarności, w  tym. że już 
nie cofniemy się wstecz — również 
jest optymizm.

I I I
Przeczytałem a rty k u ł M arcina 

Czerwińskiego o Zjeżdzie L ite ra tów  
i byłem  zdumiony. Od początku do 
końca a rtyku łu  czuje się oddech 
ulgi, po niedawno przebytym stra­
chu: ja k im i się obudzimy, b ia łym i 
czy czerwonymi?

A  jakżeż można było inaczej, niż 
na czerwono, ob. Czerwiński? Prze­
cież zanim proklamowano ten Zjazd, 
napisano ..Medaliony“ , „Popió ł i dia­
m ent“ , „S łowo o S ta lin ie “ , „Do córki 
w  Zakopanem“ . „Pam iątkę z Celulo­
zy“ . „W rzesień“ , „N iem cy“ , i „K łopo ­
ty pani Doroty“ , i „O byw a te li“  i.„  — 
ja k  długo można wyliczać?

Te dzieła dawno już okreś liły  bar­
wę naszej lite ra tu ry  współczesnej i 
je j rangę artystyczną. Nie m ogliśmy 
się obudzić m im o ni..h, to byłoby 
bardzo niedialektyczne. I... niegrzecz­
ne. nietaktowne wobec nas samych.

Inna rzecz, że często powtarzamy 
za kim ś tam, żeśmy nic, szczególnie 
na przestrzeni ostatniego pięciolecia 
(nota bene — od ch w ili gdy progra­
mem naszej sztuki ogłoszono realizm 
socjalistyczny) niczego nie dokonali. 
Znakiem tego — mówią niektórzy — 
czas złożyć do lamusa broń, która 
nie zdała egzaminu.

To jest wykom binowane bardzo 
chytrze, ale obliczorie na analfabe­
tów. W ystarczy bowiem przejrzeć 
współczesne polskie pozycje w  do­
brze zaopatrzonej bibliotece, by się 
dowiedzieć, które dzieła określa ły i 
określają barwę i rangę artystycz­
ną naszej lite ra tu ry —„P am iątka“  czy 
„N r 16 produkuje“ .

Metoda realizm u socjalistycznego
— to bardzo mądre i precyzyjne na­
rzędzie. Żeby się posługiwać nim  
ja k  należy — trzeba umieć, trzeba 
myśleć i trzeba mieć talent. Jeszcze 
nie skonstruowano takiego narzędzia, 
które będzie samo tworzyć. Dajcie 
partaczowi najdoskonalsze przyrzą­
dy — nie w p łyn ie  to na fakt. że dzie­
ło partacza będzie partackie. M ą­
drym , myślącym, uta lentowanym  — 
pomaga ono doskonale. Dowodów na 
to jest dużo. Nawet nie w a rto  ich 
cytować — każdy je ma w  pamięci. 
Dowody te, to książki mądre, dające 
świadectwo w ielkości naszych cza­
sów i w ie lkości ludzi, którzy kształ­
tu ją  ten czas.

Dzieła te dla 4 każdego, kto  umie 
patrzeć na lite ra tu rę  — a Zjazd L i­
teratów  um ia ł — dowodzą niezbicie, 
że oblicze naszej współczesnej lite ra ­
tu ry  ukszta łtow a li nie ci, którzy p i­
sali lakierem , lecz prawdziwym , p i­
sarskim atramentem, na k tó ry  składa 
Się św iatła myśl i krew  pisarza. Ślep­
cy, powtarzający z uporem, że nicze­
go nie dokonano — po prostu -— 
zam knęli oczy naumyślnie, bo nie 
chcą przyznać sukcesu nie w łasnej 
metodzie w idzenia świata.

Idąc na Z jazd—wiedziałem, że bę­
dzie b itw a — myślałem, że ostrzej­
sza. niż ta. k tóre j byłem świadkiem. 
W zasadzie wszyscy pisarze opowie­
dzieli się za władzą ludową — i tu 
ma rację Czerwiński. A le  nie ma 
je j. gdy sugeruję, że to już  ostatecznie 
determ inuje ich postawę twórczą, że 
proces w a lk i o realizm socjalistyczny 
w  zasadzie jest zakończony. N iektó­
rzy nawet twierdzą, że w  tym  
wszystkim idzie o dobrą lite raturę , 
nie o żaden realizm socjalistyczny, 
zapominając, że bez te j metody nie 
można stworzyć pełnego obrazu 
współczesnego życia.

W jednym  z numerów „N ow ej 
K u ltu ry “  ukazał się świetny fo rm a l­
nie wiersz o włosie Ju lie tty , o tym , 
że głos poety jest włoskiem, k tó ry  
trzyma naszą nudną kulę ziemską i
— jeś li ten się zerwie — św iat spad­
nie w  ciemność itd. Czy o taką dobrą 
lite ra turę  tu ta j również idzie?

Z gorącym aplauzem w itam y przy­
pomnienie starych w  lite raturze i 
sztuce prawd, głoszących, że p i­
sarz ma praw o do eksperymentu, o- 
bowiązek odwagi twórczej, nie M a j­
strowania i lakierowania ostrych, 
dramatycznych kon flik tów  naszego 
życia, że nie ma prawa opisywać- 
świata inaczej niż przez pryzm at swo­
je j indyw idualności twórczej. O tych 
prawdach zbyt często u nas zapomi­

nano i  to  było  m iędzy innym i przy­
czyną w ie lu  niepowodzeń twórczych 
i politycznych.

W  przypom nieniu tym  jest w ie lk i 
sens polityczny. W rogowie nasi o- 
b łudnie ch lip ią  nad stanem polskiej 
lite ra tu ry , przym rużywszy jedno o- 
ko. Cóż, odpowiada im  to. A taku ją  
realizm  socjalistyczny za to, że od­
biera on rzekomo artystom  prawo 
do samodzielności myślenia i odczu­
wania, że czyni ich autom atam i do 
produkcji, określonych fraz zdanio­
wych — fa lsy fika tów  lite ra tu ry . O 
tym . że d la  takiego hemarzenia mo­
g li oni znaleźć pożywkę w  naszym 
m ilczeniu i zapomnieniu — nie 
wspom inało się. I argument Stał się 
nader popularny wśród ko łtune rii. 
Ba! nawet wśród w ielu , w ie lu  z grun­
tu nie ko łtuńskich czyte ln ików , któ­
rzy w brew  pobożnym życzeniom la­
k ie rn ików  ulegają propagandzie w ro ­
ga, k tóra posługiwała się zapomnia­
nym i przez nas argumentam i.

One by ły  i są bronią w naszych rę­
kach, one w p ływ a ły  na ukszta łtowa­
nie oblicza naszej powojennej lite ­
ra tu ry  m im o że się o n ich praw ie 
nie mówiło. One bowiem is tn ie ją  
ob iektyw nie — bez nich sztuka po­
wstać nie może. I  dobrze się stało, 
żeśmy teraz grem ialnie w z ię li tę 
broń do ręki, żeśmy obiecali sobie
0 n ie j nie zapominać przy pisaniu, 
redagowaniu i kry tyce lite ra tu ry  re­
alizm u socjalistycznego.

K iedy mowa o tych wszystkich 
prawach i obowiązkach nie mogę 
oprzeć się wrażeniu, że podnoszą one
1 określa ją rangę i odpowiedzialność 
tw órcy wobec narodu.

A le żadne z tych praw  nie jest 
prawem do dekadentyzmu, fo rm a li­
zmu i na turalizm u. M ów iono o tym  
na Zjeżdzie w styd liw ie , ale m ów io­
no. Dobre i to, dobry i grosik — ale 
grosik, to zbyt mało ja k  na nasze 
potrzeby.

Więcej by ło  tak ich  w styd liw ych 
spraw, niedopowiedzeń i nieśm iało­
ści. Pow inny one stać się przedmio­
tem dyskusji pozjazdowej.

Jedno jest pewne i napawające o- 
tuchą: na Zjeżdzie otrzym ali niedwu­
znaczną odpowiedź wszyscy ci, k tó ­
rzy usiłow ali wulgaryzować realizm 
socjalistyczny, a także i  ci, którzy 
zręcznie posługując się k ry ty k ą  tych 
wu lgaryzacji pragnęli podważyć jego 
podstawy i sens istnienia, w  im ię 
libera ln ie  pojętej „wolności tw ó r­
czej“ . M im o jednych i drugich lite ­
ra tura  polska pójdzie naprzód w  swo­
im  rozwoju i nie pozwoli się zafa ł­
szować.

Zespół Moisiejewa w Warszawie

D n ia  6 bm . o d b y ł się w  sa li P a ń s tw ow e j o p e ry  W a rsza w sk ie j u ro czys ty  w ystęp  zespołu Igo ra  M o is ie je w a .
Na z d ję c iu : T an iec  ch iń s k i w  w y k o n a n iu  zespołu. Fo to  Z. W d o w iń sk i — C A F
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Ileż to rasy

ileż razy
pisałem z nim wiersze,

jego dłonie z błękitnego dymu
chłodziły ml czoło...

Nie sądzę, aby mi szkodził.
Ale przez szacunek dia waszej wiedzy 
i aby wam zrobić przyjemność, 
dobrze, pożegnam się z, tytoniem, 
moim więziennym przyjacielem.

Dobrze, Lidio Iwanna, 
nie zwilżę już więcej gardła 
ani winem, ani wódką.
Nawet jeśli przyjdą goście, 
nawet podczas świąt, 
nawet w noc noworoczną, 
nawet na urodziny Kastii.

Dobrze.
Obiecuję się leczyć, 
i z uderzeniem dziesiątej 
kłaść do snu

moje chore serce, 
razem z ptakami i dziećmi.
Choć muszę przyznać,

że lubię
wyjść na spacer późną nocą

szczególnie w  zimie,
przejść eiebo, aby snu wielkiego dwóch ludzi

nie zakłócić,

przez Czerwony Płac, 
stanąć nad rzeką Moskwą...
Albo przy świetle mądrej książki,

spędzić białą noc.

Dobrze.
Przez pół roku nie dotknę 
ust mojej miłej.

je j rąk;
i tak przecież od dawna 
jesteśmy rozłączeni.

Rozumiem, Lidio Iwanna, 
mój mądry przyjacielu, 
muSzę wasze polecenia wypełniać, 
bo przyjdzie trzeci atak 
i moje biedne serce

jak granat *
•  wybuchnie.

Rozumiem.
Ale mówicie, 
że radość 
i gniew

gorsze dla mnie niż tytoń, 
gorsze niż bezsenność.

Ale miły mój doktorze, 
jakże mogę się nie radować, 
kiedy komunizmu w ZSRR  
można już dotknąć ręką, 
albo
kiedy we Francji, 
w tym roku, w kwietniu 
nasi wygrali wybory?
Mówicie —

gniewać się nie wolno.

Jakże tu się nie gniewać 
kiedy myślę o tym, że mój kraj 
trzepocze niby ryba na piasku 
pod nogami garstki kanalii.
Albo jak mi się nie smucić 
kiedy wiem,
że może już nie zobaczę 
mego Mchmeda i jego matki?
Jak mi się nie smucić,
mój lekarzu o pięknych oczach,
czyż to zależy ode mnie?

Krótko mówiąc, 
nie gniewaj się przyjaciółko, 
jeśli na marne pójdzie, 
twoja troskliwa opieka.

Nie gniewaj się, Lidio Iwanna, 
i tak przecież

nie mogę obiecać,
że będę żył

jak skała na morskim brzegu, 
cierpliwa, poważna, niewrażliwa.

Bo jeżeli od gniewu, 
albo jeśli z radości 
moje serce ma pęknąć —

niech pęka!

Tłum aczyła z rosyjskiego: Ewa Fiszer
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Współczesność nie um iała docenić 
Stendhala, bo ją  przerastał, bo dostrze­
gał i rozum iał to, czego ńie mógł jeszcze 
zrozumieć ogół. T y lko  w ie lk ie  umysły 
epoki — Byron, Balzak, Merimee, F lau­
bert, stary Goethe — zdolne b y ły  przydać 
w łaściwą m iarę jego ta lentow i. K ry ty ­
ka tymczasem krzyczała: „S tendhal są­
czy starą m ateria listyczną truciznę!“ , 
„S tendhal zajm uje  się jedynie niższymi 
klasami społecznymi!“  (to zresztą niepraw 
da, przecież bohaterowie „P uste ln i Par- 
m eńskie j‘i to arystokraci) „S tendhal jest 
a re lig ijn y , to ak tyw ny ate ista!“  (to p raw ­
dą, znane jest jego powiedzenie: „Boga 
uspraw ied liw iać może ty lko  to, że nie 
istn ie je"), v

W nagromadzonej przez tego mądregi 
pisarza wiedzy o ludziach, każdy z na 
może doszukać się chociażby cząstki sie 
bie. To moment bardzo ważny, bo n a j­
w ięcej lub im y w  książkach to co jes 
nam buskie, w  czym odnajdu jem y swoi« 
własne przeżycia czy nawet ty lk o  ma­
rzenia.

Stendhal, a w łaściw ie H enri Beyle b< 
tak  brzm i jego prawdziwe nazwisko wy 
rasta ł w klim acie W ie lk ie i Francuskie 
R ew oluc ji tur. 1783 -  urn. 18421. Już ja  
ko m ały chłopiec chodził ze swym  nau 
czyciełem na zebrania K lubu  Jakobinów 
•  gdy kiedyś ojciec oburzał się na stra 
cenie kró la, ten m ały repub likan in  w y 
k rzykną ł — „Jakże go nie stracić, ieśl 
to zdra jca!“ , za co otrzym ał solidne cięgi 
Jego światopogląd kszta łtował się po; 
w p ływ em  w ie lk ich  racjonalistów  X V I I  
w ieku, stąd jego m aterialistyczne po 
Slądy.

M ia ł 17 la t, k iedy zaciągnął się d< 
a rm ii Napoleona i  wyjecha ł dó Włoch 
Po raz pierwszy wówczas zetknął się : 
kra jem , k tó ry  stał się jego drugą pjczyz- 
?$• Już jako ad iu tan t w łoskie j dyw iz j 
M ichauda rzuca wszystko i zostaje su 
b iektem  w  sklepie ko lon ia lnym  w  M ar 
sy lii z m iłości do ślicznej aktoreczki Me 
la n ii G uilbe rt. W  parę la t później, kied; 
uczestnicząc w  kam panii napoleońskie 
znajdzie się w Rosji, będzie jeszcze z na 
rażeniem życia szukał je j w  płonące 
Moskwie.
Beyle to człowiek o w ie lk ie j 

w ie lk ich  namiętnościach i potr.
kochający prawdę i woln 

w iek o trzeźwych poglądach z 
3 lotnością oceniający wydar: 

i  ZąCy daleko w  przyszłość. Trz< 
w °  P o tra fił ocenić błędy I

¿ A n n a  ¡ J a n k o w s k a

C t H i  u b a c *  S T E N D H A L A  ?
k tó ry  b y ł w  ja k iś  sposób ideałem jego 
młodości. K iedy po abdykacji Napoleona 
zaproponowano mu stanowisko w  parys­
k ie j intendenturze, odpowiedział po pro­
stu — „W ystarczy m i, że rosyjskie in ten- 
denckie tabory przyw iozły  do Paryża 
Burbonów; nie mam co robić w Paryżu“ . 
I  opuścił Francję.

P rzew idywania jego spełn iły się, okres 
R e s ta u r a c j i  przyniósł ze sobą reakcję 
feudalno-katolicką, zatratę pojęć takich 
j a k  „ w ie lk o ś ć “  i „bohaterstwo“ , w prow a­
dził ucisk i t e r r o r ,  którem u wyczerpane 
społeczeństwo nie m iało s ił przeciwstaw ić 
się.

Tymczasem we Włoszech trw a ła  walka 
o wolność, działa ł s ilny wówczas ruch 
karbonariuszy, k tó ry  przygotował pow­
stanie przeciw A ustriakom  panującym  w 
znacznej części Włoch. Beyle jeszcze 
za czasów m arsylskich należał do karbo­
nariuszy i teraz znów przyłączył się do 
ruchu W czasie swej działalności zet­
kną ł się z karbonariuszem Byronem me 
licząc już w ie lu w yb itnych  Włochow. 
B erle  podróżował po Włoszech w rożnych 
zlecanych mu misjach, stale zm ieniając 
pseudonimy, ponieważ po lic ja  w łoska i 
austriacka trop iła  go nieustannie. Docze­
ka ł się wreszcie nakazu opuszczenia 
Włoch, co było i tak jeszcze pomyślnym 
trafem , zawdzięczanym omyłce władz 
austriackich. Jego towarzysze po s tłu ­
m ieniu powstania, które wybuchło- w 
1321 roku zostają w  większości areszto­
w an i i skazani na karę śmierci lub d łu ­
goletnie więzienie.

W  tym  czasie Stendhal ma już wydane 
takie  u tw o ry  ja k  no ta tk i z podróży po 
Włoszech „Rzym , Neapol i F lorencja“ 
oraz „H is to rię  malarstwa włoskiego“ . Po 
powrocie do Paryża pisze „Essey o m i­
łości“  i ogłasza swoje poglądy na temat 
głośnej w  lite ra tu rze  w a lk i klasyków i 
rom antyków  deklarując się po stronie 
postępowej grupy rom antyków. Jego pu­
b likac je  są czytane i dyskutowane, ale 
znajdują poklask i zrozumienie u nie­
w ie lk ie j grupy ludzi. Stendhala to nie

zniechęca. W 1827 r. w ydaje swoją p ie rw ­
szą powieść „A rm ance“ , w 1831 „Czerwo­
ne i czarne“ .

Nad tą ostatnią w arto  zatrzyrfiać się 
dłużej. „Czerwone“  to sztandary i hasła 
rew oluc ji, „Czarne“  to suknie duchowień­
stwa i ub iory urzędn ików  Restauracji. 
Stendhal b y ł pierwszym  pisarzem, k tó ry  
zdobył się na ukazanie wewnętrznego 
rozkładu zwycięskie j przecież wówczas 
burżuazji. Dram at bohatera powieści — 
Juliana Sorel, to k o n f lik t  jednostk i ze 
społeczeństwem, które nie może je j dać 
możliwości rozwoju, awansu, k tóre za­
myka przed nią drogę do urzeczyw istn ie­
nia je j dążeń, w  którego ramach nie 
ma dla n ie j miejsca. Ten m otyw  znany 
nam jest dobrze z lite ra tu ry  okresu ka­
p ita lizm u, ale w iedzmy, że w yw odzi się 
właśnie z powieści Stendhala, H istoria  
Juliana Sorel oparta jest na autentycz­
nej h is to rii życia Antoniego Berthet, syna 
kowala, k tó re j nawet przytaczać nie bę­
dę, tak podobna jest do dzie jów  opisa­
nych przez Stendhala. Proces Bertheta 
odbył się w  1828 róku  i zakończył się g i­
lotyną; Stendhal przeglądał akta sprawy.

Na przykładzie tym  w ykazyw ał, że 
młodzi, zdoln i ludzie, k tó rych  los nie 
w yróżn ił m ają tk iem  ani urodzeniem, nie 
mają przed sobą żadnych perspektyw  w 
zacofanym społeczeństwie Restauracji. 
Problem ten konsekwentnie rozw iązuje 
dopiero socjalistyczna rewolucja . Stend­
hal m ia ł za sobą okres rew o luc ji b u r­
żuazyjnej i panowania Napoleona, okres, 
k tó ry  przecież m im o wszystkich swoich 
ograniczeń w prow adził zdrowy ferm ent 
społeczny, o tw ie ra ł przed swym  pokole­
niem w ie lk ie  możliwości.

A le Stendhal nie oglądał się wstecz, 
dla niego W ielka Rewolucja i je j hasła 
nie by ły  ostatn im  słowem w sprawie 
wolności człowieka, ja k  to później reak­
cja starała się zasugerować. W arto przy­
toczyć jego słowa: „A n g licy  wieszając 
mordercę lub złodzieja popełniają zbrod­
nię. A rystokrac ja  us iłu je  zabić swoją 
ofiarę, myśląc, że w  ten sposób zapewni

sobie bezpieczeństwo; w ie hoioiem dob­
rze, że z j e j  w i n y  c z ł o w i e k  
s t a ł  s i ę  ł  a j  d a k i e  m... Ta 
prawda, tak dziś paradoksalna, stanie 
się może powszechna wówczas, gdy to, 
co piszę, znajdzie czyteln ików. P raw dzi­
wą wolność człowieka przyniesie dopiero 
1929 rok“ .

W  tym  m iejscu narzuca się sama myśl, 
że. w  Zw iązku Radzieckim Stendhal jest 
jednym  z najpopularnie jszych pisarzy i 
c y fry  jego nakładów są ogromne, że tam 
w łaśnie wyszła napisana przez świetne­
go pisarza i badacza powieść b iograficz­
na u Stendhalu, a m ianowicie „T rz y  bar­
w y czasu“  Winogradowa, k tóra odrzuca­
jąc fałszywe, tendencyjne i fragm enta­
ryczne opinie burżuazyjne j k ry ty k i,  po­
kazała prawdziwego Stendhala.

„Czerwone i czarne“  jest moją u lub io ­
ną książką, taką, którą  się czyta jednym  
tchem „z w yp iekam i na tw arzy“  i do 
k tó re j zawsze chętnie się wraca. K iedy 
,ią przeczytałam po raz pierwszy, wzię­
łam  ołówek i zapisałam kilkanaście stron 
swoich uwag i bardzo osobistych re fle k ­
sji, które m i nasunęła je j lektu ra. Sa­
ma fabuła już jest bardzo ciekawa, d ra­
matyczna, chociaż zawsze się buntu ję  
w  końcowych fragmentach przeciw  w ie l­
k ie j krzywdzie, k tóra spotkała M atyldę. 
M atylda, nawet na tych konturach a ry ­
stokratycznych tra d yc ji rodu, jest ba r­
dzo ciekawą o w y jaskraw ionych cechach 
typowych postacią kobiecą, budzącą we 
m nie o w iele więcej sym patii n iż miesz­
czańska kobieta-błuszcz, pani de Renal. 
A le  cała h istoria  ich m iłości to bardzo 
głębokie stud ium  psychologiczne. To co 
na jbardzie j uderza u Stendhala, to co 
go tak  wyróżnia, to w łaśnie w n ik liw a  
analiza psychologiczna bohaterów. Nie 
w ie lu  jest pisarzy, k tó rzy  do tego stop­
nia po tra fią  obnażać przed nam i czło­
w ieka z całą jego złożonością. A  przecież 
to w  końcu jest najciekawsze. B rak  peł­
nego, ciekawego, indyw idualnego poka­
zania człowieka jest na jw iększym  bra­

kiem  naszej współczesnej lite ra tu ry . Do­
brze by było, ażeby nasi m łodzi, począt­
ku jący pisarze „podg ląda li“  Stendhala w 

• jego analizie psychologicznej, a od B a l­
zaka uczyli się te j inne j fo rm y psycho­
lo g ii „zew nętrznej“ , która  w yn ika  z opi­
su wnętrz domów, przedm iotów otacza­
jących bohatera, ub io ru itp

W 1830 r. Beyle znów odbywa podróż do 
Włoch, tym  razem jako francuski konsul. 
Większość swego czasu poświęca pracy 
p isarskie j. Tam  zaczął pisać powieść au­
tobiograficzną pt. „Życ ie  H enryka B ru - 
la rd “ , którego drugą częścią m ia ł być 
„P am iętn ik  egotysty“ , obie książki uka­
zały się w druku już  długo po jego śm ier­
ci. „Luc jan  Leuwen“  to  znów problem  m ło 
dego pokolenia; m łody u łan marzący o 
napoleońskich b itw ach, zostaje wysłany 
na fro n t przeciwko robotnikom  lyońskich 
fabryk, którzy żądają podw yżki płac. Oto 
pole dla młodego, rwącego się do czynu 
człowieka. „B ia łe  i czerwone“  chcąc 
ustrzec przed niepowołanym  okiem, p i­
sał Stendhal specjalnie ułożonym przez 
siebie szyfrem. Szyfr zginął; przez po­
m yłkę zawędrował z in nym i papieram i 
do M in is terstw a Spraw Zagranicznych. 
Stendhal nigdy ju ż  nie odcyfrow a ł swej 
powieści. Dopiero po stu la tach szyfr 
t ra f i ł w  ręce młodego uczonego, k tó ry  
odczytał powieść i przygotow ał do druku.

„Puste ln ia  Parmeńska“  w y ło n iła  się 
Stendhalow i w  czasie czytania całych 
tom ów pro tokó łów  sądów papieskich, 
k ro n ik  sławnych rodzin w łoskich  i in ­
nych starych dokumentów, w  k tó rych  
szukał wiedzy o W łochach i tem atów 
lite rackich . W „Puste ln i Parm eńskie j“  w 
m ałym  księstw ie Parm y Stendhal zloka­
lizow ał sprawy typowe dla sytuacji 
W łoch tego okresu, a więc sprawę p o li­
ty k i austriack ie j, ^ctóra polegała na 
u trzym aniu rozdrobnienia W łoch na po­
szczególne księstwa, by tym  ła tw ie j nad 
n im i panować, despotyczne rządy ks ią­
żąt, in try g i dyplomatyczne i dworskie, 
a jednocześnie stale żywe wśród W ło­

chów dążenie do wywalczenia wolności 
narodowej.

U padkow i ducha rewolucyjnego w« 
F ranc ji przeciwstaw ia Stendhal nie­
ugiętych, trw ających przy swych ide­
ałach Włochów'. W łoski tempera­
ment, namiętność, pasja życiowa, 
szczerość — te cechy podb iły  serce 
i  Be.yle‘a i  Stendhala. A tm osfera Włoch 
o w iele bardziej mu odpowiadała — 
nazywał siebie obywatelem  Mediolanu. 
W książce te j Stendhal zam knął w iele ze 
swych w łasnych ideałów  i uczuć. F a b ri-  
cio del Dongo to w  dużej mierze m łody 
Beyle, a hrab ia Mosca to  ju ż  Beyle do j­
rzały, m ądry, starzejący się. Sar.severina 
pełna wdzięku, uroku i  rozumu, to w ie l­
ka, nieszczęśliwa, do jrza ła miłość Beyle a 
— M aty lda V iscontin i. M łodemu F abri- 
cio każe przeżywać Stendhal gorzkie roz­
czarowania i  klęskę Napoleona pod V a- 
terloo, k tó ra  jest zarazem klęską same­
go bohatera, gdyż zamyka przed n im  
wymarzoną drogę sławy, zabiera nadzie­
je na rych łe  wyzwolenie ojczyzny, a w  
ostatecznych skutkach każe m u p rzyw ­
dziać sutannę. Fabric io  przeżywa w P ar­
m ie moc perype tii, w ięzienie, ucieczki, 
m iłość pełną rom antyzm u i w  końcu 
tragizm u, ka rie rę  duchowną i wreszcie 
m oment wycofania się z życia publicz­
nego, k tó ry  na parę la t poprzedza jego 
śmierć. Wspaniałe, barwne sy lw e tk i bo­
haterów, pasjonująca fabuła i bogate tło  
historyczne decydują o w artości te j 
p ięknej książki.

T y le  o g łównych pozycjach twórczości 
Stendhala.

K iedy um arł, jego śm ierć n ie  została 
zauważona przez czynn ik i o fic ja lne ; du ­
chowieństwo zignorowało pogrzeb; za 
trum ną  szła grupka p rzy jac ió ł. Na jego 
grobie um ieszczononapis, k tó ry  sam k ie ­
dyś u łoży ł: „A rr ig jk B e y le , medtolańczyk, 
w ie lb ic ie l Szekspira, Cim arozy i  Mozarta. 
Pisał, kochał, ży ł od 1783 do 1842 roku". 
Dopiero w  k ilkadzies ią t la t  pó śm ierci 
Stendhala odgrzebano go z zapomnienia, 
zaczęto znów czytać i  wydawać niSopub- 
likow ane jeszcze u tw ory , czyli stało się 
tak ja k  gorzko p rzew idyw a ł. Stendhal 
wyraźnie bliższy jest nam, ludziom  k ra ­
jów  socjalizmu niż kap ita lis tyczne j k u l­
turze, dlatego tak serdecznie go u siebie 
gościmy, wierząc w  to, co i on w ie rzy ł, 
mówiąc — „Z lo ty  wiek, k tórem u dotąd 
ślepa legenda dawała, miejsce w przesz* 
łości, jest przed nam i!“ .



„Wiem, że uczeni radzieccy pracują nad wykorzystaniem energii atomo­
wej dla celów pokojowych. Wiem również, że w ZSRR użyto energię atomo­
wą do wysadzenia „Bramy Turgajskiej“ . Proszę Was, abyście napisali o in­
nych pracach zmierzających do wykorzystania energii atomowej w celach 
pokojowych“ .

Jest to fragment listu Kazimierza Borkowskiego z Chełmna Lubelskiego. 
Sądząc, że sprawy, o które pyta kolega Borkowski zainteresują również 
innych czytelników  —  zamieszczamy poniżej artykuł na ten temat. (RED).

Można sobie w yobrazić, że 
atom jest ja kb y  m ik ro s k o p ij­
nym  układem  planetarnym , w  
k tó ry m  dookoła maleńkiego 
ją d ra  krążą e lektrony, po ściś­
le  określonych orbitach.

Jądro atomu, w  k tó rym  sku­
p ia  się p raw ie  cała masa ato­
m u, je s t n iezm iernie małe,

R eaktor atom owy jako źród­
ło  energii jest zupełnie nieza­
leżny od źródła tlenu, a w ięc 
i powietrza. Przedstaw ia on 
duże m ożliwości ekonomiczne, 
k tó re  w yn ika ją  przede wszyst­
k im  z n ie w ie lk ie j konsum cji 
pa liw a  atomowego. K ilog ram  
p lu tonu *), stanowiący bry łkę

Szkic k o n s tru kc ji parowozu atomowego typ u  3 —  4 —  3.

średnica jego jest 100.000 razy 
m niejsza od średnicy atomu.

G dybyśm y ją d ro  powiększy­
l i  do rozm iarów  k u lk i o p ro ­
m ien iu  1 cm. to zewnętrzne 
e lektrony m usie libyśm y u- 
m ieścić dopiero w  odległości 
k ilom e tra  od jądra . P rzyk ład  
ten w ym ow nie ilu s tru je  luźną 
budowę atomów. E lek trony  
n ie  rozpraszają się, dlatego że 
ją d ro  przyciąga je  s iłam i e lek­
trycznym i, ja k im i każdy ładu ­
nek dodatn i przyciąga ładunek 
u jem ny.

Jądro atomu składa się z pro­
tonów i neutronów powiązanych 
ze sobą ogromnymi siłami jąd ro ­
wym i. W świetle najnowszych ba­
dań fizycznych okazało się, że 
budowa atomu Jest Jeszcze bar­
dziej skomplikowana. Na przy­
kład według praw mechaniki 
kwantowej, elektron upodobnia­
m y raczej do chm urki elektrycz­
ności rozprzestrzenionej dookoła 
jąd ra , a nie mówimy już o elek­
tronie Jako ładunku punktowym.

Jeden kilogram  
zastępuje 2500 ton

WE wszystkich procesach 
zachodzących w  jąd  - 
rach atomo-wych w y  -  

dz ie la ją  się o lbrzym ie ilości 
energ ii (w stosunku do reagu­
jących mas) bez porów nania 
w iększe od energii pow sta ją­
cej w  ja k ich ko lw ie k  procesach 
chemicznych np. w  czasie spa­
lania .

Rozszczepienie Jądrowe Jedne­
go kilogram a np. uranu * **)) daje 
tyle ciepła ii® spalenie 165 
wagonów tj. 2500 ton wę­
gla. Jeden gram  plutonu przy  
powolnej, regulowanej reakcji 
móqłby napędzać silnik, o mo­
cy 4 KM bez przerw y w ciągu 
całego roku. W tym tkwi tajem ­
nica olbrzymiego zainteresowania 
Jakie wzbudziła na całym świę­
cie energia atomowa. Tutaj nale­
ży również szukać źródła wysił­
ku uczonych poszukujących dróg 
do jej ujarzm ienia.

Niestety, pierwsze zastoso­
w anie  energii atomowej nie 
spe łn iło  pokładanych w  n ie j 
nadziei.

W ie lk ie  odkryc ie  naukowe, 
k tó re  mogło i pow inno stać się 
błogosław ieństwem  ludzkości, 
stało się w  rękach im p e ria li­
stów  am erykańskich narzę­
dziem szantażu politycznego. 
N ie są oni byna jm n ie j zainte­
resowani w  w ykorzystan iu  
energ ii atomowej do ceiów po­
ko jow ych. W łaściciele koncer­
nów  energetycznych rob ią  
wszystko, co mogą, by u trąc ić  
niepożądanego konkurenta, by 
sparaliżować pokojowe zasto­
sowanie energ ii atom owej, 
k tó re  grozi im  u tra tą  zysków, 
lik w id a c ją  ich  podstawy eko­
nom icznej.

Otuchą napełnia nas św iado­
mość o pracach nad energią 
atomową w  Zw iązku Radziec­
k im , gdzie ustró j socjalistycz­
n y  um ożliw ia  świadome, p la ­
nowe wyzyskanie każdego 
w yna lazku do pomnożenia bo­
gactwa społecznego. I  rzeczy­
wiście, we w rześniu 1949 r., 
Zw iązek Radziecki zastosował 
po raz p ierwszy na świecie 
energię atomową dla celów 
budow nictw a pokojowego, a 
m ianow icie , do skruszenia ca­
łego m asywu górskiego (B ra ­
m y T urga jsk ie j). U m oż liw iło  to 
skierowanie na po łudnie bie­
gu trzech w ie lk ich  rzek (Ob, 
Jen is je j i Irtysz ) wpadających 
do Oceanu Lodowatego. To 
pierwsze pokojowe zastosowa­
n ie  energii atomowej s tw orzy­
ło  w a ru n k i dla użyźnienia 30 
m ilion ów  hektarów  na pustyn­
nych obszarach A z ji Ś rodko­
w ej.

Elektrow nia  atomowa

U| rządzenie wyzwalające w  
skali technicznej ener­
gię powstającą w  pro­

cesie pękania jądra atomowe­
go nazwano reaktorem , lub sto­
sem atomowym.

Nowości nauki i techniki radzieckiej
NOWE PRZYRZĄDY DO 

MIERZENIA CZASU
Leningradzka Fabryka Ze­

garów elektrycznych w ypro­
dukowała serię piszących 
chronografów nowego typu. 
Pierwsze partie chronografów  
wysłano do obserwatoriów  
Moskwy, Kijowa, Lwowa i 
Ałma-Aty.

Chronograf rejestru je na 
papierowej taśmie czas prze- 
biequ rozmaitych procescw 
fizycznych z dokładnością do 
0,01 sekundy. Przyrząd ten 
może być używany przez 
ekspedycje naukowe; zna j­
dzie on również szerokie za­
stosowanie w laboratoriach 
wyższych uczelni i przedsię­
biorstw.

W roku bieżącym fabryka

skonstruowała również chro- 
nografy drukujące, o dokład­
ności do 0,001 sekundy. Znaj­
dą one zastosowanie w astro­
nomii, fizyce i chemii.

50-TONOWA PRZYCZEPA
W Mińskich Zakładach Sa­

mochodowych skonstruowano 
40-tonową samowyładowczą 
przyczepę samochodową,
przeznaczoną dla wielkich 
budów. Konstruktorzy zakła­
dów zaprojektowali też potęż­
ny kołowy samochód-ciągnik; 
obecnie prowadzone są przy­
gotowania do seryjnej pro­
dukcji tych maszyn.

Przygotowano do prób 
technicznych zmodernizowaną 
50-tonową przyczepę oraz 
ciąqnik, dostosowany do zgar­
niarki o pojemności 15 rr»J.
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tro w n i atom owej nawet w  
przeciągu 2-ch na jb liższych  
la t".

Uruchom ienie e lek trow n i a- 
tom ow ej w  ZSRR ma doniosłe 
znaczenie, pokazuje w łaśc iw y 
sposób i  drogę w ykorzystan ia  
zdobyczy naukow ych dla do­
bra społeczeństwa; jest da l­
szym rea lnym  krok iem  w  dzie­
dzin ie pokojowego w yko rzy ­
stania energ ii atomowej, jest 
jeszcze jednym  dowodem kon­
sekwentnej p o lity k i poko ju  ja ­
ką stale prowadzi Zw iązek 
Radziecki.

o objętości 15 cm 3, zaw iera za­
sób energii rów noważny 100 
wagonom węgla. Ła tw o  stąd 
w y liczyć, że zużywając zaled­
w ie  l/s k ilog ram a p lu tonu 
dziennie, można u trzym ać w  
pe łnym  biegu e lektrow nię  o 
m ocy 100.000 KW , wystarcza­
jącą na zaopatrzenie w  prąd 
e lektryczny w ie lk iego miasta.

Już obecnie zarysowują się wy­
raźnie dwa typy reaktorów, któ- 
r i można nazwać reaktoram i sta­
cyjnym i i reaktoram i napędowy­
mi.

Reaktory stacyjne Jak wskazu­
je nazwa, staną się częścią skła­
dową wielkich elektrowni atomo­
wych, zaś kilkanaście razy lżej­
sze reaktory napędowe służyć 
będą do napędu statków rucho­
mych, małych elektrowni itp. 
Obydwa typy reaktorów są tak 
skonstruowane, aby wydzielanie 
się energii cieplnej odbywało się 
przy dostatecznie wysokich tem­
peraturach, co pozwala na eko­
nomiczną przemianę tej enerqii 
na energię mechaniczną czy 
elektryczną.

Ogniwem pośrednim między 
reaktorem , a tu rb iną będzie tzw. 
„wym iennik ciepła“ , spełniający 
rolę dzisiejszego kotła. W porów­
naniu z kotłem konstrukcja Jeqo 
jest ogromnie uproszczona. Odpa­
da palenisko oraz związane z nim  
urządzenia do transportu i za­
silania węgla oraz odpopielania.

Energia atomowa daje nam  
zupełną swobodę w ytw a rzan ia  
prądu elektrycznego wszędzie 
gdzie jest potrzebny, bez ko­
nieczności przesyłania go ną 
znaczne odległości. M. in. i lu ­
s tru je  to następujący przyk ład 
zaczerpnięty z przem ysłu h u t­
niczego. Surow y boksyt” ) 
przewozi się często setki, czy 
nawet tysiące k ilam e trów  od 
m iejsca wydobycia do miejsca, 
w  k tó rym  przem ysł rozporzą­
dza tan ią  energią e lektryczną 
dla otrzym ania drogą e lektro­
lizy  metalicznego a lum in ium .

Zaznaczyć należy, że dla w y­
produkowania Jednej tony alum i­
nium trzeba przewieźć ponad 3 
tony surowca. Jeszcze drożej w y­
padłoby przewozić w odwrotnym  
kierunku węgiel, gdyż na każdą 
tonę wyprodukowanego metalu, 
trzeba by dowieźć 10 ton węgla, 
celem otrzym ania potrzebnej iloś­
ci energii elektrycznej.

Jeżeli zaś weqiel zastąpimy pa­
liwem atomowym, wówczas w y­
starczy przewieźć zaledwie kilo­
gram  uranu dla wyprodukowania  
250 t. aluminium.

Przewiduje się również, że 
wielkie elektrownie atomowe 
powstaną na ziemiach podbie­
gunowych, na Saharze itp , zamie­
niając te obszary w krainę ży­
cia.

Przed k ilk u  dn iam i cała po­
stępowa część ludzkości z ra ­
dością p rzy ję ła  wiadomość, że 
w  Zw iązku Radzieckim  po­
m yśln ie  zakończono budowę 
pierwszej e lek trow n i przem y­
słowej o napędzie atomowym  
t. zn. w yko rzystu jące j energię 
powstałą przez rozbicie jąd ra  
atomu uranu.

Dnia 27" czerwca 1954 r., 
e lek trow n ia  ta została urucho­
m iona i  dostarcza ju ż  prądu 
elektrycznego zakładom  prze­
m ysłow ym  i  ro ln ic tw u  oko licz­
nych re jonów . Posiada ona 
moc 5 tysięcy k ilow a tów . O- 
becnie uczeni i  inżyn ie row ie 
radzieccy pracują nad budową 
dalszych e lek trow n i atomo­
wych, ale ju ż  o mocy 50— 100 
tysięcy k ilow a tów .

D zięk i wspania łym  sukce­
som nauk i radzieckie j energia 
atomowa jest obecnie potęż­
nym  czynn ik iem  obrony poko­
ju  na całym  świecie. Związek 
Radziecki znacznie w yprzedził 
wszystk ie pozostałe k ra je  w  
w ykorzystan iu  energii atomo­
w e j dla celów przem ysłowych. 
Bow iem  zarówno w  Stanach 
Zjednoczonych ja k  i w  W ie l­
k ie j B ry ta n ii „n ie  jest się w  
stanie  — ja k  ośw iadczyli rze­
czoznawcy amerykańscy i an­
gielscy —  uruchom ić elek-

Parowozy i s ia tk i 
atomowe

f astosowanie energii ato­
m owej w  kom u n ikac ji 
również nie jest fantazją. 

Jednak konieczność stosowa­
n ia  m asywnych osłon np. be-

Z

tonowych dla ochrony przed 
szkod liw ym  prom ieniowaniem , 
stwarza jeszcze na razie tru d ­
ności w  w yzyskaniu energ ii a- 
tom owej do samochodów. Za­
n im  w ięc s iln ik  atom owy dla 
pojazdów mechanicznych sta­
nie  się rzeczywistością, trzeba 
będzie odkryw ać nowe drogi 
w ykorzystan ia  energ ii atomo­
wej.

T rudności te są jednak 
znacznie mniejsze przy kon­
s tru k c ji s ta tków  atomowych, 
gdzie znacznie ła tw ie j można 
budować ciężkie osłony beto­
nowe. S tatek ta k i bezpieczny 
dla  ludzi, może pełn ić rolę 
okrę tu  pasażerskiego, bądź ro ­
lę transportow ca bez załogi 
ludzk ie j, obsługiwanego z od­
ległości fa la m i rad iow ym i. 
Przez zastosowanie energ ii 
atom owej do napędu sta tków  
uzyska się dw ie korzyści: lep­
sze w ykorzystan ie  tonażu o- 
raz znaczne zwiększenie zasię­
gu.

Zastosowanie reaktora na 
parowozie ko le jow ym  wymaga 
zbudowania ze s ta li i  o łow iu  
grubych osłon, k tó re  ochronić 
m ają  obsługę przed szkod li­
w ym  działaniem  prom ien io­
wania. Ze względu na duży 
ciężar ko tła  atomowego ko­
nieczne jest rów nież um iesz-

netarne j, co by łoby n a jw ię k ­
szym tr iu m fe m  ludzkości na 
przestrzeni je j dziejów.

N
Pociski w iedzy

| ie tak  dawno jeszcze, bo 
kilkanaście  la t temu 
ludzkość m arzyła o ch w i­

l i ,  w  k tó re j można będzie ła t­
wo i  tan io  wzbudzać prom ie­
niotwórczość p ierw iastków , 
wchodzących w  skład naszego 
pożywienia.

W tedy wystarczyłoby połknąć 
szczyptę promieniotwórczego fos­
foru , by dowiedzieć się Jak ros­
ną zęby i kości lub szczyptę że­
laza, by wyśledzić tajemnicę k rą ­
żenia krw i, lub podać roślinie 
zt adioaktywowany dwutlenek wę­
gla — by wreszcie odkryć jed­
ną z największych tajemnic, bez 
której nie byłoby na ziemi życia 
— tj, tajemnicę fotosyntezy.

Dziś, dzięki is tn ien iu  reak­
to rów  atomowych marzenie 
zostało zrealizowane. Obecnie 
p rzy w yzw alan iu  energii ato­
m ow ej o trzym ujem y ciała p ro ­
m ieniotwórcze, p raw ie  w  do­
w o lnych  ilościach.

Uczeni pracując in tensyw ­
nie, nad dziesią tkam i zagad­
nień, w ysy ła ją  „poc isk i w ie-

Schemat e lek trow n i atom owej

czenie jego na oddzielnym , 32 
ko łow ym  podwoziu.

Parowóz tego typu nadaje 
się szczególnie dla dalekobież­
nych pociągów tow arow ych o 
dużym  składzie.

K iedy nastąpi 
pierwsza podróż 

międzyplanetarna?

E

M ikroskopow y obraz em ulsji 
fo togra ficzne j uwidacznia je ry  
rozpad jadra atomowego locho 
dzącego w je j skład. T o ry  
cząstek wyrzuconych z pęknię­
tego jąd ra  atomowego tworzą  
prom ienistą gwiazdę. Każdy 
prom ień te j gw iazdy stanow i 

to r pojedynczej cząstki.

nergia atomowa — nie 
potrzebując tlenu i  pozwa- 

1 ła jąc na rozw inięcie mocy 
m ilionów  kon i mechanicznych 
z 1 kg  uranu — jest bezkonku­
rency jnym  środkiem  energe­
tycznym  dla przyszłych samo­
lo tów  atom owych i rak ie t m ię­
dzyplanetarnych. Samoloty te 
m ia łyby  nieograniczony zasięg 
i prędkość.

Główna trudność w  rea li­
zacji lotów m iędzyplanetarnych 
tkwiia dotychczas w braku odpo­
wiedniego paliwa, którego ener­
gia spalania pozwoliłaby przezwy­
ciężyć siłę przyciągania ziemi. 
Energia atomowa znacznie prze­
wyższa tę siłę. Pozgstaje więc ty l­
ko zagadnienie jak zużytkować 
praktycznie te niezmierne zapasy 
energii, Jak przemienić Je na u- 
żyteczną pracę mechaniczną.

Dotychczasowe badania po­
zwala ją  m ieć uzasadnioną na­
dzieję, że z końcem bieżącego 
tysiąclecia nastąpi s ta rt do 
pierwszej podróży m iędzypla-

dzy“  w  niedostępną d ia  nas 
głąb naszych w łasnych ciał, 
lu b  w  głąb roślin . Pociski te 
przebiegają wyznaczone drogi, 
m eldu jąc nam . w  każdej se­
kundzie gdzie są i  co się z n i­
m i dzieje.

Przy Ich pomocy można okreś­
lić, jak szybko rośliny zaczynają 
pizyswajać sobie fosfor wprowa­
dzony do q'?by w postaci nawo­
zu, jaki wpływ na wielkość pio­
nów ma głębokość w jak ie j zna j­
dują się nawozy: czy nawozy le­
piej przyswajane są przy rzędo­
wym czy też innym siewie 
itp.

Dzięki „pociskom  w iedzy“  
stało się w iadom ym , że nawo­
zy zawierające kwas węglowy 
pomagają jeszcze bardziej 
zwiększyć plony.

Również możemy mieć pew­
ność, że stoim y przed erą do­
n iosłych dla zdrow ia ludzkie­
go odkryć, zarówno w  dziedzi­
n ie  leczenia raka, ja k  i w  dzie­
dzinie badań nad cukrzycą, 
chorobami serca i przemiany 
m aterii.

Ży jem y w  okresie, gdy daw­
ne, nierealne p ro je k ty  są re­
alizowane, a nowe fantastyczne 
m yś li do jrzew ają szybko do 
rea lizacji.

opr. Z. PANDER

*) pierwiastki grupy ziem  
rzadkich.

**) pewien gatunek qlin zawie­
rających tlenek aluminium.

Racjonalizatorski rekord 
Jana Szmirka

K ilkase t m etrów  od chorzowskiej kopa ln i „P rezyden t" stoi wśród ogrodów n iew ie lk i, m u« 
row any dom. Odróżnia go od sąsiednich budynków  lekkie, spowodowane górn iczym i szkodami 
pochylenie i  fa k t, że zw ykle  w  jednym  z jego okien dopiero późno w  nocy gaśnie św iatło.

G dyby ktoś ciekawy za jrza ł do tego oświetlonego okna — u jrza łb y  pochylonego nad stołem  
wysokiego, młodego człowieka o jasnej czuprynie. Czyta, pisze lub kreśli, a skupienie na jego 
tw a rzy  świadczy o tym , że praca jest ważna i  pochłania go całkow icie. — Jest to Jan Szm irek  
—  zpany rac jona liza tor z kopaln i „P rezydent".

T y tu ł rac jona liza tora  zrósł się n ierozerwalnie z nazw iskiem  młodego górnika nawet w  jego  
pryw a tnym  otoczeniu. Jan Szmirek pochwalić sie może n iezw yk łym  rekordem : 124 ZŁO ŻO ­
N Y M I I  103 P R Z Y JĘ T Y M I W N IO S K A M I R A C JO N A LIZ A T O R S K IM I.

Rekordy na ogół mają 
to  do siebie, że nie spa­
da ją z nieba — trzeba 
je wyw alczyć i  w yp ra ­
cować. Tak by ło  i z re­
kordem Jana Szm irka; 
zdobył go w  walce z 
trudnościam i, w  w y trw a ­
łe j pracy nad sobą.

TT A C JO N A L IZA T O R -
■*-*• S K A  karie ra  Jana 

Szm irka zaczęła się — 
je ś li porównać ten okres 
z zawrotną wręcz ilością 
udoskonaleń — stosun­
kow o niedawno. W 1947 
roku rozpoczął pracę w  
kopaln i „P rezydent“  ja ­
ko ślusarz przy napra­
w ie  w ie rta rek. W iedzia­
no o n im  tyle, że zna się 
na robocie, że chciałby 
się jeszcze uczyć, bo 
ciężkie w a ru n k i pozwo­
l i ły  mu ty lk o  na skoń­
czenie szkoły powszech­
nej... I  chyba n ic 'w ięce j. Jakoś niczym specjal­
nym  na początku się nie .wyróżnia ł. T y lk o  nie­
w ie lu  kolegów zauważyło, że czasem zostaje 
po pracy, przygląda się . w ie rta rkom  coś tam 
kom binuje, R obii to zresztą bardzo ostrożnie — 
bai się, że go w yśm ieją : „Cóż tam on, nieuczo- 
ny ślusarz może nowego wym yślać“ . A jednak 
m yślał, zastanawia! się nad budową w ie rta rk i, 
nad celowością je j urządzeń.

Ot, chociażby taka turbina poruszająca wiertło. 
Obraca się z olbrzymią szybkością pod wpływem  
sprężonego powietrza, a brak je j osłony. Jeśli tro ­
chę tylko zanieczyszczona Jest węglowym miałem, 
płytki turb iny pękają Jakby były z drzewa a nie 
ze stali.

W umyśle młodego człowieka powoli dojrzewał 
pierwszy, nieśmiały Jeszcze pomysł. A gdyby tak 
założyć Jakąś osłonę? Przyniosłoby to wiele korzy­
ści i oszczędności. Długo pracował nad swoim pier­
wszym racjonalizatorskim  wnioskiem. Siedział nad 
rozebraną w iertarką  do późnej nocy, przeczytał 
kilka książek fachowych, zrobił kilkanaście prób­
nych rysunków. Aż wreszcie zgłosił się do majstra 
z qotowym modelem filtra  chroniącego turbinę 
przed zanieczyszczeniem. Projekt nie został przy­
jęty — płaski filtr  nie wytrzym yw ał wysokiego ci­
śnienia powietrza i przy próbach pękał.

A więc pierwsze rozgoryczenie i nieuniknione 
skutki pierwszej porażki. Jedni radzili żeby praco­
wał dalej i nie rezygnował z walki, drudzy podrwi­
wali, uśmiechając się pod nosem.

Może to dziwne, ale na pierwszy sukces Jana 
Szm irka w p łynę li w łaśnie ci, którzy jego pracę 
p rzy ję li d rw inkam i. Tw ardą m ia ł naturę. Od 
dziecinnych la t (ojciec często byw ał bez pracy) 
bieda uczyła go w a lk i. I im  ciężej mu coś szło 
im  większe napotyka ł trudności tym  mocniej 

' zaciskał zęby i postanawiał: zwyciężę! Tym  ra­
zem postanowił również, że przekona niedo­
w ia rków , nie pozwoli się z siebie śmiać.

M inę ło  k ilka  tygodni wytężonej pracy. Na 
stole głównego inżyniera stanął prototyp nowe­
go filtra, o stożkowym odpornym na ciśnienie 
powietrza kształcie. Sukces by ł zupełny. Fa­
bryka zastosowała pro jekt. Nagroda... G ra tu ­
lacje.

T~\D pamiętnego dnia, o Janię Szm irku zaczęto 
m ów ić: „rac jona liza to r“ . N ik t się już z nie­

go nie śmiał, koledzy podsuwali mu nawet po­
m ysły usprawnień. Szm irek zaczął teraz bar­
dziej w ierzyć we wtasne s iły  i to mu pomogło 
w  pracy. Z początkiem 1949 roku m ia ł już za 
sobą kilkanaście przyjętych wniosków racjona­
lizatorskich. Nie było wśród nich specjalnych 
„cudów “  — nowych, skom plikowanych urzą­
dzeń. Na to nie pozwalały Sznurkow i — choć 
uczy! się dużo — braki w wykształceniu Ra­
czej proste, logiczne, ale przynoszące w ie lk ie  
oszczędności usprawnienia podyktowane w n i­
k liw ą  obserwacją górniczej pracy: przyrząd do 
wbijania głowicy wiertła wiertarki, przyrząd do 
oczyszczania lin przy maszynach wyciągowych 
i wicie innych.

Pod koniec 1949 roku spotkał Szm irka w ie l­
k i zaszczyt. W uznaniu jego pracy i za­
sług towarzysze pow ie rzy li mu funkc ję  prze­
wodniczącego K lubu Racjonalizacji i Techniki. 
Jednocześnie jako  ak tyw ny zetempowiec w y­
brany został do Rady Zakładowej. W rok póź­
n ie j dyrekc ja  wysunęła go na odpowiedzialne

Jan Szm irek  — autor 124 wniosków  
racjonalizatorskich

stanowisko technika a- 
waryjnego kopalni. N ie 
zaw iódł zaufania. Choć 
ciężko mu nieraz by ło  
z „papierkow ą robotą“ , 
ze sprawozdaniam i i 
p lanam i, które  m usia ł 
sporządzać — nie dał za 
wygraną.

Praca nad usprawnie­
n iam i weszła mu już  w  
tym  czasie „w  k re w “ . 
M ia ł też ścisły kon ta k t 
z kopalnią, z pracą na 
dole. Zw iąza ł się z pra­
cą górniczą tak mocno, 
że — ja k  m aw ia ł żar­
tob liw ie  —■ kopaln ia 
w kroczyła  nawet do je­
go mieszkania, bo szko­
dy górnicze pochyliły  mu 
lekko dom.

Chodząc po przodkach 
I pokatadach uważni® 
obserwował pracę górni­
ków. Oto na IV oddział® 

sztygar Skweres skarży się, że roboty podsadkewe 
opóźniają się, bo transport ru r  do zamulania jest 
uciążliwy i skomplikowany. Poszedł Szmirek do 
przodka, patrzy. Rzeczywiście — sześciu ludzi 
dźwiga z trudem jedną żeliwną rurę, wracają po 
drugą, montują. Trwa to bardzo długo, hamuj® 
ruch, ludzie się męczą. Postanowił Jakoś ten tran­
sport usprawnić. Przez k ilka dni sprawa zamułko- 
wych ru r nie dawała mu spokoju — „gryzła go“, 
jak mówił. W końcu opracował projekt — prosty, 
a jednocześnie niezwykle ułatwiający pracę. W y­
myślił po prostu jednokołowy wózek, zwykłe kółko 
z uchwytem na rurę. Przy pomocy dwóch układa­
nych kolejno kawałków szyny trzech ludzi może 
teraz z łatwością dowozić ru ry  do najbardziej od­
ległych przodków kopalni „Prezydent“.

1Y/TIJALY miesiące. Każdy z nich przynosił
! '* •  nową pozycję w  racjonalizatorskim  do­

robku młodego technika. W szufladzie jego 
b iurka rósł p lik  czerwonych i niebieskich a rku ­
sików z drukow anym , uroczystym nagłówkiem : 
Urząd Patentowy Polskiej Rzeczypospolitej L u ­
dowej.

W 1951 roku Szm irek ukończy! kurs m i­
strzowski i wkró tce awansował na referenta 
wynalazczości. Pierwszomajowe św ięto tego ro ­
ku dostarczyło mu szczególnie silnych w zru­
szeń — został odznaczony Srebrnym  Krzyżem  
Zasługi i odznaką Zasłużonego Racjonalizatora 
P rodukcji.

•Jeździł często na narady z naukowcam i,
a jeden z nich, profesor Szyra.jew z P o litechn ik i 
G liw ic k ie j przyjeżdżał nawet do kopa ln i by 
pomóc mu w  pracy. Sława młodego racjonaliza- ■ 
tora wyszła daleko poza ram y kopalni. We 
współzawodnictw ie o ty tu i najlepszego rac jo­
nalizatora zają ł Szm irek I m iejsce w ramach 
Zjednoczenia, a I I  w ramach całego przemysłu 
węglowego. Pracował cały czas bardzo dużo, 
a najlepszą nagrodą za tę pracę b y ł -chyba 
udział w  spotkaniu racjonalizatorów  z k ie row ­
nictw em  p a rtii i Rządu, w kw ie tn iu  br. Na ca­
łe życie zapamięta Jan Szm irek moment kiedy 
w jednej z sal Belwederu zdecydował się na 
zabranie głosu w  obecności Gospodarza i ser­
deczną bezpośrednią z N im  rozmowę, k tó ra  m u 
ty le  w yjaśn iła  i ty le  dodała zapału.

l / I E D Y  zapytać tow. Szm irka z którego ze
*-*- swych wynalazków , jest na jbardzie j dum ­

ny — długo się zastanawia. Cóż, jest w  czym 
wybierać. 103 zatwierdzone wynalazki przyno- 
sz,ące w sumie około 3 milionów złotych 
oszczędności — to ilość naprawdę imponująca. 
A jednak m iody racjonalizator decyduje się w  
końcu na trudn y  wybór. T y lko  że odpowiedź 
jest zupełnie nieoczekiwana. Tow. Szm irek 
stwierdza m ianow icie ze śmiechem, że jego 
oczkiem w głow ie jest sto czwarty, n iezatw ier- 
dzony przez, nikogo wynalazek. Jest to jedno­
cześnie jedyny jego wynalazek mający na celu 
utrudnienie, a nie u ła tw ien ie  pewnych czynno­
ści. Chodzi o specjalną, chytrze skonstruowa­
ną zasuwkę na furtce  od ogrodu, dzięki k tó re j 
córeczka tow. Szm irka — rozkoszny brzdąc — 
nie może sama wybiegać na ulicę.

Należy żyw ić nadzieję, że ten ostatni pomysł 
racjonalizatorski Jana Szm irka doczeka się 
również szybkiego rozpowszechnienia.

B. KO ŁO D ZIEJSK I

M . 11/ ni i H. Sega / 4 4 )

jak m m m  sjmsię oibr/ im im
Tu, w  tym  nowym  świecie, 

ojciec nie m ia ł żadnej w ładzy 
nad dziećmi. Dzieci należały 
do m atk i i pozostawały przy 
niej. W „d ług im  dom u“  wszyst­
k im  zarządzały kobiety. U Eu­
ropejczyków sjmowie pozosta­
w a li w domu, a córki rozla ty­
w a ły się z gniazda na wszyst­
kie strony. Tu było odw rotn ie : 
nie mąż bra! żonę do swojego 
domu, ty lk o  żona braia męża. 
Władzę w  domu sprawowały 
kobiety.

Jeden z podróżników opo­
w iada:

„Zazwyczaj domem zarzą­
dzały kobiety, łączyła je wspól­
na mocna więź. Zapasy by ły  
wspólne. A le  biada takiem u 
niedbałemu mężowi, k tó ry  
rzadko przynosił zdobycz do 
domu! Żeby nie w iadom o ile 
m ia ł w  tym  domu, dzieci i do­
bytku , w  każdej ch w ili mógł 
otrzym ać rozkaz, by zw iną ł 
m anatk i i w ynosił się. A  gdy­
by nie posłuchał, nie wyszło­
by mu to na pewno na zdro­
wie. Z rob iłoby mu się w do­
mu zbyt gorąco. I jeżeli nie 
m ia ł poparcia jak ie jś  c io tk i 
czy babki, m usia ł powracać do 
swojego rodu aibo żenić się z 
jakąś kobietą innego rodu. Ko­
biety by ły  w ie lką  potęgą. Nie 
nam yśla ły się długo, gdy we­
dług ich w yrażen ia ,' trzeba 
było „zrzucić rog i“  z głowy 
wodza, znaczyło to zrobić go 
znów zwyczajnym  w o jo w n i­
kiem. W ybory na wodza trzy ­
m ały w  swoich rękach ró w ­
nież kob ie ty“ .

W . starym  świecie kobieta 
b.yła zależna od męża. U In ­
dian zaś była głową domu, a 
czasem nawet głową plem ie­
nia. Wszyscy czyta liśm y opo«

wieść Puszkina o tym , ja k  
A m erykan in  John Tenner 
znalazł się wśród Ind ian  i co 
się z. n im  działo. Ow John 
Tenner is tn ia ł .naprawdę. Gdy 
dostał się u Ind ian do niewoli, 
usynowiony został przez ko­
bietę im ieniem  Net No-kua. 
Była ona naczelnikiem ple­
m ienia O tawuawów. Łódź je j 
p łynęła zawsze pod banderą 
je j plemienia. Gdy Net No-kua 
z jaw ia ła  się w  forcie angiel-

dzieci, dzieci ich córek oraz 
w nuków  ich wnuczek.

Wszystko było dla Europej­
czyków niezrozumiałe. Nazy­
w a li w ięc obyczaje Ind ian dzi­
k im i. a samych Ind ian  — dzi­
kusami.

Zapom nieli, że sami m ie li ta ­
k ie  obyczaje w czasach luku  i 
strzał, w  czasach pierwszych 
czółen i pierwszych motyk.

W swoich notatkach p ie rw ­
si koloniści i zdobywcy Ame-

Pueblo  —  osada In d ia n  m eksykańskich

skin i, w itano  ją  honorową sal­
wą. Cieszyła się szacunkiem 
nie ty lk o  Ind ian, ale i białych.

N ic dziwnego, że w tych wa­
runkach bra ło się pod uwagę 
pochodzenie nie ze strony o j­
ca. lecz m atki. W Europie 
dzieci nosiły nazw isko ojca, a 
tu dzieci o trzym yw a ły  rodowe 
im ię  m atk i. Jeżeli ojciec po­
chodzi) z rodu „Je len ia“  a ma­
tka  z rodu „N iedźw iedzia“ , to 
dzieci należały do rodu „N ie ­
dźw iedzia“ . Każdy ród składał
się zasadniczo t  kobiet i ich

ry k i przedstaw iali wodzów ro ­
du jako  seniorów, ziemskich 
w iaścicie li. Nazwę „w ódz“ 
uważali za ty tu ł, a totem — za 
herb. Rada wodzów w  ich 
m niem aniu stanow iła senat, a 
naczelny wódz w o jskow y — 
by ł królem . Tak postępując 
można by nazwać teraz k ib ­
lem naszego dowódcę a rm ii!

B ia li mieszkańcy A m eryk i 
przez całe w iek i nie m ogli zro­
zumieć obyczajów ludności tu ­
bylczej. T ak  s ta ły  sprawy, do­
póki Amerykanin Morgan nie

od k ry ł A m eryk i po raz drugi 
w  swojej książce p t.: „Społe­
czeństwa starożytne“ . Morgan 
by ł tym  człow iekiem , k tó ry  u- 
dowodnil, że ustró j rodowy 
Irokezów i Azteków był eta­
pem, k tó ry  Europejczycy daw ­
no już  m ają poza sobą.

A le Morgan napisał swoją 
książkę w 1877 roku, A  my 
m ów im y o czasach pierwszych 
zdobywców A m eryki.

B ia li nie rozum ie li Ind ian, 
Ind ian ie  ze swej strony nie ro­
zum ieli białych. Ind ian ie  nie 
m ogli pojąć, dlaczego b ia li za 
garść złota gotowi są poder: 
żnąć gardło jeden drugiem u 
N ie m ogli też pojąć, po co b ia ­
l i  przyszli do A m eryk i i co to 
znaczy „zawojować cudzą zie­
m ię“ .

W edług w ierzeń ludzi p ie r­
wotnych ziem ia jest w łasno­
ścią całego plem ienia i strze­
żona jest przez jego op iekuń­
cze duchy. Owładnięcie cudzą 
ziemią pociągałoby więc za so­
bą gniew cudzych bóstw.

Ind ian ie  także prow adzili 
n iekiedy w o jny. A le  zwycię­
żywszy sąsiednie plemię, nie 
b ra li do n iewoli, nie narzucali 
swoich obyczajów, nie zrzucali 
wodzów, ty lko  nakładali dan i­
nę. Zrzucić wodza mógł ty lko  
jego w łasny ród albo jego 
własne plemię.

S ta rty  się więc tu ta j dwa 
św iaty, dwa ustroje. H istoria 
opanowania A m eryk i jest h i­
storią w a lk i dwóch światów.

Dia przykładu w arto  przy­
pomnieć, ja k  to było z opano­
waniem  M eksyku przez Hisz­
panów. (c. d. n.)

Automat do wydmuchiwania szkła

m m m 'c :

W następnym tygodniu 
czytaj rozdział p. t. — 
„ŁAŃCUCH POMYŁEK"

Fabryki budowy maszyn zwiększają produkcję najno­
wocześniejszego sprzętu dia zakładów przemysłowych, 
produkujących artykuły masowego spożycia. W mo­
skiewskiej fabryce „Stieklomaszyna“  skonstruowano 
i wprowadzono do produkcji oryginalny wysokowydajny 
automat marki „WS-24“ , który produkuje szklanki z cien­
kiego szklą.

Automat taki zastępuje pracę ponad 150 dmtichaczy. 
Wydajność jego obliczona jest na produkcję 26 tys. szkla­
nek w ciągu doby.

Roztopiona masa szkła dostarczana jest z pieca do 
form, które wykonują prace wstępne, a potem przeka­
zywana jest do rurek wydmuchowych. Stoi roboczy ma­
szyny nieustannie się obraca razem z rurkami i umiesz­
czonymi pod_ nim formami.

Z form, szklanki przekazywane są na taśmowy trans­
porter. Dalej podawane są do pieca żarzeniowego i 
wreszcie poddaje się je ostatecznej obróbce i wykoń­
czeniu.

Maszyna automat waży około dziesięciu ton i składa 
się z prawie 12 tys. części.
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Dlaczego korespondenci Pafawagu 
wolą „siedzieć cicho“?

f  Tyle wyniosły straty po- r 
(■ niesione tylko w ubiegłym r 
r rok« przez Warszawskie f  
ł  Zakłady Przemysłu Odzie- f 
F żowego Nr 2, na skutek t  
i  częstych wypadnów prze- f  
i  kraczania norm laborato- (  
f  ryjnych, nadmiernych ilo- ł  
r ści resztek materiałowych i f  
i  marnotrawstwa surowca 
i  Dlatego w okresie 
(  gotowań do zakładów.,, 

konferencji partyjno - eko- (? 
nomicznej młodzież 
—2 omawia obecnie
czyny powstałych ____ .
podejmuje zobowiązania, ^

wyeh i f  
ivca. f  

przy- ł  
idowej r

__- eko- i
łdzież WZPO ł  
arenie przy- f  
ych strat i i

„Jestem zmuszony do przerwania współ- nały ów nieszczęsny w yb ryk  Lisa podczas 
pracy z Waszą redakcją i jest to mój | spotkania. Zdawało się, że Wypadek ten 
ostatni list. Lepiej nie być koresponden- j przekreślił jego dotychczasowe zasługi w 
tem, a będzie mi się żyło w Pafawagu • pracy zawodowej i społecznej. Dowodem 
na pewno lepiej“ — napisał Ludwik Lis ; tego jest fakt. że gdy np. Komenda Wo- 
w końcu maja br. jewódzka PO SP zaproponowała, aby

L u dw ik  L is jest. naszym koresponden-1 w  dniu 1 M aja wynagrodzić go za rocz-
tem od roku. Pisał on w iele o życiu i j ne, bezinteresowne prowadzenie hufca za-
pracy młodzieży w Pafawagu, o pracy i kładowego SP — dyrekcja wniosek od-
organizacji zetempowskiej. Jego k ry  tycz- \ rzuciła.

| ne korespondencji pomagały w w ykryw a- 
; niu i usuwaniu w ie lu  niedociągnięć.” Oto 
i np. . w marcu br. kol. L is napisał do na­
szej redakcji lis t o kum oterskim  przy­
dzielaniu mieszkań pracownikom  Pafawa­
gu. Zarzuty po tw ierdziły się. o czym p i­
sze w wyjaśnien iu  M in is terstw o Przemy-

. -siu Maszynowego: „Kontrola wykazała, że
celem których jest obniżka 4 Patawag otrzymał w 1953 r. 113 miesz-
kosztojf własnych produk- r kań, z których 22 przydziel» pr*cownl-

i  w a ręCC ki,fr inVr,!k° n  i  kom ob- Baczyński (kierownik Referatu i  ze8poIow . Produkcyjnych ( (1o Spraw Mieszkaniowych), względnie b. 
i  ,cor?z ,gęściej wpływają f  j dyrektor zakładu ob. Kłłewski bez iakie- 
(  k8?1?®*?1 1 zobow}sizawami J | cokolwiek poroznmienia ' się z Komis«  
(  młodych robo.n.kow, t  Bytowo - Mieszkaniową“ -  która zresztą
!  Tab "P- «mPa 1 z . H™- i  i od Połowy 1953 r. w łaściw ie nie praco- 
J łowni, której kierownikiem j  , wała. Teraz już przy Radzie Zakładowej 
, jest zetempowiec Machus, , i sa powołane Społeczne Kom isje Mieszka-

i poprzez racjonalne \  j, niowe, które działa ją w poszczególnych
darowanie resztkami matę- \  ; wydziałach fabryk i.
rla łow vm t «»stanowiła o- ? i Tak wiec k ry tyka  Lisa była słuszna i

potrzebna.

poprzez racjonalne gospo­
darowanie resztkami mate- 

, riałowymi postanowiła o- . 
J szczędząc każdego miesią- f  
'  ca około 40 metrów bieżą- f 
l  cych tkaniny. Biorąc pod i  
4 uwagę fakt, że jeden metr 4 
4 tkaniny kosztuje ponad 4

( 200 złotych, a resztki ma- 4 
teriałowe zakłady sprzedają i  

4 po dużo niższej cenie — zo- f

Wina i kara

W kw ie tn iu  br. drukow aliśm y lis t tow. 
Lisa pt. „Pomóżcie m i“. Pisał on w nim 
m. in., że nie otrzym a! za miesiąc lu ty  br. 
należnej mu prem ii. Przyczyn tego tlo-

Zupełnie zrozumiałe, że n ik t nie po­
chwala smutnego postępku Lisa. Przeciw­
nie, on — aktyw ista , korespondent pow i­
nien być wzorem dla innych. Należało go 
ukarać i wytłum aczyć mu błędność ta­
kiego postępowania. Zamiast tego. otoczy­
ła Lisa atmosfera nieprzyebylności, po­
tępienia. co zniechęciło go do pracy, nie 
nozwoliło w  pełni zrozumie» swego błędu. 
W w yn iku  — lis t przysłany do redakcji, 
którego fragm ent przytoczyliśm y na po­
czątku.

Dlaw icie li k ry ty k i usunięto, ale...

Sprawa Lisa — to echo nastro jów  i sto­
sunków panujących w  Pafawagu jeszcze 
przed trzema miesiącami. Okresu, o któ­
rym  pisała „Trybuna Ludu“ — w dniu 
8 kw ie tn ia  br. w  artyku le  pt. „Niezbędna 
jak powietrze“. M. in. przytoczono w  nim 
fak ty  świadczące o n ieprzychylnym  usto­
sunkowaniu się k ie row n ictw a zakładu do 
korespondentów, o próbach prześladowa­
nia za kry tykę , tłum ien ia  je j.

Np. towarzyszowi Sadkowi, jak 
„T rybuna Ludu“ , ostro nawymyślano za 
napisanie krytycznego a rtyku łu  do gazę-i

i

f  się do konferencji partyj- f
j  no - ekonomicznej, cała za- t  
4 łoga kro.iowni postanowiła 4 
ł  zaoszczędzić o 10 procent )  
f  więcej tkanin niż w pierw- i  
4 szyn) półroczu br. 4
i  Na ostatnim swoim ze- 4 

braniu pracownice taśmy f  
4 434 A w szwalni doszły do f  
4 wniosku, że jeśli obcinać 4 
4 będą nitki jak najbliżej f  
f  igiy i dbać będą o to, by r 
4 zużyć nitkę do końca szpul- 4 
4 ki — zaoszczędzą w lipcu 
4 około 40 tys. metrów nici.
4 Nad podobnymi możiiwo- 
# ściami zwiększenia oszczęd- 
4 ności surowców i obniżania 
 ̂ kosztów własnych produk- 

4 ejl zastanawia się coraz 
i  więcej młodych robotników 
4 WZPO—2.
j  (ts)

m yślał się tylko, gdyż n ik t mu o nich nie j ty  bez uzgodnienia. Więcej, 
i Powiedział. Przypuszczenia jego potw ier- i Sadka przeniesiono w  końcu

towarzysza

kierownik na pewno znajdzie coś, 
aby mi wyrobić złą opinię“. Tow. 
Stanisław  Kołodziejczyk z W-2 i Eugeniusz 
Nowak z D K T  zgodnie orzekli, że... na­
pisać o osiągnięciach, to owszem, ale je ­
śli ju ż  krytykow ać — to nie w łasny od­
dział.

W ypowiedzi te świadczą, że świadomość 
tego, iż k ie row n ictw o zakładu, organiza­
cja pa rty jna  z uwagą i życzliwością p rzy j­
m ują obecnie słuszną k ry tykę  robotników 
nie bardzo dotarła jeszcze do świadomo­
ści w ie lu pracowników Pafawagu. do 
świadomości młodzieży. Wśród sporej czę­
ści m łodych robotników panuje atmosfera 
obawy przed prześladowaniem za k ry ty ­
kę i dlatego spora je j część w o li „siedzieć 
cicho“ .

Na zamiarach skończyło się
W Pafawagu jest ty lko  trzech korespon­

dentów „Sztandaru M łodych“  —. tow Lis, 
tokarz — Jan K ró l i Stanisław M arcin­
kow ski — m ateriałowy. K ilk u  młodych 
robotn ików  pisze do innych gazet. Zaęząd 
Zakładowy ZM P w ie ty lko  o jednym  ko­
respondencie, tow. Lisie, ale w ie o nim 
dlatego, że wchodzi on w skład Zarządu, 
że jest czynnym aktyw istą.

Po ukazaniu się listu tow. Lisa w  na­
szej gazecie postanowiono poświęcić jed- 
dno z zebrań Prezydium Zarządu Zakła­
dowego ZM P omówieniu sposobów polep­
szenia opieki, pomocy korespondentom, 
rozwoju ruchu korespondentów w  Pafa- 

. __ | wagu. Zam iar bardzo piękny i słuszny, 
Pls” e |a łe  ,na zamiarze skończyło się. A  przecież 

jeśli korespondent w idzi, że jego praca 
nie interesuje nikogo, nie jest oceniana.

un -w e b  eh wEMsm
Zetempowcy w Kalinie Wielkiej 

przed żniwnym egzaminem
Przy zadrzewionym brzegu | hechie zetempowcy ńa pómoc 

małej rzeczki, k tó re j nazwy j sąsiedzką, na stan maszyn 1 
n ik t nie może ustalić, a w ijące j j sprzętu, na zaopatrzenie sklepu 
się głęboką doliną — najeżę- j GS.
ścfej zbiera się młodzież groma- Zarząd koła w  składzie kol. 
dy K alina W ielka. Sama groma- kol. Jędruch. Mańas i Wąsik — 
da rozsiadła się po obu brze- j współpracowali z aktywem  gro- 
gach żyznej doliny. Tu nad ową madzkim nad ustaleniem planu 
rzeczką toczą się częstokroć d lu- ] pomocy sąsiedzkiej. Plan obej-

gromadzie nie wykryto dużyc. 
uszkodzeń, a te które ujawnio­
no, zetempowcy potrafili szyb­
ko naprawić. Duże uszkodzenia 
zanotowano przy badaniu jed­
nej GOM-owskiej żniwiarki. 
GOM w Racławicach podlegają­
cy POM-owi w Szreniawie nie 
troszczy sie o swój sprzęt roz-

gie rozmowy i dyskusje, stąd j n:uje 34 gospodarzy bezkon- 1 stawiony od dwóch, trzech lat, 
w ia tr niesie ku zabudowaniom j nych. wdów. itp.. potrzebujących \ po gromadach. Zarząd koła in- 
lotne melodie, tu rodzi się za- ; pomocy i tyleż samo gospodarzy | terweniował w tej sprawie.

| zwyczaj mnóstwo ciekawych 
pomysłów młodzieży z K a liny  
W ie lk ie j.

I z pewnością tu ta j też nad 
j brzegiem wąskie] rzeczki po- 
I w stał plan koła ZM P zmierza­
jący do tego. by wszyscy — jak 
jest w kole 18 członków — ak- 

I tyw n ie  w łączyli się do przygo­
towań i do samych żniw. dzie-

: udzielających pomocy. Zetem- i Sklep GS w Kalinie Wielkiej 
| r-owcy podjęli w związku z tym j jest źle przygotowany do żniw. 
! szereg konkretnych postano- ; Sklepowa ob. Helena Mudyn 1 
| wień. Najważniejsze z nich to | komitet członkowski nie wy- 

iak ie : w okresie żniw kontro- j starczając© dbają o powierzoną 
| lować przebieg realizacji porno ■ im placówkę handlową. Swoją 
i cy sąsiedzkiej zasięgając zdania | drogą wcaie nie lepiej wygląda 
| przede wszystkim od gospoda- j sytuacja w siedzibie gminy, w  
| rzy korzystających z pomocy, | Racławicach. Przez długi 'czas 

dalej — zetempowcy z koła, któ- i brak było w  sklepie smaru do
siątych żn iw  w  Polsce Ludowej. | rzy świadczą pomoc, ja k  np.

Przewodniczący koła ZM P j kol. Stanisław Nowak zobowią- 
kol. Marian Jędruch mpwiąc o zani są do terminowego, staran-

, . . j że nie ma poparcia i opieki ze
I ciziło wyjaśnienie przysłane do naszej re- pracy, gdzie mógł o w iele m nie j zarobić! I SW<̂  or8amzac^  ~  zniechęca się.

strony

bieżącej pracy koła. często od­
wołuje się do niedawnej prze­
szłości, ob fite j w doświadcze­
nia:

— Bo weźmy chociażby w io­
senne roboty w  gromadzie — 
m ów i Jędruch. — Cale nasze 
koło pomagało ja k  mogło, by 
szybko zakończyć prace. Młode 
nauczycielki , zetempówki — 
Helena Bubak i Genowefa Wa-

nego wykonania ustalonych 
pi ac.

Wszyscy zetempowcy z koła 
obowiązani byli w swych gó- 
spodarstwacb wzorowo i przed 
terminem przygotować niezbęd­
ne do żniw maszyny i sprzęt. 
Rzeczywiście — w zagrodach 
przewodniczącego Jędrucha czy 
Staszka Krochmalą, maszyny i

Towarzysze z Pafawagu muszą zrozu-dakcji przez Zarząd W ojewódzki ZM P we | niż dotychczas. „Przy pomocy takich me- 
W rocław iu. Powodem cofnięcia prem ii by- i tod —  czytamy w artyku le  —  dławi się 
ła awantur 
Lis, z początkiem
młodych robotników * tu u ^ n n u . : ,;i, truuuu w vu u ia uc  sooie. ihk rennu- 1 i , , . . .  . . ,

pąfawag. ! je się tam, gdy na krytyk? odważy st? np. u-
'  Partl a,b°  bC*Party,ny! dzielić poparcia jego Inicjatywom, reago-

szykanowania
Djmekcja cofnęła torv. L isow i całą pre 
mię, m imo że przewodniczący Zarządu 
Zakładowego był zdania, iż należy ją  ty l­
ko zmniejszyć. Po opublikowaniu listu, 
dyrekcja Pafawagu zrozumiała niesłusz­
ność swej decyzji i postanowiono w ciągu 
trzech miesięcy dawać L isow i wyższą 
premię.

Pafawag w m aju w ykona ł plan w  100,1 
proc., a więc gorzej niż w poprzednich 
miesiącach. W związku z tym  i L is o trzy­
mał premię znowu mniejszą niż poprze­
dnio. Niestety, n ik t mu tego nie w y tłum a­
czył i Lis czuł się nadał pokrzywdzo-

fawagu.
W acław Szych, przewodniczący koła 

ZM P i pracownik na oddziale FZ. na pro- 
. pozycję napisania korespondencji o tru -

ny. Sprawę zmniejszenia prem ii w iązał dnościach. jak ie  mają młodzi, zdolni ró­
że swą korcsponriencką działalnością. botnicy w podnoszeniu swvch kwa- 

Poza tym  zarówno dyrekcja jak  i ZZ lif ik a c ji zawodowych — odpowiedział- 
ZM P staie i przy każdej okazji w yp o rn i-. „Nie napiszę (ego, gdvż. wówczas

robotnik . wać na wszelkie przejawy
Dziś już co prawda, ludzie, którym kry- j g0 za krytykę, lub niezwracania na nią 

tyka była niewygodna, nie pracują w Pa- uwagi.
fawagu, dziś już nikt nie żąda, aby Ko-; Postępując w ten sposób organizacja zet- 
respondenci uzgadniali swoje artykuły z j e f n p o w s k a  w Pafawagu zdobędzie zaufa- 
nimi, nikt nie karze za krytykę przenie-1 nie nie ty lko  korespondentów, ale i wie- 
sieniem na gorszą, mniej płatną pracę, i lu innych młodych robotników, którym  
ale atmosfera tamtych dni pozostała je - . leży na sercu dobro zakładu, ich zakładu, 
szcze wśród szeregowych robotników Pa- j Śmielej wówczas będą oni występować z

Wnioskami usprawnienia pracy, bądź to 
na zebraniach załogi,' bądź za pośredni­
ctwem swego kierow nictw a lub przez re­
dakcję.

Taki stosunek pozwoli przyzwycieżyć 
atmosferę obawy przed szykanowaniem za 
krytykę.

I. M USIALKOW SKA

ktwłgę4  Z # # #

...Rzeszowskiego w iają jeszcze kola ZM P W Ja- . m iłośników  przyrody, które po-
R iE S ZO W  (kor. wł.). Nie- wc!' i’e 2 ° ln J'm - '''•«‘wiorce i Bo- j stanowiło roztoczyć stałą ooiekę 

p -zerwanie rośn e aktywność e'. * r7ebn; abv l '0ia te rów- | nad zalesionymi terenami Siup- 
mlodzieży powiatu dębickiego" "  ..............................nały do przodujących w  powie­

cie.
JOZEF DZIED ZIC  

Dębica

M. in. z in ic ja tyw y gm innej or- . 
ganizacji ZM P w Pilznie m ło- j 
dzież wraz ze starszymi p rz y - i 
stąpiła do budowy tarrw na W i- . 
słoce systemem gospodarczym, ! 
co w poważnym stopniu zabez- ¡ 
pieczy pobliskie gromady przed i dzież spółdzielni 
wylewem rzeki na pola orne. W ! — -

dajniej przyczynia'się do umoc-

1 cy. M. in. członkowie kółka m i­
łośników przyrody w Słupcy za­
sadzili wiosną br. 8 tys. sosenek 
i 5 tys. dębów.

wozów. Obecnie brak jest do­
brych osełek, osi do wozów, a 
nawet dobrych kos.

Zetempowcy widzą te braki i 
niejednokrotnie interweniowali 
u sekretarza POP i w  ZP w  
Miechowie.

W pracy koła ZM P są jeszcze 
różne braki. A takim podsta­
wowym brakiem w działalności 
Zetempowców w  Kalinie Wiel­
kiej jest to, iż nie potrafią do 
końca doprowadzić tych prac 
za które się wezmą. Np. do dziś 
dnia nie potrafili rzeczywiście

sprzęt żniwny stoją gotowe i 
sik pomagały ńp. aktywowi gro- j czekają na wyruszenie w pole. 
madzkiemu opracować plan, Poza tą stałą troską o pi zo- | przyczynić sie do zlikwidowania 
pomocy sąsiedzkiej. Myśmy w dowanie na własnych gospodar- 1 poważnych niedociągnięć w za- 
swoich gospodarstwach zaczęli j siwach, aktywiści koła przepro- | opatrzeniu sklepu GS. Źródłem 
trochę stosować nową metodę j wadzają liczne rozmowy o sta- i tego jest niewiara we włas- 
sadzenla kartofli, metodę kwa- nie maszyn z gospodarzami na I ne siły. ZP ZM P w Miecho- 
dratowo - gniazdową... j wsi. Np. kol. Marian Jędruch \ wie mało (jak wskazują i inne

Na wiosnę też — ciągnie da- j rozmawiał ze średniorolnym go- przykłady) czyni wysiłku w tym 
lej Jędruch — zorganizował iś- ] spodarzem Stanisławem Klim - i kierunku, by ubojawiać koła, a 
my dwie stałe brygady młodzie- czykiem. który posiada kosiarkę : przez to — budzić wśród człon- 
żowe. Jedna — to brygada do j z zepsutym trybem odbiorczo- | ków wielką wiarę w skuiecz- 
walki z chwastami; druga — i nadawczym. Trybu nie można j ność i siłę pracy ZM P na wsi. 
brygada poszukiwaczy stonki dostać w sklepie GS i gminnej i Jednak mimo to bezsprze- 
zlcniniaczancj. Brygady praco- | spółdzielni w Racławicach. Ję- ! cznie słuszne są, słowa sekre- 
wały na wiosnę, pracują i te- i druch poradził gospodarzowi j  terza POP w gromadzie, tow. 

.. Mamy więc w naszej pra- ; nabyć go w PZGS w Miecho- ¡K ity, który w  ten sposób podsu- 
— choćby w tym roku — lwie lub zamówić u miejscowe- : mowuie dotychczasowe i-ezul-

go kowala, a przy tym  wyciąg­
nął Wniosek taki, że sklepy GS 
w Racławicach żie są zaopatrzo­
ne w towary potrzebne przed 
żniwam i. Podobne rozmowy 
prowadzili inn i członkowie 
ZMP.

Przy kon tro li 12 żniw iarek w

taty pracy zetempowców:
— ZM P dobrze nam, partyj­

niakom, pomaga w pracy. Ufa­
my zetempowcom i widzimy ich 
jako naszych młodszych towa­
rzyszy w bitwie o tegoroczny 
chleb dla kraju.

W IK

.Białostockiego
BIAŁYSTO K (kor. wł.). Młó-

produkcyjne j
n .  - i.w  K ilianach coraz lepie j i wy-g/omadzie Parkosz, dla uczczę- _______ J

nia X-!ecia Polski Ludowej, 
m łodzież zobowiązała się prze- j 
prowadzić m eliorację łąk  na j 
przestrzeni 1.500 metrów. Część | 
pracy została już wykonana. W I 
gromadzie Strzegocice młodzież j 
postanowiła wyremontować lo- i 
ka l dla Rady Gromadzkiej. Zet­
empowcy z gromady Chechły i 
wspólnie z m iejscowym LZS-em | 
postanowili naprawić 3 mostki, 
pogłębić rowy przy drodze gm in- j 
r.ej, w ytęp ić  w gromadzie oset i j 
chwasty oraz zorganizować po­
moc sąsiedzką w okresie siano­
kosów i żniw dia wdowy ob. J.
Ferek.

Na fa li wzrostu aktywności 
młodzieży powiatu dębickiego

menia i rozwoju spółdzielni.
M. in. młodzież te j spółdzielni 
zobowiązała się dia uczczenia 
1 Maja zasadzić 150 drzewek o- 
wocowych, a zasadziła 154 

i na 10 dn i przed zaplano- 
j wanym term inem. Również 
| przedterm inowo wykonała mio- 
j dzież K ilia n  zobowiązanie doko- 
i nania napraw budynków miesz- 
| kal nych. obór i chlewni. Z łn i- 
| c ja tyw y organizacji zetempow- 
| skięj powstał w  spółdzielni 
i młodzieżowy zespól artystyczny,
! który dał już szereg przedsta- 
I wień w K ilianach i sąsiednich 
! miejscowościach. Młodzież spół- 
| dzielni przystąpiła również do 
j wyremontowania pomieszczenia 

wzrosły szeregi organizacji zet- na świetlicę, 
empowskiej. W U kwarta le br. ROMAN MUCHA
przyjęto db organizacji 892 no- Białystok
wyr-h członków.
..Nie wszystkie jednak organi- | ...Poznańskiego 

zacje zet.empowskie pow. dębie- i . .
kiego mogą Sie szczycić większy- i POZNAŃ (kor. wł.). Uczniowie 11 n d - 
m i osiągnięciami w pracy- M in. i Zasadniczej Szkoły Zawodowej ' 
zbyt mało aktywności przeja- i w Słupcy zorganizowali kółko

TERESA BOROWSKA  
Słupca

...Wałbrzyskiego
W AŁBRZYCH (kor. wł.). Jan

I Marnot student Szkoły Rolniczej 
w  K rakow ie postanowił okres 

; ' ' ’akacji wykorzystać na zorga- 
j mzowanie i przeprowadzenie 
: hodowli jedwabników. Za jego 
przykładem poszedł Karol Sta- i 

' rzec, również student Szkoły i 
Rolniczej w  Krakowie.

M łodym hodowcom jedwabni- j 
ków dużej pomocy udziela Wat- ; 
brzeskie Przedsiębiorstwo Sku- !

. pu Surowców W łókienniczych i 
Skórzanych. >: którym  hodowcy 
zaw arli umowę na dostawę jed­
wabników.

Za przykładem kolegów Ma- 
j motą i Starca powinno pójść 
j więcej młodzieży. Hodowla jed- 
j wabników nie jest trudna, a da- 
I je naszej gospodarce cenny su- 
■ rowiec i stanowić może dodat­
kowe żródto dochodu.

raz. 
cy
sporo doświadczeń do dalszej, 
jeszcze lepszej niż dotąd roboty.

W alką z chwastami zetem­
powcy. prowadzą w ten sposób 
że przede wszystkim  niszczą je 
w  gospodarstwach swoich ro­
dziców. Tym  sposobem dają 
przykład sąsiadom. Ponadto, za­
glądają często do większości 
gospodarzy w gromadzie przy­
pominając o ciągłym niszczeniu 
chwastów. Często praktycznie 
pokazują jak  sprawnie można z 
n im i toczyć walkę. Długo opo­
w iada li nam o swych niezliczo­
nych potyczkach z zielskiem i 
badylami koi. kol. W iesława 
Ueroń i Tadeusz Nowak — w ro ­
gowie chwastów nr. 1.

A w yn ik i?  Wystarczy porów­
nać — ogólnie biorąc —- czystość 
oól gromady Kalina W ielka z. 
niedaleko lezącą gromadą Bu­
kowska Wola. Różnice jaskrawo 
rzucają się w o c zy  Kniina W iel­
ko wprost im ponuje czystością 
pól ziemniaczanych, buraków, 
pól z tytoniem  czy ogrodów w a­
rzywnych. Bukowska Wola ma 
takież same w arunk i, a jednak 
pozostaje w tvle.

Brygada poszukiwaczy ston- 
k ; wyrusza w  pole zwykle raz 
w  tygodniu. W ybierają na da­
ny dzień jedno ziemniaczysko w Młodzi robotnicy z F ab ryk i, by wzorowo wypełniali swoje 
gromadzie i dokładnie go prze- Firanek w Skopaniu, pow. Tar- obowiązki wobec państwa i za-
szukują. Za brygadę odpowiada nobrzeg, po zapoznaniu się na ' chęcać ich do stałego podnosze-
zwykle t.zw. starszy brygady, a zebraniach kół ZM P z materials- j nią produkcji rolnej i rozwija-
funkcję te często polni kol. ; mi X IV  Plenum ZG ZMP, p c- ! nia hodowli.

Tak oto przygotowują się do tegorocznych, dziesiątych żniw» 
w Polsce Ludowej zetempowcy z gromsdy Kalina Wielka 
w pow. Miechów.

A jak twoje koło ZM P i ty sam przygotowujesz się do
żniw?

Ogłoszony ostatnio Apel ZG ZM P wzywa całą młodzież pra­
cującą w gospodarstwach swoich rodziców:

„Pilnie pomagajcie swoim rodzicom w pracr — przyspie­
szajcie żniwa i omłoty w całej gromadzie™ Dopilnujcie, aby 
wszyscy potrzebujący otrzymali należytą pomoc sąsiedzką. Po­
magajcie w żniwach i omłotach wdowom, starcom, chorym 
i rodzinom żołnierzy oraz spółdzielniom produkcyjnym i 
PGft-om. Niech Wasze gospodarstwa pierwsze wykonają po- 
dorywki i siew popłonów. dając przykład innym“.

Młodzież realizuje wskazani? 
XIV Plenum ZG ZMP

Uparty Mateusz". Zatrudniona 
w naszej fabryce młodzież, któ­
ra pochodzi ze wsi, postanowiła 
przekonywać swoich rodziców.

Pierwsze wyniki 
otwartych zebrań 

zetempowskieh

JU LIAN JĘDRZEJEWSKI 
Wałbrzych

...Kieleckiego
i |

K IE LC E  (kor. w ł.). Członkowie 
: koła ZMP w Podlesiu, gm. Le- 
; lów podjęli zobowiązanie doty-1 
I czące w a lk i z zachwaszczeniem! 
! pól.
; Postanowili oni oplewić 20 ha 1 
; pól. Dotychczas op lew ili już i

S re d rro ro !n y  ch ioo  z g rom ady K o m a ró w , pow  Tom aszów  — J u lia n  
P rzyczyn a  .jest p rzo d u ją cym  gospodarzem . D /.iek i s ta ra n n ie  i te rm i­
now o p rzep ro w ad za nym  siewom  oraz w łaśc iw em u  s tosow an iu  naw o­
zów  sz tucznych  u z y s k u je  on: 23 q pszenicy oz im e j, ?G q żyta . 20 q 
owsa i 20 q jęc z m ie n ia  z ha. P onadto  p row a d z i p o la k a  dośw iadcza l­
ne z kapustą  pastewną i m ieszankam i tra w  z m o ty lk o w v m i.
Na z d ję c iu : J u lia n  P rzyczyna  p rz y  p racy  w  gospodarsfw ie .

C A F  — fo t P ień ko w sk i

Staszek Nowak. j stanow ili pomóc w pracy w ie j
W ostatnim  jednakże okresie, skim  kołom„  ~ . , D 1 Aktywiści zetempowscy z na-j. .. , , . . .. « „ „ „ „ „ „ „ T L  Z ‘ uP,i?  fab rr k i  razem z aktyw tsta-glowne siły młodzieży w  K a li- Sucborz*-«io. Moli Baranów- mj party jnvm i oomaeaia chło­

nie W ie lk ie j skupia ją się no skiej. Ourdach, Dymitrowie i w  : pom w  p ro p a g o ^ n iu  i orgoni-

NaTzzespćł amatorski wyjeź- produkcyj-
bezpośrednich przygotowaniach 
do żniw.

Główną uwagę zwracają o- dża do tych gromad ze skeczem

Wario porównać z postawą 
nauczycielek z Mikołeski,

JAN ZAJĄC  
Włoszczowa

Do młodych nauczycielek, koleżanek Ogazy i Wolnik ze wsi Mikołeska, które rzuciły 
apel — ,,Nauczyciele bądźcie organizatorami życia młodzieży wiejskiej“, nadeszło w t le  
listów od młodzieży z całego kraju. Serdeczne to listy, podyktowane szczera troską o wła­
ściwy rozwój młodzieży wiejskiej. Omawiają one nowe, ciekawe form y pracy kulturalnej, 
oraz pomocy młodzieży wiejskiej, w dążeniu do kulturalnego tycia.

Koleżanki z Mikołeski poruszyły pnlące i drogie nam wszystkim sprawy, dlatego ich 
apel spotkał się z dużym zainteresowaniem i serdecznym przyjęciem. Setki młodych na­
uczycieli podjęło zobowiązanie pomocy młodzieży w swojej wsi w zorganizowaniu życia 
kulturalnego. W wyniku tej pracy w wielu odległych od miast wsiach, pozbawionych roz­
rywek kulturalnych, życie stało się ciekawsze. Powstały nowe zespoły artystyczne, LZS y. 
ożywiła się praca świetlic.

Prosta i niezwykle ważna jest społeczna wymowa tych zobowiązań i prac. Nasi młodzi, 
bojowi nauczyciele zrozumieli swoja role i zadania jakie stoją przed wychowawcami mło­
dzieży na wsi. Zrozumieli, że nauczyciel nie może stać na uboczu walki toczącej się na 
wsi. zasklepiać sie w skorupie żle pojętego zawodowstwa. Bo nauczyciel to nie tylko wy­
kładowca matematyki czy geografii, to rówrież działacz społeczny, ambasador wiedzy, 
odpowiedzialny za właściwy rozwój uczniów i rówieśników.

P O M Y S Ł
R E B U S O G R A F

i f l o z i f l ą z o n i e  
z o d o n

i R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA
z nr. m  (1250)

j Rebus: Dym itr McndelejAw.
Za dobre  ro zw ią zan ie  zadania 

i n r. 111 (1250) n a g ro d y  ks iążko w e  o- 
t rz y m u ja : T. C ich o w icz  — Ś w idn ica , 

i u l. I.e w a .-o w s k ie g o  9, K . Gołaszew - 
i sk i — w . W y m y s ły , pow . M a ków , 
; M az., S. .Jakon iuk — w . M anie , pow. 
: R adzyń, J. Ja nko w ska  — C he łm no, 
i u l. W odna 7. W . Januszek — w . Pa. 
i ż u re k , pow , O lkusz, D. K u rp  — w.

M o k ra . pow. K o ń sk ie , M . L ije w s k i 
’ — T rz c ia n k a  L ub u ska , u i M oehnac- i k ieg o  i ,  J .  ¡M odrze jew ski —  Sieradz, 
] u l. K ra k . P rzodm  .14, Z . S ie jk  — 
j Szczecin, u i, LubC ck iego  38, Z . Sy- 
j chow sld  — w . K ru b in e k , pow . C ie- 
; chanów .

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
z n r. U *  (1257»

j syn teza  k rz y ż ó w k i. P oziom o: w er-

j W okresie podejmowania apelu nauczy-1 a więc znają środowisko, potrzeby i zain- 
, ciełek z M iko łeski. do redakcji nadszedł j teresowania młodzieży. Mogliby, ale nie 
j lis t wskazujący, że jednak nie wszyscy chcą.
młodzi nauczyciele rozum ieją swoje zada- j Kierowniczka szkoły Janina Albrycho- 

j nia. Korespondent z woj. zielonogórskiego wicz nie po tra fi dyskutować spokojnie.
| pisał o złym stosunku do młodzieży w ie j- Jest wzburzona, zdenerwowana. Podniesio- 

z ! skie j k ie row niczki szkoły ze wsi Ogordy — j nym trochę głosem referu je  swoje stano- 
j Janiny Albrychowlcz.

— Dumna ona jest, pyszałkowata i nie- ... . ............................
koleżeńska. Czy tak im  powinien być wy- r dzieży. Niech piszą, a ja pracować i po- 
chowawca młodzieży? , - | magać im nie będę. Nie pptrafię się do

W pytaniu tym  zawarty był głęboki żnł j nich zniżyć... Nie potrafię z n im i rozma- 
i zawód. Bo przecież postawa nauczyciela 1 wiać, niech się odczepią“ , 
ną wsi, to nie ty lko  jego osobista sprawa. | Jak przykro brzm ią te słowa w ustach 
to sprawa całej wsi. młodej dziewczyny, która niedawno opu-

Aby odpowiedzieć na pytanie naszego ko- ] ściła wieś i już nie potra fi rozmawiać zi

i wa
aura , sala, guz, a lt ,  Sota, oaza, tu k , 

i lep paka, agat. M a rta , sa lto , zawód. 
- agawa T a ta r. P ion o w o: W arta , ps- 
i sza ra da r, k o lia , Agata, a lka , Moza, 
i raz k ra , k re t, róża. U fa , lo t ,  S tar. 
i azot. sto-pa. stora, g aw o t, A napa, 
i T u d o r. .

Ża dobre  rozw iązan ie  zadania z 
| n r  118 (1257) n a g ro d y  ks iążko w e  p-

respondenta udaliśmy się do Ogord na roz 
mowę z nauczycielami.

Ogordy 
odległa
kilom etrów . Odległość pozornie niew ielka, j żna się vv nim  doszukać nici obopólnej an

sosna, rodak, angora. A rtu r.! samochodem można ja przebyć w  10 mi-1 tvrw itiiT Hńi-a zarlzialł Snla na»  tuk * i_  ..-¡-k i. . , ....... ......pa tii, lU J ld  z.au/.l t.I zgl lęidnut. A le wieś leży z boku wszelkich szla­
ków kom unikacyjnych, dlatego zasłużyła I 
sobie na miano ..zabitego kąta“ .

Jedynym środkiem kom unikacji, u trzy­
m ującym „kon ta k t ze światem“ jest tra k ­
to r wożący, m leko do powiatowej mle-1 
czarni.

Jest jeszcze sporo takich wsi w naszym ! 
kra ju . Taką wsią ..zabitą deskami“  była ! 
i M ikołeska, i w iele innych. Ale m łodzi na-

O dgadnąć znaczenie podanych  r v - , R ozw iązania na leży nadsyłać 
■sunków i w p isać  je na m ie lące lic zb  te rm in ie  10.d n io w y m  od dab: 
z n a jd u ją c y c h  sie p rz y  każdym  z r y -  i zania się n u m e ru  nod adresem  re- 
sunków . N astępn ie  w yp isa ć  w szyst­
k ie  l i t e r y  o dg a d n ię tych  w y ra z ó w  w  
eo le inoS ci o dp o w ia d a ją cych  im  
i ’ chP od 1 dó 32 i odczy tać  ro z w ią -

(„A N K A « * .— S łupsk)

trz y m u ją -  A . C ió łko  -  K o b y lin , u l.
Czerwonej A rm ii 36, pow . K io to -  
szyn K . C ym an — Z ie io n k o w lc e : i 
pow. M ias tko , A . K a jdas  -  U rbano

i CW aSiwaPX y*ym fe \^ fcg i 45. ; uezyciele p o tra fili ta m  zachęcić młodzież 
E. K ru p a  — w. J a źw in y , pow. Czę- cio pracy n a  „w łasnym  podwórku“ , do o r -  

uka- stochowa, F. M u s ia lek  — P strągo - ; sja niżowa nia ciekawego życia. Z w ie lu już 
—  r«- i w», pow JJ jS D zU m m iS  i wsi wygnano nudę i przysłowiową „ospa-

dakcji z d op isk iem  na koperc ie  i f. li sol^ckj ' wężerów, pow. łość“ . W Ogordach jeszcze me.
„Rozrywki u_mysł°\ve‘‘. Wśród c z . y - j A. wróbel — Dryganek, Wiele m ogliby pomóc młodzieży z Ogord 
teiników, k.orzy | ^« c z y c W e  -  ‘ je8t  ich tró jka . Młodzi

l i l i a  Góra- ' ‘ energiczni, wszyscy pochodzą

> • • •

| organizacji, upijając się i awanturując — 
( wyrobiła sobie opinię o całym kole. Janina 
j Aibrychowicz podciągnęła wszystko pod 
j jeden mianownik. To było wygodne, 
J usprawiedliwiało jej stanowisko i ją samą.
| Nie widziała, że poza Smoleniem i spół­

ką jest we wsi dobra młodzież, pełna za- 
! pału, która dusi się w nudzie, chce żyć cie- 
| kawiej, oczekuje od niej pomocy.

Swoim „autorytetem“ wpłynęła na młod- 
j szą koleżankę St. Chorzępę pochodzącą 
również ze wsi. która tak jak i ona odsunę­
ła się od młodzieży. Jedynie najmłodszy 
nauczyciel ZMP-owiec Mieczysław M a­
słowski oparł się „pani kierowniczce“. Za­
czął pracować z młodzieżą, pomagać orga­
nizacji zetempowskiej. Zorganizował kurs 
języka rosyjskiego. Jest przewodnikiem 
drużyny harcerskiej. I  chociaż niektórzy 
koledzy mówią mu po imieniu, jak widać 
autorytetu nie traci; przeciwnie, cieszy się 
dużą sympatią młodzieży i spółdzielców — 
rodziców dzieci szkolnych.

w isko. j Trudno przekonać Janinę Aibrychowicz
,JVie podobam im się. , Im “ to znaczy mło- i 0 niesłuszności i szkodliwości jej stanowi-
...................  a ja pracować i P9. ' *ka. Jest zawzięta w uporze i złości, która

zupełnie nie licuje z postawą młodego pe­
dagoga.

Jej własne środowisko, do którego się 
stale odwołuje, z którymi jak się wyraża 
„potrafi tylko rozmawiać“ — młodzi na­
uczyciele z powiatu dostarczają iej swoją 
pracą poważnych argumentów, które po­
winny ją przekonać o błędnej drodze jej 
postępowania.

Oto na przykład nauczyciele z Kurowa 
Nowego: Wiliński. Barbara Ćiostań, Micha, 
łina Dominik biorą aktywny udział w pra­
cach wiejskiego Domu Kultury. Prowadzą 
wiejski zespół czytelniczy, pomagają w 
pracy zespołom artystycznym.

Albo młody zespół nauczycielski ze wsi 
Bobrówka. Wspólnie z kołem ZM P przygo­
tował sztukę „Przyjmujemy o 8.30“ i grał 

(co sie młodej kierowniczce w

nych.
Dla uczczenia 10 rocznicy P tl- 

ski Ludowej zobowiązaliśmy się 
przepracować w czasie żniw 250 
roboczogodzin w spółdzielni pro­
dukcyjnej Baranów.

Korespondent

GENOWEFA DĄBROWSKA  
Skopane, pow. Tarnobrzeg

swym i rów ieśnikam i.
Powoli z bezładnych słów. rzucanych w 

zdenerwowaniu w yłan ia  się obraz życiui , . . . : /.ucnei w u w aiu u  wyiam a się ooi az życia
iy  to mała wieś w Zielonogórskiemu i młodzieży w Ogordach. Obraz niepełny, 
od najbliższego miasta o około 12 subiektywny, w ykrzyw iony, a przecież mo-

się w  mocny

scenie

we roz.w isi/ania, 
ną nag rody książkow e.

węzeł prawie że nienawiści, między młodą 
nauczycielką, a młodzieżą ze wsi.

Janina po przyjeździś do wsi postanowi­
ła, że będzie się zajmować ty lko  nauką w 
szkole. Niechęć do pracy z młodzieżą dy ­
ktowało złe wyobrażenie o autorytecie na-1 na . . .
ufzycie lk i. ! głowie nie może pomieścić) razem z mlo-

— Jeśli „zacznę się zadawać" z młodzie- 1
żą, która być może zechce m i m ówić po i Koleżanka A ibrychow icz nie chce tego 
im ieniu, to stracę autorytet. Strach przed | dostrzec, nie chce zrozumieć. Życie idzie 
..utratą“  autorytetu odsunął ją  od mło- ! naprzód. Młodzież z Ogord nawet bez po- 
dzieży. od życia wsi. ; mocy nauczycielki potrafi -zorganizować

W miejscowym kole ZM P znalazło się | c i^a w sze  życie na wsi A le warto porów- 
k ilku  chuliganów: Stanisław Smolcń, K a - , n a i. slftb,e’ SW°J3 postawę z postawą in-

wsi,

ziinierz Siciwski, Mieczysław Kazer. Na
podstawie zachowania k ilk u  członków, któ­
rzy istotn ie nie przynosili dobrej op in ii

nych nauczycieli powiatu, 
uczycielek z M ikołeski...

z postawą na-

JERZY BARSZCZEWSKI

PROGRAM
R A D I O W Y

nś dzień  10 Upca 1954 r .

(S O B O TA )

P ro g ra m  I !  — na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia : 7.43. 7.55, 33.05. 
W iadom oéc i: 7.50, 14.00, 18.15,
21.30, 23.55.

8.00 M u z y k a  fi lm o w a . 8.30 
D la  m ło d z ie ży  s łuch o w isko  Ja- 
ra&łmwa R udn iań sk ieg o  p t. „N a  
b iw aku« '. 9.00 M u z y k a  ro z ry w ­
ko w a , 9.30 K om cert so lis tów , 
10.00 P rze rw a , 13.10 P rzegląd  
p rasy  s to łeczne j. 13.15 G ra  O rk . 
R ozgłośni Ł ó d z k ie j p. d. H en- 
Vyka D eb icha, 14.10 M u zyka  
sym fo n iczn a . W  p ro g r. W agner, 
B ee thoven . A u lin ,  13.00 G ra 
Zespó ł In s tru m e n ta ln y  Jerzego 
W asiaka, 15.25 K o n c e r t so lis­
tó w , w y k o n a w c y : Teresa Ż y l l -  
sówna - -  sopran , E d w in  ‘K o w a ­
l ik  — fo rte p ia n , 16.oo N ie m ie c ­
ka  m u z y k a  operow a, 17.00 D la 
dz iec i a u d y c ja  s łow n o -m u zycz­
na p t. „P io s e n k a  i m u z y k a  u - 
tń i la  n am  w cza sy ", 17.30 Na 
w a rs z a w s k ie j fa l i.  16.00 „Z e  
s p o r tu " .  13.03 E d w a rd  K annecke  
— W iązanka  m e lo d ii z kom o 1H 
m u zyczne j „K u z y n e k  z H on o ­
lu lu " .  18.20 „R ozm o w a  o  p o li­
ty c e "  w  o p ra c o w a n iu  red. T o ­
masza A tk in s a . 18.35 „M u z y k a  
P a ra g w a ju "  — a u d y c ja  słowno- 
m uzyczna  w  omr. A n n y  S ow i a- 
n s k ie j, 19.00 M u z y k a  i  a k tu a l­
ności, 19.25 „D z ia d e k  A r g e n t  
n a "  —- opo w iad a n ie  Józefa K uś 
m ie rk a . 19.45 G ra O rk ie s tra  PR 
pod d y r . Jana C a lm era . 20.25 
U tw o ry  sk rzyp cow e  w  w y k . 
W a n d y  W itko m  i r*k ie1 . 20.40 Za 
gadka n a u ko w a  d r  Jana Ż a b iń ­
skiego. 21.M „A v ic e n n e  w  B û ­
ch er*© " — s łu ch o w isko  poe tyc. 
k ie  Jerzego F icow skie jzo , 21.45 
W iadom ośc i sportow e. 21.30 D la 
kążdeyo coś m iłe g o  w  w y k . 
O rk . PR p. d. S te fana Rachf i ­
n i*  r  u dz ia łem  so lis tó w , 22.50 
M u z y k a  taneczna.

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  zm ian  w  p ro ­
g ram ie .

S zczegółow y p ro g ra m  a• • d y . 
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t" .



A lb y  d o p r o w a d z i ć  d o  r o z e f m u

leży u Jaresnnić politykę imperialistów USA
Odpowiedzi Ho Szi M ina na pytonia redaktora Wietnamskiej Agencji Prasowej

P EKIN . Dnia 6 lipca prezydent Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej Ho Szi M in udzieli! odpowiedzi na szereg pytań, 
zadanych mu przez naczelnego redaktora Wietnamskiej Agencji
Frasowej.

Poniżej podajemy pytania i edpowiedzi.

f i  wzajemne korzyści; pokojowe

Minister Mołotow powrócił do Genewy
GENEW A. Dn ia 8 lipca p rz y - j m iast m inistrów ' w  okresie 

b y ł do Genewy pierwszy za- j przeszło 2 tygodni dokonali pra-
stępca przewodniczącego Rady 
M in is tró w  ZSRR i m in ister 
spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow.

W. M. M ołotow  złożył wobec

P Y T A N IE  1. 
skie zdanie, 
o postępach 
sk le j w  sprawie

Jakie jest pań- [ O DPOW IEDZ: — Wspólne o-

współistnienie. Zasady te m ogą! przedstaw icie li prasy oświadcze- 
być również zastosowane p rzy I nie stw ierdzając m. in .: 
uregulow aniu problem u indc- ( ..W najbliższym  czasie konfe-
chińskiego. Naród w ietnam ski | rencja genewska w  sprawie 
gorąco w ita  oba te wspólne o- | przywrócenia pokoju w  Indo­

ry, która powinna mieć niema­
łe zńaczenie dla osiągnięcia po­
zytywnych w yn ików  na konfe­
rencji genewskiej“ .

GENEWA. W  dn iu  8 bm. od­
by ło  się spotkanie m in is tra  Mo­
tetowa z w iceprem ierem  W ie t­
nam skie j R epub lik i D em okra.

I ł
Amerykańscy gwałciciele swobody żeglugi 

n ie  u n ik n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c i
Artykuł dziennika „Prawda“

M O SKW A. „Prawda" zamieszcza artykuł, w  którym omawia 
sprawę naruszania przez Stany Zjednoczone swobody żeglugi, 
„Prawda“ stwierdza ni. in.:

, Panie Prezydencie, j  świadczenie złożone przez pre- j świadczenia. Jestem przekonany, j chinach ma kontynuować obra- j tycznej Fam Van Dongiem i za- 
j kon fe renc ji genew -; m ierów  — C hińskie j R epub lik i I ze ; e, wspólne oświadczenia nie- dy z udziałem m in is trów  spraw | stępcami m in is tra  spraw zagra-

T -n_____1.1-1 • TT- .1 WcUDllWie nrzvf*7vnia «if* 7 c n M n m 7 n irn l,  , , : ...____1.  p iu :. ’. . i . : „ :  t-i ___przywrócenia j Ludowej i R epub lik i H indus- w ą tp liw ie  przyczynią się do u 
pokoju w  Indochmach oraz o k ie j, ja k  również wspólne o- j trw alem a poko ju  w  A z ji i  na 
perspektywach konferencji? świadczenie prem ierów  — Chiń j ° ak '™ ^ Iê ier

n n o n t n im *  . . . skle j R epub lik i Ludow ej i  U n i i1 . . _ , E 3- ~  w  swym o-
ODPOW IEDZ: Chociaż postę- Burm ańskie j, m ają n ie zw yk le ! miauczeniu, złożonym 17 czer­

py  kon ferencji genewskiej w  clonic-słe znaczenie. Oba te w soó li w.ca francuskim  Zgromadzę- 
spraw ia przywrócenia poko ju  w ne oświadczenia odzwierciedla- ! n!.a Narodowym, premier Fran- 
Indochm ach nie są zoyt w ie i- ją  dążenia do pokoju narodów C'J1 Mcndes-France mówiąc o 
k io , n iem n ie j jednak konferen- j cajeg0 św iata, a zwłaszcza naro- F ® ™ 6 indochińskim stwier- 
Cja, na k tó re j osiągnięto p o ro - i dów A z ji. Wspólne oświadczenie f]z:ł; . ze P o rw a n ie  ognia w  In - 
zurrueme co ao szeregu próbie- | prem ie rów  C hińskie j R epub lik i i doch,nach Powinno nastąpić jak  
mów, utorowała drogę do p rzy- | Ludow ej i R epub lik i H indus- nais*ybc ie j. Jakie jest pańskie
wrócenia pokoju w Indochinach.: kie j, jak  również wspól] Ł ------------
Na tej zasadzie pokoj w  Indo- i świadczenie prem ierów  
chmach może byc przywrócony, j skiej R epub lik i Ludowej i  
jesu oruga strona, podobnie ja k  j B urm ańskie j zaw iera ła

Chiń-
U n ii

rm ańskie j zaw iera ją  pięć 
m y, szczerze pragnie prowaaze- usznych zasad: wzajemne po- 
n. a  rokowań i  wraz z nam i d o ło - j s z a n o w a n j e suwerenności i in - 
zy starań aby p o k o j  w  Indoch i- tegralności te ry to ria ln e j; niea- 
nach zosta, przywrócony. Zgod-| gresja; wzajemna nieingerencja

Przygotowania 
do inymiany 

jeńców wojennych
Zgodnie z uchwałą

zdanie, Panie Prezydencie, o 0- 
świadczeniu p. Merides-Fran-
ce‘a?

ODPOW IEDZ: _  Gorąco w i­
tam  dążenie pana Mendes-Fran- 
ce‘a, jednakże aby szybciej do­
prowadzić do przerwania ognia 
w  Indochinach, pow inniśm y u- 

‘ść ^ re m n ić  p o litykę  im peria lis tów  
j am erykańskich, k tó rzy  dążą do 
tego, aby nie dopuścić do suk-
cesu kon fe renc ji genewskiej 
aby ją  storpedować.

nie  z paszym niezłom nym  sta- j w  sprawy wewnętrzne; równość 
nowiskiem . W ietnamska Repu- j 
b lik a  Dem okratyczna będzie 
nadal prowadziła w a lkę  o pokó j, 
niezawisłość, dem okrację i jed ­
ność naszej ojczyzny. M usim y j 
równocześnie zachować ostrą j 
czujność wobec know ań impe-1 
r ia lis tó w  am erykańskich, k tó rzy  |
dążą do un iem ożliw ien ia  obu | PEKIN , _ _______t
stronom  zawarcia uk ładu rozej- j konferencji w ojskow ej w  Trung 
mowego, do utworzenia b loku j Gia (W ietnam północny) z dnia 
m ilita rnego o charakterze a g re -; 16 lipca, w  W ietnam ie przyślą- j
syw nym  i  do rozbicia A z ji na j p iła  do pracy podkomisja sk ła -j __________ ___ ___ ___
przeciwstawne sobie ugrupowa- j dająca się z przedstaw icie li o b u ! m ie r Państwowej Rady* A dm i- 
n i a ’.  aby w  ten sposób u ła tw ić  j walczących stron, a powołana | n is tracy jne j i m in is te r spraw 
sobie agresję przeciwko Indo- [ do zbadania m ożliwości polepszę j zagranicznych C hińskie j Repu- 
chm om  i A z ji południowo-wscho | nia sytuacji jeńców wojennych, b l ik i Ludowej, Czou E n -la i 
dn ie j oraz opanowanie tych  | Program pracy podkom isji obe j-j p rz y ją ł charge d 'a ffa ires W ie l- 
k ra jo w . ! m uje  m. in . sprawę zaopatry- j k ie j B ry ta n ii w  Chinach p. H.

P Y T A N IE  2. Czy nie zechc ia ł-! obozó'Y Senieckich w  le - , Trevelyana, k tó ry  złożył pre-

iŁS&KS E S t S  i ~  ~ ¥  ,
Chińskiej Republiki Ludowej i I P°rozumienie w wielu zagaa-

zagranicznych. I n icznych C h ińskie j R epub lik i
Przedstawiciele delegacji, k tó - j Ludowej Czian W en-tianem  i 

rzy  pozostali w  Genewie za- I L i Ke-nungiem .

Proces patriotów w Karlsruhe 
został wznowiony

Opinia publiczna domaga się uwolnienia oskarżonych
BER LIN . Od 14 czerwca trw a w  Karlsruhe prowokacyjny 

proces sądowy przeciw zachodnio-niemieckim patriotom, człon­
kom Niemieckiej Partii Komunistycznej: Oskarowi Neumanno- 
wi, Karlowi Dickelowi i Emilowi Bechtelowi.

Trzej niemieccy patrioci brali udział w  organizowaniu w  
1951 r. referendum ludowego i są w  związku z tym oskarżeni o 
„zdradę stanu“ wobec państwa bońskiego.

Numer
•■Peuples Am is
poświęcony 10-leciu
Polski Ludowej
W Paryżu ukazał się numer 

| specjalny czasopisma „Peuples |
\ A m is“ , organu Towarzystwa |
[P rzy jaźn i Francusko - Polskiej.
Num er ten poświęcony jest 10-j Jak wiadomo, 23 czerwca rs -[ całym tym  rejonie Oceanu Spo- 
leciu Polski Ludowej, Zawiera | dziecki statęk-cysterna „Tuapse“ , I kojnego.
on szereg wypow iedzi różnych płynący z ładunkiem  na fty  oś- Dowództwo amerykańskie na 

I p izedstaw icie li życia polityczne-1 w ietlen iow ej, na o tw artym  mo- szeroką skalę wykorzystu je kuo- 
; go, społecznego i kultu ra lnego j rzu na południe od wyspy T a i- . m intangowców do organizowa- 

^rćincji. Piszą w. n im  m. in.. ss-j wsn zostcił uprowadzony przez nici przeciwko C hińskie j Re- 
| kre tarz KC Francuskie j P a rtii j torpedowiec. Ten p irack i ak t j publice Ludowej band szpiegów- 
: Kom unistycznej Jacques Duclos. m ia ł miejsce na wodach kontro- ! sko-rivwe” sv invrh  i n s n i r n io  ip  
deputowany postępowy członek ' lowanych przez m arynarkę w o - |do dokonywania prow 

I B iu ra  Ś w iatow ej Rady Pokoju— jenną Stanów Zjednoczonych i | nvch nalotów w nnhliżi
okacyj-

nych nalotów w  pobliżu w y -

Charge d'affaires 
W. B ry tan ii w  Chinach 

złożył lis ty  
uw ierzytelniające

P E K IN . W  dn iu  8 bm. pre - 
A d m i- 
spraw

doręczania jeńcom j m ierow i Czou E n -la io w i swe l i ­
s ty  uw ierzyte ln ia jące.

Ind ii oraz wspólnego oświad­
czenia premierów —  Chińskiej 
Republiki Ludowej i  Unii Bur­
mańskiej?

U w aga
j Zespoły Muzyczne!!

W; w ie lu
meniach,

P E K IN . W ykonując uchwały 
narady w ojskow ej w  T rung Gia 
w  sprawne w ym iany  rannych 
jeńców, przewodniczący delega­
c ji dowództwa francuskiego w  
Indochinach oświadczył, że do­
wództwo W ietnam skie j A rm ii 
Ludowej postanowiło przewieźć 
200 rannych i  chorych jeńców

W ie lk im  św ię te m  lu d o w e j $ 
k u l t u r y  będzie  I I  F e s tiw a l 
M u z y k i P o ls k ie j, k tó r y  odbę­
d z ie  się w  c a łym  k ra ju  w r  
p rz y s z ły m  ro k u . F e s tiw a l b ę - ś 
d ” ie  w s p a n ia ły m  p rzeg lądem  a 
10-le tn iego  d o ro b k u  a m a to r-  \  
sk iego  i zaw odow ego  ru c h u  w 
m uzycznego . $

Już te ra z  w s z y s tk ie  z e s p o ły )  
m u zyczne , w  m ieśc ie  i na w s i i  
p o w in n y  rozpocząć p rz y g o to - r  
w a n ia  do F e s tiw a lu . N łe w ą t -J  
p iiw ie ,  w iększość zespo łów  J 
i> a tra fia  na duże tru d n o ś c i w  \  
p ra c y , w y n ik a ją c e  z b ra k u  f  
o d p o w ie d n ic h  m a te r ia łó w  n u - i  
to w y c h , p ie śn i i o p ra co w ań  a 
na c h ó ry  i  o rk ie s try ,  b ra k u  \  
in s tru m e n tó w  m u z y c z n y c h , f  
tru d n o ś c i w  z a o p a try w a n iu  się ^ 
w  is tn ie ją c e  m a te r ia ły  d ru k o -  a 
w ane  itp .  D la te g o  też Z w ią -  \  
zek  K o m p o z y to ró w  P o ls k ic h  f  
p o s ta n o w ił pom óc zespo łom  w  ^ 
p rz y g o to w a n ia c h  do  F e s tiw a lu , a 
W  z w ią z k u  z ty m  Z K P  m u s i ^ 
poznać p o trz e b y  zespo łów , ic h  f  
sk ład , s to p ie ń  zaaw ansow an ia  ^ 
i  d o tych cza so w y  re p e rtu a r. )  

N in ie js z a  a n k ie ta  m a p o - a 
m óc w  u s ta le n iu , ja k ie  rze czy  J 
zespo łom  są n a jb a rd z ie i p o - f  
trze b n e . ja k ie g o  ro d z a ju  u - ^ 
tw o r y  trze b a  jeszcze nap isać A 
i  na ja k ie  zespo ły  je  o p fa co - 
w ać  Jednocześnie  na p od ś ta - *  
w ie  te ł ank  e ty  P o lsk ie  W y - $ 
d a w n ic lw o  M u zyczne  i Z a rząd  i  
P rze m ys łu  M u zycznego  będą * 
m o g ły  z o rie n to w a ć  się. ja k ie  t 
są n a jp iln ie js z e  p o trz e b y  ze- )  
sp o łó w  a m a to rs k ic h  w  z a k re - J 
sie n u t  ł  in s tru m e n tó w  m u - a 
zyczn ych . W szys tk ie  zespo ły  “  
m u zyczne  p o w in n y  w y p e łn ić  f  
tę  a n k ie tę  i ja k  n a js z y b c ie j i  
p rz y s ła ć  ją  do Z w ią z k u  K o m - a 
p o z y to ró v / P o ls k ic h  w  W a r-  \  
szaw ie , u l. K ra k o w s k ie  P rze d- f  
m ie śc ie  15/18. P rz y s ta ń !e a n - ^ 
k ie t y  będzie  uw ażane  za z g lo - ^

M t
*

M ł l
1) a) N azw a zespo łu ,., b) ^ 

K ie d y  zespół p o w s ta ł...
2) D o k ła d n y  adres.

Wojska ludowe K i n u
wyzwoliły

12 tys. mieszkańców
K om un ika t dowództwa naczel­

nego a rm ii narodowo - w yzw o­
leńczej Khm eru stw ierdza, że 
oddziały a rm ii narodowo -  w y- 

, zwoleńczej K hm eru rozb iły  na 
francuskiego korpusu ekspedy- | północo-wschód od Kompong- 
cyjnego w  dn iu 14 lipca do \ Czam niedawno utworzony i 
dwóch m iejscowości: V ie t- Ib i (w i wyposażony przez Am erykanów  
•p row inc ji Fu-To) i Nga-Son (w | bata lion w o jsk kró la  Kam bo- 
p ro w in c ji Tan-Hai). Delegacja 1 dży.
dowództwa francuskiego o- j W  drug ie j połowie czerwca 
świadczyła, że rann i i  chorzy i arm ia narodowo - wyzwoleńcza 
jeńcy W ietnam skie j A rm ii L u - ; Khm eru wzmogła swe działania 
dowej zostaną również dosta- j w  południowo - wschodnim 
w ien i do wyżej wym ienionych j Khmerze. Zniszczono kontro lo- 
miejscowości. O ficerow ie łączni- j wane przez wroga lin ie  kom uni­
kow i obu stron w yjadą tam, aby i kacyjne. Zagrożone zostały fran- 
zapoznać się na miejscu z sytu- ! cuskie posterunki znajdujące 
acją i zabezpieczyć wykonanie | się w  tym  rejonie. W yzwolono 
w arunków  w ym iany jeńców. I 12 tysięcy mieszkańców.

6 bm. oskarżony Neumann 
podsumował dotychczasowy 
przebieg procesu wskazując na 
bezpodstawność oskarżeń.

Wszyscy dotychczasowi, świad­
kow ie potw ierdzają, że Neu­
mann, D ickel i Bećhtel w a lczy li 
o pokojowe zjednoczenie N ie­
miec.

★

r.ości obu części Niemiec a tak­
że i w  innych kra jach europej-

Emmanuel d 'A stie r, deputowany ; dlatego, ja k  stw ierdza nota rzą-1 b i^a T h T ń s k iP o o  
praw icow y -  Jacques B a r- j du radzieckiego do rządu Sta- ! „ „  J
doux, gaulliści: senator Jacques 
Debu-Bridel, René Capitant, 
P ierre Lebon, Jacques Soustelle. 
senator z ram ienia ka to lick ie j 
p a rtii M RP — Leo Haman.

Senator Jacques Debu-Bridel 
(gaullista), wyraża przekonanie, 
że „F ranc ja  jes t rów nie zainte­
resowana ja k  Polska w  u trzy ­
m aniu granicy O dry i Nysy“ .

Jacques Soustelle, k tó ry  nie­
dawno odw iedził Polskę pisze, 
że „w  ch w ili gdy narody F rancji 
i Polski święcą 10 rocznicę w y­
zwolenia spod okupacji h itle ro w -

, , Obecny rząd Stanów Zjedno-
now Zjednoczonych z -4 czerw- j czonyeh nie tylko solidaryzował 
ca, „m ógł byc dokonany ty lk o , 5i,  z dokonywanymi dawniej 
przez m arynarkę wojenną USA j grabieżczymi aktami wobec 

Rząd radziecki domagał się, | Talwanu i wobec przyległego do 
aby rząd Stanów Zjednoczonych i tej wyspy rejonu morskiego, 
podją ł k ro k i w  celu natychm ia- lecz uprawia je jeszcze inten- 
stowego zwrotu statku, jego ła - sywniej.
dunku i załogi. Równocześnie] Sekretarz stanu USA Dulles 
rząd radziecki domagał się s u - : w  am erykańskim  stowarzysze- 
rowego ukarania am erykańskich i n iu  dziennikarzy dn ia 18 kw ie t- 
osob urzędowych. uczestniczą- i nia 1953 r. oświadczył, że V I I  
cych w organizowaniu tego bez -¡flo ta  am erykańska będzie, ja k  
prawnego aktu oraz podjęcia i dawniej, kontro low ała wody w 
krokow, k tóre un iem ożliw iłyby ■ re jon ie  wyspy Taiwan, aby 
powtórzenie tego rodzaju a k tó w ,! „obron ić“

K om ite t C entra lny K om un i­
stycznej P a rtii F ranc ji wysła ł 
do oskarżonych pismo-, w  któ­
rym  w  im ien iu  francuskie j k la ­
sy robotniczej, sekretarz K om i­
tetu Centralnego K P F  Jacques 

P row okacyjny proces w yw o- j Duclos, pozdrawia bohaterskich 
ła ł w ie lk ie  oburzenie wśród lu d - I bo jow ników  o pokój.

skich. Pod adresem sądu napły-1 skiej, pewni ludzie us iłu ją  wskrze I stanowiących bruta lne pogwał-1 iudowo-wyzwoleńczą C hińskie l 
w a ją  depesze z żądaniem uw ol- | sić dzisiaj w sercu Europy nie- j cenie swobody żeglugi na o tw a r-1 R epub lik i' Ludowej lecz nie be- 
nienia oskarżonych. | m iecką potęgę wojskową. Było- j tym  morzu. : dzie przeszkadzała kuom in tan-

by szaleństwem wskrzeszać w ła -j charakterystyczna gowcom w  atakowaniu Chin.snym i rękam i śm iertelne niebez-! . 1 izeczą cnarasrerystyczną, Tuan a i„j
pieczeństwo z którego ledw ie ze w  swe-’ odpowiedzi z 26 czer- Napaści na s ta tk i handlowepieczeni,iwo, z Kioiego ieovuc Stanów Fipdnoeznnueh na o tw artym  morzu w  rejonie
uszliśmy cało -  tak  ciężko oka- Ziednoczonych , Ta iw anu dokonywane są z Jw ie-

17 października —  wybory 
do Izby Ludowej NRD

B E R LIN . Agencja A D N  poda­
je, że prezydent Izby Ludowej 
N iem ieckie j R epublik i Dem okra­
tycznej Johannes Dieckmann, 
zgodnie z a rtyku łem  58 konsty­
tu c ji NRD — wyzpaczył te rm in  
nowych wyborów  do Izby Ludo-

w e j na niedzielę 17 październi­
ka 1954 r.

Jednocześnie zw rócił się on do 
prem iera O tto Grotewohla, aby 
rząd NRD przedstaw ił Izbie L u ­
dowej do zatw ierdzenia p ro jek t 
ordynacji wyborczej.

Rozszerzenie pasażerskiego ru ch u  
m iędzy strefowego

BER LIN . M in is ters tw o K ole i I Niemczech zachodnich, nastąpi 
NRD podało do wiadomości, żęj z dniem 15 lipca br. znaczne 
na mocy porozumienia m iędzy; rozszerzenie pasażerskiego ru - 
zarządami ko le i w  NRD i  w l chu międzystrefowego.

leczeni i  zniszczeni“

A rm as
prezydentem junty rządowej 

Gwatem ali

nie kwestionuje ani fak tu  za- . . ,
garnięcia statku „Tuapse" przez { d?ą 1 n iew ątp liw ie  
okrę t wojenny, ani tego, że ' Planu 
miejsce, na k tó rym  dokona­
no uprowadzenia statku, znaj-

w  ramach 
akc ji realizowanej przez 

| rząd Stanów Zjednoczonych,, 
i zgodnie z ich agresywnym pro-

duje się pod kontro lą am erykań- ! g ^ merm ,wobec Chińskie j Repu-. 
ciHoi „ t M ik i Ludowej .skie j m arynark i wojennej. W 

| swej nocie rząd Stanów Zjedno- ! ą B alvlya gwaIC< 
czonych jedynie gołosłownie (d z fn ie A e g h iT  
utrzym uje, ze w  tym  be zp ra w -- -j im e -Zeg Ub1 
nym akcie nie brała udziału ma- 

Agencje zachodnie poda ją,. że i r3'narka wojenna Stanów Zjed- 
w y n ik ły  ostre ta rc ia  między noczonych.
k lik ą  wojskową Menzesa a Ca- D ziennik „P raw da“  stwierdza

dalej, że fa k ty  świadczą o tym  
iż zagarnięcie radzieckiego stat­
ku mogło być .dokonane ty lko  z 
wiedzą w ładz Stanów Zjedno­
czonych.

s tillo  Armasem. Jak donoszą, 
Armas usunął Menzesa i obją ł 
stanowisko prezydenta w  ju n ­
cie rządowej Gwatemali.

NO W Y JORK. Jak donoszą z 
Guatemala C ity, w  dalszym 
ciągu trw a ją  w  całej Gwatema­
l i  prześladowania w  stosunku 
do wszystkich s ił postępowych. 
Jak oświadczył szef ju n ty , p łk  
Monzon, wszystkie w iezienia są 
przepełnione.

R a ty f ik a c ja  _ u k ła d u  u „e u ro p e js k ie j w spó ln oc ie  o b ro n n e j"  n a p o ty k a n e , coraz s iln ie js z y  o p ó r ze s tro n y  
F ra n c ji  P o m im o  nac isku  na F ra n c je  ze s tro n y  U SA. A n g li i  i  Adenauera., szanse re a liz a c ji „ a r m ii  
e u ro p e js k ie j"  z m a la ły . Ja k  pisze część p rasy  za cho d n ie j „E V G  Jest tru p e m , i  o cze ku je  się  ty lk o  k o m u -

F akty  gwałcenia prawa m ię- 
również w  dzie- 
m orskie j stały 

się zwłaszcza ostatnio modne w  
działalności rządu am erykań­
skiego. Można przypomnieć, że 
już w  1952 r. na wodach kon­
tro low anych przez s iły  m ary- 
n a rk i wojenne j USA obiektem  
napaści stały się s ta tk i angiel­
skie. „St. George“ , „G lenoven" i 
„Rosjta“ , przy czym kap itan  
„R osity“  został zamordowany.

W  strefie, gdzie zagarnięto \ Laten} 19S3 r. zagarnięty został 
radziecki statek handlowy — ! w  . wyspy Taiw an sta-
pisze dalej „P raw da" — nie ma i te li duńs'K i. „H e in rich  Jessen“  
jednostek m arynark i wojennej, I oraz po ls lii statek - cysterna 
które nie by łyby podporządko- j ” ^,laca • W maju^ 1954 r. zagar- 
wane dowództwu amerykańskie- ! n 'ęto inny polski statek han- 
mu. Rząd Stanów Zjednoczo-i dll?w y  -Prezydent G ottw a ld “ . 
nych, k tó ry  bezprawnie zagar- Jak Podkreślała nota polskie- 
nął należącą do Chin wyspę i s? m in isterstwa spraw zagra- 
Taiw an i k tó ry  bezprawnie prze- (P^zuycb do rządu Stanów Z jed‘

n ik a tu  p o tw ie rd za ją ce g o  je j  zg on " (z p rasy)

Amerykańscy wojskowi naruszyli 
granicą Czechosłowacji

PRAG A. Dnia 7 bm. M in i­
sterstwo Spraw Zagranicznych 
R epub lik i Czechosłowackiej w y­
stosowało do ambasady USA w 
Pradze notę, w  k tó re j pisze m. 
in .:

Dnia 4 lipca 1954 r. o godzi­
nie 19. grupa wojskow ych z o d - ; 
działów  am erykańskich stacjo- j 
nujących w  Niemczech zachod­
nich naruszyła granicę, pań- i

kańscy dokonyw ali obserwacji, 
przy czym jeden z n ich rob ił 
zdjęcia fotograficzne ważnych 
obiektów  granicznych. Gdy cze­
chosłowaccy żołnierze ochrony 
pogranicza us iłow ali zatrzymać 
ich, rzuc ili się oni do ucieczki 
w  k ie runku Niemiec zachod­
nich. Straży granicznej udało 
się zatrzymać całą grupę.

Z polecenia rządu R epublik i
stwową R epublik i Czechoslo- j Czechosłowackiej M in is terstw o 

] wackiej, G rupa złożona zł 7 o- Spraw Zagranicznych wyraża 
j sób w targnę ła na pół kilom e- j ja k  na jbardzie j kategoryczny 
! t r a  w  głąb te ry to rium  czecho- j protest przeciwko p o g w a łc e n iu  
j słowackiego w  rejor.ie wsi Pav- j te ry to ria lne j n ietykalności Cze- 
' lu v  Studenec. W ojskow i am ery- I chosłowacji.

noczcnych, przy zagarnięciu 
statków  polskich bezpośrednio 
uczestniczyły w  napaści s iły  
zbrojne Stanów Zjednoczonych.

P irackie zbrodnie dokony­
wane pod osłoną m arynar­
k i w ojennej Stanów Zjedno- 

, czonych — pisze w zakończeniu

Stanów Zjednoczonych zatrzeć 
śladów tych zbrodni, nie uda 
się uniknąć odpowiedzialności

kształc ił ją  w  swą bazę w ojen­
ną, nie może nie ponosić odpo- j 
w iedżlalności za p irackie  a k ty ! 
podejmowane z te j bazy.

Dziennik przypomina, że już 
27 czerwca 1950 r. amerykańska j 
m arynarka wojenna objęła kon- i 
tro lę  nad rejonem

sprawują kontro lę nad Oceanem 
Spokojnym  aż do wybrzeży 
Azji.

Wyspa Taiw an już od połowy 
1950 r. została przekształcona w  
amerykańską bazę wojenną i 
Stany Zjednoczone panoszą się 
na nie j, panoszą się również w

za bezprawne akty ich sił zbroj­
nych, za brutalne pogwałcenie 
powszechnie uznanych zasad I 
norm prawa międzynarodowe­
go.

„Gdyby nam się udało postawić w Paryżu taki luk triumfalny — herr Adenauer 
— to by było...“

Rys. M . P ę tk o w s k i
V.W.W.%%V%W.%W,WSVAmWMV.\SWMWA%W.%%VAVAWAVMV.V,V.V.VV,V.V.V.,.V.ViV,,B

szenie do u d z ia łu  w  F e s tiw a lu  
M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.

A N K IE T A

n i

t

3> N azw isko  i  im ię  k ie ró w -  a
łk a  zespołu.
4) R odza j zespo łu  (np . ka pę - \

la , o rk .  dęta , zespół tanecz- * 
n y , o rk . m a n d o lin o w a , zespół ^  
a k o rd e o n is tó w , itp .  Je że li je s t a 
k l ik a  zespo łów  n a le ży  w y m ię -  r  
n ić  w szys tk ie ). I

5) I łu  c z ło n k ó w  l ic z y  zespó ł f
(na leży  porlać o d d z ie ln ie  ilo ść  a 
c z ło n k ó w  c h ó ru , o rk ie s try ,  ze- \  
spo łu  tanecznego i tp  ). ‘

6) J a k i je s t s k ła d  zespo łu : ^ 
a i c h ó r l ,  2. 3 lu b  4 -g ło so w y, ^ 
żeńsk i, m ęsk i czy m ieszany , a 
b ) sk ład  o rk ie s try  (k a p e li) , ja -  \  
k le  in s tru m e n ty  i i le  (p rz y  f  
trą b k a c h  i k la rn e ta c h  oodać $ 
» tró j n p . k la rn e t  B . t rą b k a  C, a
Itp .). J

7) a) C zy k ie ro w n ik  ( In s tru lc - J 
to r ,  o p ie k u n ), zespo łu  m a “  
w y k s z ta łc e n ie  m uzyczne  i  ja -  ^ 
k ie  (np. szko ła  m u zyczna , i  
in s t ru k to rs k i ,  k u rs  m u z y c z n y  a

c) czy  \  
jeże?! #

ta k , to  na ja k im . i
8) a> I lu  c z ło n k ó w  c h ó ru  zna 

n u ty ,  b> i lu  c z ło n k ó w  o r k ;e- a
czy *  
n u t f

Rozmowy o polityce

Czy możemy współpracować z Niemcami zach.?

c)

ł  itp .) ,  b) czy  zna n u ty  
4 g ra  na in s tru m e n c ie

f  n u ty ,  h i i lu  
f  i t r y ,  k a p e li zna m ity ,  
f  o rk ie s tra  (ka p e la l g ra  
i  rz y  ze s łu c h u , d) czy  k o rz y -  f  
'  stac ie  z w y d a w n ic tw  n u to w y c h  j  
‘  d ru k o w a n y c h , je ż e li ta k  to  z \  
f  ja k ic h .  f
)  9) J a k ie  p ie śn i śp ie w a c ie , $
a a) czy  śp ie w a c ie  p ieśn i k o m - f  

po ryrto ró ’.v p o ls k ic li (podać ty -  A 
f  tu ly  n ie śn i t n azw iska  k o m n o - \  
f  ty to rd w ) . b) czy  śp ie w a c ie  p ie - f  
f  śn i lu d o w e  (re g io n a ln e ), podać ^ 
^  t y t u ły  p ieśn i. )
,  10) Cz.v wasza o rk ie s tra  (k a - /
r  ocla) g ra  u tw o ry  k o m p o z y to - \  
t  ró w  p o ls k ic h , (podać t y t u iy  * 
i  u tw o ró w  t n a zw iska  k o m p o z y - ę 
a to ró w ), b ) czy wasza o rk ie s tra  ^ 

(Kane la) g ra  ta ń ce  lu d o w e  i  , 
f  Jak ie , *
i  11) a) J a k ie  n u ty  są w a m  po. i  trz e b n e , b) ja k ic h  in s tru m e n  
i  tó w  m u z yczn ych b ra k

s tro i-
ivam

, ( lu b  ic h  części: s tru n y ,
“  k i  i tp  ). 
f  12) Co w asz zespó l c h c ia l-  
^ b v  p rz yg o to w a ć  na  F e s tiw a l 
f  M u z y k i P o ls k ie j w  p rz y s z ły m  
j  ro k u

Niedawno do redakc ji przy­
szedł ja k  zwykle m ój kolega,' 
W ładek L., aby porozmawiać
0 polityce. A le  nie przyszedł 
sam. Razem z n im  do pokoju 
weszła m łoda dziewczyna. 
W ładek ledw ie się p rzyw ita ł, 
zaczął mówić.

— Przyprowadziłem  ze sobą 
Halinę, gdyż prowadziliśm y 
ostatn io dyskusję i nie może­
m y dojść do porozumienia.

— A jaka to dyskusja przy­
w iod ła Was do mnie?

— M ów iliśm y o sprawach 
niemieckich... Cicho Halinko. 
Ja sam powiem. Ona gotowa 
wszystko pokręcić, żeby posta­
w ić na swoim.

— Słucham uważnie.
— Zaczęło się od tego, że 

w  przerw ie obiadowej wzią­
łem gazetę do ręk i i czytam 
na pierwszej stronie o rozmo­
w ie jaką przeprowadził pre­
m ie r radziecki M alenkow z 
premierem NRD Grotewoh- 
iem. Otóż, ja k  przeczytałem, 
że Związek Radziecki usto­
sunkowuje się przychyln ie do 
sprawy nawiązania stosunków 
ekonomicznych i ku ltu ra lnych  
z Niemcami zachodnim i, to 
przyznam się. że ogarnęły 
mnie wątp liwości.

— W ładek nie doczytał na­
wet do końca. Odłożył gazetę
1 pow iedział: ,.E, że też chcą 
gadać z ta k im i reakcjonista­
m i.

— Czekaj H a linko. Ona za­
wsze przerywa człow iekow i w  
pół zdania. No, bo sam po­
wiedz. To, że utrzym ujem y 
przyjacie lskie stosunki z N ie­
m iecką Republiką Demokra­
tyczną. to rozumiem. Przecież 
to są Niemcy demokratyczne. 
A le  z k im  rozmawiać w  Niem ­
czech zachodnich? Z Adenau-

erem, z tym  pachołkiem ame­
rykańskim , k tó ry  pała żądzą 
w o jn y  i odwetu? No jakże to?

— A  ty  H alinko? Czy zga­
dzasz się z W ładkiem ?

— Gdybym się zgadzała nie 
byłoby powodu do dyskusji.

— Racja.
— Ja od razu powiedziałam 

do W ładka, że nie ma słuszno­
ści. Jeśli prem ier radziecki 
składa takie oświadczenie, po­
wiedziałam . to na pewno są ku 
temu dostateczne powody.

— No, a jak ie  są ku temu 
powody, ja k  sądzisz, Halinko?

— Tego to  ona też nie wie. 
A  ja k  w ie, to nie powiedziała.

— A  właśnie, że powiedzia­
łam. T y lko  że W ładek albo so­
bie nie przypomina, albo nie 
chce pamiętać. M ów iłam  ci, 
że nasza po lityka opiera się 
na m ożliwości pokojowego 
współistn ienia różnych syste­
mów. I tłum aczyłam, że z te­
go w yn ika, iż jesteśmy goto­
w i u trzym yw ać pokojowe sto­
sunki z każdym kra jem  bez 
względu na jego ustró j we­
wnętrzny. Czy nie mam słusz­
ności?

— H a linka  ma słuszność. 
Cóż, trzeba ci się z tym  pogo­
dzić, W iadku.

— Z tym  to ja  się zgadzam, 
ale dotychczas nie po jm uję ja ­
kie są konkretne powody, k tó ­
re sk łon iły  M aienkowa do 
złożenia takiego oświadczenia. 
Dlaczego w iaśnie teraz? Prze­
cież o pokojowym  w spółistn ie­
niu  m ów i się nie od wczoraj, 
ani od zeszłego tygodnia. To 
była zawsze podstawowa za­
sada radzieckiej po lityk i.

— Prawda, ale gdybyś sobie 
przypom niał o czym m ó w ili­
śmy dawniej, to  zrozumiałbyś 
dlaczego w łaśnie teraz oświad-

czenie to ma szczególną w y ­
mowę.

— Chwileczkę, niech sobie 
przypomnę. Czy chodzi ci o te­
go, ja k  on się nazywa Pfei...

— Ffleiderera.
— A  właśnie. Przypom inam  

sobie, że mówiłeś, iż ten pra­
w icow y deputowany do Bun­
destagu żąda wysłania dele­
gacji zachodnio-niem ieckiej do 
Moskwy.

—  Doskonale pamiętasz o co 
chodzi. Otóż ten Pfleiderer, ja k  
już  wówczas wspomniałem, nie 
jest odosobniony w  swych za­
patrywaniach, że po lityka N ie­
miec zachodnich powinna ulec 
zmianie. Jego punkt w idzenia 
podzielają coraz szersze kręgi 
burżuazji zachodnio - niem iec­
kie j.

—  A  k to  tak, po nazwisku?
— Żeby w ym ienić k ilk a  na­

zw isk: Bruening. Lu ther, no 
i jeszcze daw n ie j W irth . No, 
ale te nazwiska 'n iew ie le  ci 
mówią, H a linko  i tobie też 
na pewno W ładku.

— Ja te nazwiska znam. 
Bruening, H a linko, by ł kanc­
lerzem Niemiec przed wojną.
I  L u tlje r  i W irth  to także by li 
kanclerze Niemiec przed do j­
ściem H itle ra  do władzy.

— Otóż to. I B ruening i L u ­
the r i W irth  reprezentowali 
i nadal reprezentują interesy 
burżuazji. T y lko  że teraz po 
doświadczeniach ostatn iej w o j­
ny i po doświadczeniach ame­
rykańsk ie j okupacji lepie j ro­
zum ieją n iektóre sprawy.

—  Co na przykład lepiej 
rozumieją?

— Zaraz ci odpowiem. Mo­
że podasz m i te gazety, które 
leżą obok ciebie na b iurku . O 
tę w łaśnie „F ra n k fu rte r Rund­
schau“ .

—  Proszę.
— Dziękuję. Dzienn ik ten 

podał niedawno przemówienie, 
ja k ie  B ruening w yg łos ił w  
dn iu  2 czerwca w  k lub ie  prze­
m ysłowców w  Dusseldorfie — 
w  słynnym  „Rein Ruhr C lub“ . 
Przeczytam Wam m aleńki u ry ­
wek z tego przemówienia. 
S łuchajcie: „N ie  należy niedo­
ceniać faktu , że «grozi nam 
kryzys. Kryzys będzie tym  nie­
bezpieczniejszy, im  bardziej 
rozwój stosunków gospodar­
czych Niemiec p rzy jm ie  jed­
nokie runkow y charakter. W 
tym  wypadku będziemy je ­
szcze bardziej zależni od Sta­
nów Zjednoczonych“ .

— To ciekawa wypowiedź.
—  I bardzo znamienna. Bo 

tenże B ruening znany by ł ja ­
ko „człow iek A m e ryk i“  w  
Niemczech zachodnich. Przez 
w ie le  la t przebywał nawet w  
Stanach Zjednoczonych. I na­
w et on. ja k  widać, obawia się 
zbytn ie j zależności od A m ery­
ki.

— A  mnie się wydaje, że ta 
wypowiedź jest znamienna z 
jeszcze jednego powodu.

— Z jakiego?
—  Z tego, że obawiając się 

kryzysu i zależności nawet 
burźuazja niem iecka szuka 
w yjśc iń  z te j sytuacji w łaśnie 
na drodze nawiązania norm al­
nych stosunków ze Zw iązkiem  
Radzieckim.

— Bardzo słusznie to  pod­
kreśliłaś.

— A  ja  chciałbym  dodać je­
szcze jedno, o czym W y oboje 
zdaje się zapomnieliście. Bo 
m nie się wydaje, że nie moż­
na tych dążeń do zerwania 
z jednostronną po lityką  Ade- 
nauera ograniczyć ty lk o  do 
tego co rob ią lub m ów ią pew­

ne koła burżuazji. A  naród 
niem iecki? Przecież większość 
społeczeństwa w  Niemczech 
zachodnich od dawna domaga 
się zerwania z po lityką  Ade- 
nauera i wszczęcia bezpośred­
nich rozmów i  ze Zw iązkiem  
Radzieckim  i z NRD.

— Oczywiście, że o tym  nie 
w o lno zapominać. A ie  ten a r­
gument W iadku, jeszcze bar­
dzie j przemawia na korzyść 
H a lin k i w  Waszej dyspucie.

— Jakto?
— Np., bo jeś li sam przy­

znajesz, że dążenie do naw ią­
zania norm alnych stosunków 
ze Zw iązkiem  Radzieckim jest 
tak  powszechne, to chyba po­
winieneś także zrozumieć dla­
czego prem ier M alenkow  za­
pew n ił Grotewohla, iż rząd 
ZSRR ustosunkuje się przy­
chyln ie  do in ic ja tyw y  naw ią­
zania kon taktów  ku ltu ra lnych  
i gospodarczych z Niemcami 
zachodnimi. Tym  bardziej,- że 
to  jest droga, która  prowadzi 
do zjednoczenią Niemiec na 
zasadach pokojowych.

— To prawda, ale mam cho­
ciaż tę satysfakcję, że przeko­
nałeś mnie m oim  w łasnym  
argumentem.

— Takich fak tów  świadczą­
cych o tym , że w  w yn iku  
wzrastających sprzeczności ze 
Stanami Zjednoczonymi w  ko­
łach burżuazji na zachodzie 
wzrasta ją  tendencje do zm ia­
ny o rien tac ji po litycznej i za­
stąpienia am erykańskie j „z im ­
nej w o jn y “  współpracą gospo­
darczą między wschodem i za­
chodem — tak ich  fak tów  jest 
coraz więcej. I na tym  polega 
jedna z istotnych cech kryzy­
su p o lity k i am erykańskiej.

T. A TK IN S
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Raid motocyklowy 
w 10-lecie Polski Ludowej

14 bm . o 8 ra no  sp rzed  F a b ry k i ra id u  g łów nego  z lozą w  L u b lin ie  
S am ochodów  O sobow ych  na  Ze- na c e n tra ln y c h  u roczys tośc iach  
ra n iu  w y s ta r tu je  o ko ło  250 zaw ód- X - le c ia . czystosciacn
n ik ó w  do d łu g ie j,  2200 k iló m e tro -  D o  c h w il i  obecne j w  a k c ii  z la z - 
w e j tra s y  ra id u -g ig a n ta  -  o rga - dów  g w ia ź d z is ty c h  p rz o d u ie  w ó le -  
m zow anego  przez L P Z . j w ó d z tw o  s taU nog rodzk ie  k tó re  za-

We w s z y s tk ic h  m ia s ta ch  w o je - : m e ldow ało , że w  z jazdach g w ia ź d z L  
w o d z k ic h  przez, k tó re  p rzeb iega  s tych  w eźm ie  u d z ia ł ponad  1700 m o .
trasa  ra id u  zo rga n izow a ne  zosta 
ną z ja z d y  g w iaźdz is te  d la  m o to ­
c y k lis tó w  L P Z . P rz y w io z ą  on i ze 
sobą m e ld u n k i, k tó re  uczes tn icy

to c y k lis tó w . w  ty m  w ie lu  p rzo d u ­
ją c y c h  g ó rn ik ó w  i  h u tn ik ó w ,

c lk .

Piękny pokaz gimnastyczny 
przygotowują sportomey CRZZ 
na Ogólnopolską Spartakiadę

Na stadionie B udow lanych w
W arszaw ie  od  w czesnych  godzin  
ra n n y c h  s łycha ć  p rzez m ega fon  e- 
n e rg iczn e  s łow a s p ik e ra  raz, dwa, 
trz y , cz te ry , a na b o is k u  tys iąc  
osobowa g rup a  g im n a s tyczn a  Cen­
t ra ln e j R ady Z w ią z k ó w  Zaw odo ­
w y c h  p rz y g o to w u je  s ię  do w ie l­
k ie g o  św ię ta  p o lsk ie go  sp o rtu , 
w y k o n u ją c  e fe k to w n e  ćw iczen ia  
g im n a s tyczn e , z k tó r y m i zaprezen­
tu je  się na o tw a rc iu  s p a rta k ia d v .

Już dziś m ożna pow iedz ieć  że 
w y s tę p  e k ip y  C R ZZ będzie w ie i-  ! zadow olony" 
k im  p rzeżyc ie m  n ie  ty lk o  s p o rto - postępów
w y m , ale ró w n ie ż  a rty s ty c z n y m .

K o rz y s ta ją c  z p rz e rw y  o b ia d o ­
w e j ro z m a w ia liś m y  z a u to re m  te -

n y m , d ru g i e le m e n t to  tr z y p ię t ro ­
wa p ira m id a  us ta w io n a  ze w szys t­
k ic h  ćw iczą cych  i na zakończen ie  
e m b le m a t C R ZZ.

— G im n a s ty c y  b io rą c y  u d z ia ł w  
ty m  p okaz ie  to  c z ło n k o w ie  zw ią z ­
k o w y c h  k ó ł s p o rto w y c h , k tó rz y  
d o s ta li w zorzec jeszcze p rzed  
p rzy ja zd e m  do W arszaw y. Jednak 
poza S ta lą  G dańsk, S ta lą  i  O g n i­
w em  z Poznan ia  za w o d n ic y  p rz y ­
je c h a li zu p e łn ie  n ie p rz y g o to w a n i. 

T re n e r  R a d o je w sk i je s t je d n a k  
z d o tych czaso w ych  

C h ło p cy  i  dz iew czę ta
są bardzo  z d y s c y p lin o w a n i i  p rz y ­
k ła d a ją  się do p ra cy . Ć w icze n ia  
o d b y w a ją  się  ra no  i  po p o łu d n iu ,

go c ieka w e go  u k ła d u , tre n e re m  | p rz y  czym  po o b iedz ie  gra  repre-’ 
k a d ry  g im n a s ty k ó w  R ad o jew sk im . 
k tó r y  zapozna ł nas szczegółowo z 
p rz y g o to w a n ia m i.

— G ru p a  g im n a s tyczn a  C R ZZ, 
sk ład a  s ię  z 14 k o lu m n  po 24 
c z w ó rk i każda. C a ły , u k ła d  sk łada 
się  z trze ch  e le m e n tó w : p ie rw szy  
z n ic h  to  ćw icze n ia  czysto  g im n a ­
s tyczne  o p a rte  na w z o rc u  le k c y j-

ze n ta c y jn a  o rk ie s tra  k o le ja rz y , 
p rzy  k tó re j a k o m p a n ia m e nc ie  o d ­
b yw a ć  się będzie poka z  w  d n iu  
o tw a rc ia  s p a rta k ia d y .

Po w y s tę p ie  na s p a rta k ia d z ie  
ko lu m n a  g im n a s tyczn a  C R ZZ m a 
w y je c h a ć  do L u b lin a , b y  tam  
w z iąć  u d z ia ł w  obchodz ie  10-lecia 
P o ls k i L u d o w e j, (a ,j.)

Ekipa Białegostoku prowadzi w IX Ogólnopolskich 
Zawodach „Małego Lotnictwa"

F O Z N A N . — M im o  n ie s p rz y ja ­
ją c y c h  w a ru n k ó w  a tm o s fe ry c z ­
n y c h , w  trz e c im  d n iu  o g ó ln o p o l­
sk ich  zaw odów  m o d e li la ta ją c y c h  
u kończono  s ta r ty  m o d e li re d u k -  
c y jn o - la ta ją c y c h . Łączn ie  p ie rw ­
sze m ie jsce  z a ją ł P a w ło w s k i (B ia ­

ły s to k )  p rzed  R adz is ław em  S w id a - 
łą  i C zesławem  D o n k ie m  (Łódź).

Po trze ch  d n ia ch  za w odów  na 
czele ta b e li z n a jd u je  się e k ip a  
B ia łe g o s to k u  p rz e d  W arszaw ą i  
P oznan iem .

Pływacy polscy wyjechali do ZSRR
W A R S Z A W A . 3 bm . o d le c ie li sa­

m o lo te m  do Z w ią z k u  R adzieck iego  
p ły w a c y  po lscy , k tó rz y  w ezm ą u- 
d z ia ł w  m ię d z y n a ro d o w y c h  zaw o­
dach w  T b ilis i.

W  sk ład  e k ip y  w chodzą  z a w o d ­
n ic y : T .o łkaczew ski, Jaśk ie w icz , 
L u to m s k i i  M ro c z k o w s k i o raz  za­
w o d n ic z k i: K le m iń s k a , G e lln e r-O - 
le jn ik o w a , G ry k a  i  C hrząszczówna,

Ta  o s ta tn ia  s ta rto w a ć  będzie  w  
skokach  do w o d y , k tó re  odbędą 
się w  Odessie.

W raz z d ru ż y n ą  w y je c h a li:  p rz e ­
w od n iczący  s e k c ji p ły w a n ia  
G K K F  — H u b e rt, t re n e rz y  W ie liń -  
sk i i  W ró b e l o raz  le k a rz  M a ria  
K lo n o w icz .

Z a w o d y  w  T b i lis i  i Odessie o d ­
będą s ię  w  d n ia ch  10—15 lip ca .
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